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Wojewódzkie narady aktywu partyjnego i gospodarczego

W tym samym rytmie w nowy rok
całym kraju odbywają się wojewódzkie narady akty­

nu partyjnego * gospodarczego na temat: w jaki sposób 
najlepiej, najszy bciej i najsk uteczniej wcielać w życie treś- 
tj postanowień VII Zjazdu PZPR. Roboczy charakter tych 
spotkań podkreślonv jest konkretnym zakresem dyskusji, 
koncentruje się ona przede wszystkim na czynnikach za­
pewniających wykonanie zadań przyszłorocznych.
Wczoraj narady takie odbywa 

। w 15 województwach, w 
L także w Wielkopolsce — 
^znaniu. Koninie i Pile, a 
»onadto w siłach zbrojnych’ 
j wojskach lotniczych woj­
ach obrony powietrznej kra- 

marynarce wojennej, w 
'^rszawskim, pomorskim i 
śląskim okręgu wojskowym 
1BZ w wojskach ochrony po- 
ganicza.

POZNAŃ

W Poznaniu narada zgroma­
dziła aktyw województwa. Eg 
zekutywę KW PZPR oraz 
przedstawicieli wład> ZSL i 
$D, W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego 
KC. minister obrony narodo- 
wj generał armii — Wojciech 
Jaruzelski.
Dyskusję zagaił I sekretarz 

KW — Jerzy Zasada. Dotych­
czasowe sukcesy społeczne i 
gospodarcze regionu, wywo­
dzące się z szerokiego oonar- 
cia oolitvki oartii pracą ogółu 
mieszkańców — powiedział on

P. Jaroszewicz odwiedził
zakłady pracy na Woli

Zbliża się termin rozpoczęcia produkcji w nowoczesnych 
Zakładach Mleczarskich „Wola” w Warszawie, wybudowa­
nych w niespełna 20 miesięcy Całkowicie zautomat.vzovzj.ne, 
przetwarzać będą 620 000 litrów mleka na dobę. Ostatnio «a- 
kończono regulację wszystkich maszyn i urządzeń mleczarni. 
Z przebiegiem tej trudnej operacji zapoznał się 23 brn. czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, premier Piotr Jarosze­
wicz.
Premierowi oraz przybyłemu 

wraz z nim członkowi Biura 
Politycznego KC PZPR, I se- 
hetarzowi KW Józefowi Kępie 
informacji udzielali: dyrektor 
Marian Gębka oraz dyrektor

Terroryści skapitulowali

Finał zamacha 
w siedzibie OPEC

We wtorek rano terroryści, 
, rzY w niedzielę napadli na 

s*ozibę OPEC w Wiedniu u- 
*olnili w Algierze resztę za- 
Ładników i złożyli broń, 
śród zakładników znajdo wa 

11 si? ministrowie bądź wyso- 
^zędnicy z Arabii Saudyj- 

‘eJ, Iranu. Kuwejtu i innych 
Akowskich krajów OPEC. 

oodaje. że grupa terro 
została przewieziona 

7^ algierską służbę bezpie- 
w nieznanym kierun 

a,’ \erroryśei są obecnie prze 
^hiwani.
Austria zamierza zwrócić się 
^ładz algierskich o wyda- 

L aVstńackim organom spra 
ta? , °ści sześciu terrory- 

> którzy dokonali napaści 
S1edzibę OPEC w Wiedniu. 

|ę2r§ani2acja Wyzwolenia Pa 
opublikowała w Bejru 

i komunikat, w którym oo- 
terrorystyczną w 

gar; OPEC w Wiedniu, Or 
Palestyńska stwier- 

g0‘ 26 nie ma nic wspólne- 
ż akcją.

W^ied^Wl^2^U z l^cy^ntem w 
0X7^ sekretarz generalny 

Urt Waldheim złożył w 
w uy1 Jorku oświadczenie, 

surowo potępił ak- S terroryStów. (PAP) 

m. in. — są dowodem na to że 
i w kolejnym oiecioleciu za 
motywacja działania będzie 
motorem dalszego przyspieszo 
nego rozwoju. Poznańska do­
kładność. rzeczowość i gospodar 
ność każą niezwłocznie objąć 
wszystkie głębsze rezerwy po 
tencjału wvtwórczego aby już 
dzisiaj oracowały one na wy­
niki przyszłej oieciolatki.

Dyskusja potwierdziła to 
przekonanie o możliwościach, 
uzupełniając je licznymi orzy- 
kładami. Wskazywano na wie 
le przedsięwzięć podjętych 
już w instancjach partyjnych, 
w przedsiębiorstwach, w gmi­
nach — dla rosnącej produkcji 
roku przyszłego w przemyśle, 
budownictwie i rolnictwie dla 
lepszej obsługi ludności w sfe 
rze handlu, usług gospodarki 
komunalnej i służby zdrowia.

(zs)

KONIN

W swoim wystąpieniu I se­
kretarz KW PZPR w Koninie 
Tadeusz Grabski stwierdził, że

Zakładu Usług Inwestycyjnych 
mleczarni, Zdzisław Sztranc.

Tę najnowocześniejszą w kra 
ju mleczarnię wzniesiono na 
obszarze 4 ha, wyposażając w 
automaty sterujące obiegiem 
mleka, poczynając od jego 
czyszczenia, przez oziębianie, 
rejestrowanie daty odbioru, po 
bieranie próbek tłuszczowych, 
homogenizowanie, wytwarzanie 
kefiru i jogurtów, a także pacz 
kowanie.

Koncepcja technologiczna lej 
fabryki jest dziełem polskich 
specjalistów z Biura Konstruk 
cyjnego „Promlecz”, a realiza­
cja — norweskiej firmy „Land- 
teknik”. Norwegowie wysoko 
ocenili polski projekt,, czego do 
wodem budowa bliźniaczego 
zakładu w Oslo.

Uznanie premiera wzbudziły 
nowoczesne maszyny, a także 
debrę przygotowanie zakładów 
do podjęcia produkcji. Załoga 
jest należycie wyszkolona, za­
plecze socjalne na wysokim po 
złomie, nowocześnie rozwiąza­
ny transport wewnętrzny.

W rozbudowę przetwórni 
spożywczych — podkreślił pre­
mier — wiele inwestujemy. 
Jest to zgodne z postanowie­
niem XV Plenum KC PZPR. 
Oczekujemy więc, że będą to 
nakłady wydatkowane mądrze, 
oszczędnie, z poczuciem wagi 
czasu.

P Jaroszewicz i J. Kępa od­
wiedzili także zakłady garma-, 
żeryjne na Woli, wybudowane 
przed rokiem i wykonujące 13 
ton gotowych wyrobów na do­
bę. Po zapoznaniu się z ich 
produkcją, premier podkreślił 
konieczność stałego i energicz­
nego poszukiwania sposobów 
lepszego zaopatrzenia rynku w 
gotowe wyroby i półprodukty 
spożywcze. Jest to — stwier­
dził — sprawa jakości życia 
każdej rodziny. (PAP) 

pełne wykonanie zadań, jakin 
postawił VI Zjazd da je dobrą 
pozycję wyjściową do realiza­
cji zadań kolejnego roku i pię­
ciolatki. Mówca zwrócił uwa­
gę na tkwiące jeszcze w prze­
myśle i innych gałęziach gos­
podarki rezerwy możliwe do 
wykorzystania często bez na­
kładów inwestycyjnych.

Rok przyszły będzie się cha­
rakteryzował w Konińskiem 
20-procentowym przyrostem 
sprzedanych wyrobów przemy 
słowych i usług. Ważne zada­
nia oczekują do roku 1980 rol­
nictwo konińskie. Już w nad­
chodzącym roku pogłowie by­
dła ma wzrosnąć o 5,7 procent, 
a owiec o 13 procent. Nastąpi 
też wzrost spożycia mięsa o 
2,5 kg na każdego mieszkańca.

We wszystkich wystąpie­
niach dyskutantów przewijało 
się stwierdzenie, że wojewódz­
two konińskie może i będzie 
rozwijać się jeszcze szybciej, 
że poziom naszego życia w la­
tach najbliższych zależy od 
nas samych.

Głos w dyskusji zabrał rów­
nież obecny w czasie obrad 
członek Biura Politycznego, 
minister spraw wewnętrznych 
Stanisław Kowalczyk, pozy­
tywnie oceniając osiągnięcia 
województwa konińskiego.

(woj)
PIŁA

Dorobek Ziemi Nadnoteckiej 
w mijającej 5-latce i perspek­
tywy jej rozwoju w najbliż­
szym okresie były przedmiotem 
narady aktywu partyjnego i 
gospodarczego, która odbyła 
się w Pile. W obradach uczest­
niczył członek Sekretariatu KC 
PZPR — Zdzisław Kurowski, 
a przewodniczył im sekretarz 
KW PZPR — Józef Focht, km- 
ly wygłosił referat programo­
wy egzekutywy pilskiej woje­
wódzkiej instancji partyjnej.

Społeczeństwo województwa 
pilskiego — podkreślili uczest­
nicy narady — jest dobrze przy 
gotowane do realizacji zadań w 
nadchodzących latach. Na czo­
ło wysuwa się problem racjo­
nalnego gospodarowania, dzia­
łanie na rzecz obniżania kosz­
tów materiałowych, a popra­
wie winna ulec działalność in- 
westycyjna. Rozwijaniu ini­
cjatyw w realizacji zadań spo­

łeczno-gospodarczych roku 1976 
będą również służyć najbliż­
sze posiedzenia KSR-ów.

(zr)

Ponad milion uczestników

Wielki wiec w Hawanie
Przeszło milion osób uczestniczyło 22 bm. w wielkim wie­

cu, który odbył się na Placu Rewolucji w Hawanie w związ­
ku z zakończeniem 1 Zjazdu Komunistycznej Partii Kuby.
Na trybunie honorowej za­

jęli miejsca I sekretarz KC 
KP Kuby, Fidel Castro, człon­
kowie Biura Politycznego i Se 
kretariatu KC partii. Przybyli 
także szefowie delegacji brat­
nich partii z krajów socjalisty 
cznych. wśród nich członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
PRL. Henryk Jabłoński i czło 
nek Biura Politycznego, sekre 
tarz KC KPZR. Michaił Sls- 
łow.

Przemawiający na wiecu 
przywódcy kubańskich organi 
zacji masowych — związków 
zawodowych, zrzeszenia drób 
nych rolników federacji ko­
biet. związku młodych Komu­
nistów. federacji studentów i 
komitetów obrony rewolucji 
— podkreślali, że masy oracu 
jące Kuby nie będą szczędzić 
wysiłków dla pomyślnej rea­
lizacji wytyczonych na Zjeź- 
dzie KP Kuby zadań.

Brakuje tylko śniegu

Liczne atrakcje świątecznego wypoczynku 
w miejscowościach wczasowych

Odwilżowa aura nie odstrasza świątecznych wczasowiczów.
Stopniowo zapełniają się ośrodki wczasowe. Z nawrotu wio­
sny martwią się jedynie dzieci. Podobnie, jak w poprzednich 
kilku latach, tak i w tym roku pogodą wskazuje na to, że 
z łyżew znowu „nici”.
Pierwsi świąteczni goście 

przybyli wczoraj do Białowie 
ży. Najwięcej pośród nich jest 
mieszkańców Warszawy. Zare­
zerwowali oni 350 miejsc w 
tamtejszym hotelu „Iwa”, 
schronisku PTTK oraz w kwa 
terach prywatnych. Goście

Na wiecu przemówienie wy 
głosił I sekretarz KC KP Ku­
by, Fidel Castro. Nasz Zjazd 
— oświadczył on — wykonał 
wyjątkowo wielką pracę. Dro 
ga, którą przebvliśmy do tego 
Zjazdu, nie była łatwa, a mi­
mo to doprowadziła nas do 
dzisiejszych zwycięstw.

Pragniemy wyrazić głęboką 
wdzięczność bratniemu naro­
dowi bohaterskiego Związku 
Radzieckiego — powiedział I 
sekretarz KC KPK. Jego oar- 
tia 0'd samego początku nie , 
tylko zdecydowanie popierała 
naszą walkę, lecz także nau­
czyła nas w praktyce proleta­
riackiej solidarności i interna 
cjonalizmu. Bez ZSRR bez 
wspólnoty socjalistycznej, bez 
międzynarodowego ruchu wszy 
stkich sił postępu nie oparli­
byśmy się naciskowi imperia­
listów. (PAP) 

przebywać będą w Białowieży 
przez święta i Nowy Rok.

Atrakcją pobytu będzie zwie 
dzanie rezerwatu pokazowego 
żubrów i tarpanów, muzeum 
puszczańskiego oraz rezerwa­
tu przyrody. Niestety, trzeba 
będzie zrezygnować z kuligów 
w puszczy nie pozostało już 
prawie śniegu.

Coraz więcej zwolenników 
zyskują sobie świąteczne wcza 
sy nad morzem. W Świnouj­
ściu i w Międzyzdrojach oraz 
kilku innych ośrodkach Wy­
brzeża Szczecińskiego odpoczy 
wać będzie w tym roku kilka 
tysięcy osób. Tylko w domach 
wypoczynkowych FWP w Mię 
dzyzdrojach do wigilijnej ko­
lacji zasiądzie około 500 gości 
z całej Polski.

W Niechorzu, do dyspozycji 
zimowych wczasowiczów od­
dano dom wczasowy FWP 
„Zacisze”. Tłoczno będzie tak­
że w Dziwnowie, Dziwnówku 
i Międzywodziu.

Głównym jednak punktem 
świątecznego programu nad 
morzem będzie Sylwester i 
powitanie Nowego Roku, który 
zgodnie z obowiązującą trady­
cją połączony jest z nocnym 
spacerem nad morze i spotka 
niem z Neptunem, który tylko 
w sylwestrową noc wychodzi 
na brzeg.

We wtorek rano do miejsco­
wości wypoczynkowych woj. 
krakowskiego m. in. Krynicy. 
Żegiestowa, Piwnicznej, Rab- 

i ki i Szczawnicy zjechało ty­
siące świątecznych gości. Po­
witała ich prawdziwie wiosen 

, na aura. Śnieg, topniał bardzo 

szybko przy temperaturze 5 
stopni powyżej zera. Ośnieżo­
ne były tylko szczyty gór; le­
ży tam jeszcze ponad pół me­
tra śniegu.

W związku z przyjazdem 
licznych gości i spodziewanym 
dużym ruchem narciarskim w 
górach, tatrzański GOPR zor­
ganizował stałe dyżury we 
wszystkich schroniskach gór­
skich, na Kasprowym Wierchu, 
Gubałówce, w Kuźnicach i w 
Bukowinie Tatrzańskiej.

Całodobowy dyżur urucho­
miony został w centrali Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego w Zakopanem. 
W okresie świątecznym prze­
bywać będzie w Zakopanem 
helikonter lotnictwa sanitarne­
go z Krakowa. (PAP)

Następny
„GŁOS WIELKOPOLSKI"

ukaże się

w sobotę, 27 grudnia
na dwa dni

W wydaniu tym m. ln4:
> Kolejna publikacja z cyklu 

„Czas jakości”,
- Artykuł pt. „Gotowi do 

walki i walczący” — na 
57 rocznicę Powstania 
Wielkopolskiego,

« Nasz cotygodniowy feHe- 
w ton pt. „Z książką na ty”,

Program telewizyjny na 
cały tydzień.

Sobotnie wydanie „Głosu” 
zostanie abonentom dostar­
czone do domu przez pocztę 
i będzie do nabycia w czyn­
nych tego dnia kioskach „Ru­
chu”.



KRONIKA

ROK BIBLIOTEK 
I CZYTELNICTWA

23 bm. w Warszawie odbyło 
posiedzenie Państwowej Rady

się 
Bi

bliotecznej. poświęcone analizie 
opracowanego przez Bibliotekę Na 
rodową programu rozwoju biblio 
tekarstwa polskiego do roku 1990. 
Przedmiotem dyskusji były ma­
teriały zawarte w programie, a 
opracowane na podstawie badań
naukowych.

Członkowie 
gę zwracali 
modernizacji 
chodzenia z

rady szczególną uwa
na potrzebę
bibliotek 

systemów
ich

dalszej 
। prze­

tradycyj-
nych do mechanizacji, a następ­
nie automatyzacji. Podnoszono 
problem wpłvwu działalności tych 
placówek na rozwój wielu dzie­
dzin życia podkreślano pierwszo­
planową role placówek o najbo­
gatszych księgozbiorach i najle­
piej zorganizowanych.

Podczas narady poinformowano 
o decyzji Ministra Kultury i Sztn 
ki w sprawie ogłoszenia roku 1976 
rokiem bibliotek i czytelnictwa

PAP

NAGRODY ZWIĄZKU 
KOMPOZYTORÓW POLSKICH

Jury pod przewodnictwem prof. 
Kazimierza Sikorskiego przyznało 
dwie równorzędne nagrody mu­
zyczne Związku Kompozytorów 
Polskich na rok 1976.

Nagrody otrzymali: prof. Józef 
Chomiński — za całokształt twór­
czości muzykologicznej oraz Wło­
dzimierz Kotoński — za całokształt 
twórczości kompozytorskiej i osią­
gnięcia na stanowisku dyrektora 
muzycznego Polskiego Radia i TV.

PAP

Do końca roku

Wzmożony rytm pracy wielu załóg

Powszechna aprobata programu PZPR
Z różnych części kraju napływają kolejne informacje, 

świadczące o wysokim tempie prac w zakładach przemysło-
wych. Nie zmarnować ani godziny; jaki finisz w 
roku, taki start do przyszłych zadań — oto dewiza, 
kierują się setki zespołów pracowniczych.
23 bm. załoga zakładu su­

rowcowego Huty im. Lenina 
przekazała dla wydziału wiel­
kopiecowego kombinatu 100- 
milionową tonę spieku. Sto 
milionów ton wyprodukowano 
w okresie 20 lat, jakie upły­
nęły od uruchomienia aglome­
rowni w Hucie im. Lenina.

Swoje tegoroczne zadania 
wykonały już załogi Bytom­
skiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego. Dostarczą one 
do końca roku ponad 800 000 
ton węgla dodatkowo. Najwię 
cej — górnicy z kopalń: „Roz 
bark”, „Nowy Wirek”, „An­
daluzja”, „Szombierki”.

Pracownicy Fabryki 
tyzatorów „Polmo” v

Załoga huty .Jedność’
Siemianowicach, specjalizują­
ca się głównie w produkcji
rur konstrukcyjnych, instala­
cyjnych, kotłowych oraz 
wiertniczych, kontynuuje czyn 
zjazdowy. Zamiast zadeklaro­
wanej w jego ramach dodatko
wej produkcji 
min zł — dała 
poszukiwanych 
za 14 min zł.

o wartości 10 
krajowi tych 
wyrobów już

8 dni

Bez zaległości w nowy rok
Im bliżej końca roku, tym wyścig z czasem przybiera na 

sile. Ambicją załóg jest, aby choć 1 dzień przed terminem
zrealizować roczne zadania.
Załoga słodkiej fabryki — 

„Goplany”, cora-z bardziej 
zwiększa tempo, by zaspokoić 
rosnące apetyty na słodycze. 
Zadania planu 5-letniego war 
teściowo wykonała już w lipcu, 
ilościowo natomiast w grud­
niu. Także plan bieżącego ro 
ku realizowany jest z wyprze 
dzeniem, mimo iż do planowa 
nego zatrudnienia brakuje 80 
osób. Dzięki zatem zwiększo­
nej wydajności pracy załogi. 
20 bm. wykonane zostały wszy 
stkie plany produkcyjne na 
rok bieżący. Dodatkowa tego­
roczna produkcja — łącznie z 
przyjętymi zobowiązaniami 
wartości 175 min. zł — wynie 
sie 375 min. zł.

Motoryzujący się nasz kraj 
czeka na opony, ważne więc za 
dania stoją przed zakładami 
„Stomila”. Załoga Poznańskich 
Zakładów Opon Samochodo­
wych zadania planu 5-letniego 
wykonała w listopadzie, kło­
poty są natomiast z wykona­
niem planu tegorocznego. Do 
końca roku pozostało tylko 
kilka dni roboczych. Załogę 
cechuje wprawdzie pełna mo 
bilizacja. ale komplikacje mo 
gą wprowadzić niervtmiczne 
dostawy surowców. Te które 
są w zapasie, nie wystarczą.

Szczególnie pracowite dni 
przeżywają obecnie załogi

Wojewódzkiej Spółdzielni Spo 
żywców „Społem”. Zadania te 
goroczne nie zostały jeszcze w 
pełni wykonane, do celnej rea 
lizacji pozostało jednak już nie 
wiele. Obroty w pierwszej de 
kadzie grudnia były wyższe 
od ubiegłorocznych o 30 pro­
cent. Także wyniki drugiej de 
kady zapowiadają się podob­
nie. Rok bieżący odznacza się 
szczególnie wysoką dynamika 
sprzedaży. Plan 5-letni global 
nie zakończony został we wrze 
śniu. Planowane wyniki 
tego roku zwiększone będą o 
zobowiązania załogi. W detalu 
zadeklarowano 37 min. złotych, 
w produkcji artykułów »oożvw 
czych — 7 min., w garmażerce 
z zakładów gastronomicznych 
— 1,5 min. złotych, (zd)

Portugalia

Nowi członkowie

Kolejny etap integracji krajów

Pierwsze międzynarodowa

końcu 
którą

Amor-
Kroś-

nie, od dnia zakończenia ob­
rad VII Zjazdu partii, . reali­
zują już tylko ponadplanowe 
zadania tegoroczne i całej bie­
żącej 5-latki. Utrzymując wy­
sokie tempo pracy, pozwalają
ce wytwarzać codziennie 
więcej wyrobów niż w 
przednich miesiącach — 
ga tej fabryki dostarczy

p 1/4
po- 

zało- 
jesz-

cze do końca roku ponadpro- 
gramowo 100 000 amortyzato­
rów i 5 000 kompletów części 
dla „Fiata 125 p”. Będą one 
przeznaczone zarówno na 
eksport jak i na potrzeby kra 
jowego przemysłu motoryza­
cyjnego.

23 bm. o realizacji rocznych 
zadań zameldowała załoga Po­
znańskiej Fabryki Łożysk To­
cznych. Oznacza to, że do koń 
ca roku z tej fabryki przemy­
sły: motoryzacyjny, obrabiar­
kowy i górniczy otrzymają do 
datkowo 100 000 sztuk różnego 
typu łożysk wartości ponad 17 
min zł. Warto dodać, że po­
znańska fabryka wykonała już 
wcześniej, tegoroczne zadania 
eksportowe, dzięki czemu moż 
na było wysłać do odbiorców 
z ponad 50 krajów łożyska 
wartości o ponad 1 min zł 
dew. większej niż przewidywa 
ły zadania planowe.

O dobrej pracy gdańskiej 
stoczni remontowej świadczy 
m. In. to, że w ekspresowym 
tempie — 5 dni — załoga za­
kładu remontu masowców wy 
konała poważną naprawę wło- 
sMego 55-tysięcznika. Pracow 
nicy tej stoczni w przyspieszo 
nym tempie montują też ko­
lejne elementy największej z 
powstających tu konstrukcji 
pływaiących — doku o nośno­
ści 55 000 ton. budowanego na 
zamówienie Szwecji.

Wszystkie tegoroczne zada­
nia związane z zaopatrzeniem 
rjnku wewnętrznego, ekspor­
tem i produkcją części zamień 
nych zrealizował także naj­
większy zakład przemysłowy 
Lubelszczyzny — Fabryka Sa 
mochodów Ciężarowych w Lu­
blinie. I tu wartość dodatKo- 
wej produkcji jest bardzo du 
ża, sięga bowiem 135 min zł. 
Robotnicy, technicy i inżyniero
wie tego zakładu, 
swe zobowiązania 
wyprodukowali 
IWO samochodów

wykonując 
zjazdowe, 

dodatkowo 
dostaw-

wanych 400, opuszcza taśmę 
montażową około 450 chło­
dziarek sprężarkowych dzien­
nie. Tym samym, do sklepów
trafi jeszcze w tym roku 9 
więcej takich chłodziarek 
przewidywano.

W ostatnich 6 dniach, na

•100 
niż

kar
tach pracy załogi wydziału 
oalewni Wytwórni Sprzętu Ko 
munikacyjnego w Rzeszowie 
pojawiły się adnotacje: wzrost 
wydajności pracy o 8,3 pro­
cent, obniżenie strat z powo­
du braków o 4,6 procent. Po­
może to z pewnością w realiza 
cji celu, jaki tuż po zakończa 
niu VII Zjazdu partii, posta­
wiła sobie załoga tego wydz'a 
łu* uzyskiwać systematycznie 
1500 ton odlewów miesięcznie 
i to wysokiej jakości. (PAP)

przedsiębiorstwo
Pierwsze w krajach RWPG wielostronne przedsi v 

stwo międzynarodowe zaczęło działać w Zielonej n- 
Jest nim Zakład Serwisu Technicznego Międzynarodn0^' 
Zjednoczenia Gospodarczego Aparatury Jądrowej 
teratominstrument” ” ®-
Od stycznia podobny zakład 

serwisowy zjednoczenia roz- 
pocznie pracę w Związku Ra­
dzieckim. Następny powstanie 
w NRD.

Doświadczenia organizacyj­
ne, prawne i finansowe zebra 
ne w trakcie działalności tvch 
niewielkich organizmów gos­
podarczych zostana wykorzy­
stane przy powoływaniu przy 
szłych. dużych jednostek mię­
dzynarodowych w krajach 
RWPG.

Zadaniem zakładu serwiso-

Zmienia się oblicze
polskich miast

Blisko 55 procent Polaków zamieszkuje obecnie 
stach. Oznacza to, że osiągnęliśmy już dość wysoki 
zurbanizowania kraju. Wyraźne zwiększanie się

w mia- 
stopień 

ludności
miejskiej — to proces charakterystyczny dla Polski Ludowej.
Nowy podział administracyj 

ny kraju, intensyfikując roz­
wój społeczno-gospodarczy wo 
jewództw, sprzyja jednocześ-

Wykonali pięciolatkę
Zakłady Chemiczno — Far­

maceutyczne „Farmapol” w 
Poznaniu donoszą nam o wy­
konaniu na 13 dni przed ter­
minem planu pięcioletniego w 
produkcji globalnej. Do koń­
ca roku dadzą jeszcze dodat­
kową produkcję wartości 2,5 
min zł.

Huta Szkła Spółdzielni Pra­
cy „Hutnik” w Pobiedziskach, 
która już 17 października zrea 
lizowała pięciolatkę, melduje 
o wykonaniu do 19 bm. za­
dań rocznych, w czym jest 
znaczny udział zobowiązań 
podjętych dla uczczenia VII 
Zjazdu PZPR (1 min zł). Do 
końca br. pobiedziscy hutnicy 
sprzedadzą dodatkowo opako­
wania szklane wartości 1,2
miń zł. (emp)

Kilkanaście 
dzieli jeszcze 
Remontowego

godzin pracy 
załogę Zakładu 
Energetyki w

Niecodzienne loty 
w Tatrach

Rady Rewolucyjnej
Minister spraw wewnętrz­

nych Portugalii, Vasco Almei 
da de Costa oraz minister do 
spraw terytoriów zamorskich 
Victor Crespo mianowani zo­
stali we wtorek nowymi człon 
kami Rady Rewolucyjnej.

Zajmą oni miejsca wicead­
mirała Antonio Rosa Coutinho

czych „Żuk”.
O tempie pracy załogi Za­

kładów Metalowych „Predom- 
Pclar” w Żaganiu świadczy 
to, że obecnie zamiast plane­

Poznaniu-Czerwonaku od peł­
nej realizacji zadań tegorocz­
nych. Zwiększone one będą o 
zobowiązania zjazdowe wyso­
kości 1 732 000 zł, które zo­
stały wykonane na początku 
grudnia br. Ponadto w czasie 
oełnienia wart zjazdowych za 
łoga wykonała dodatkowo 15 
sztuk bębnów wartcści 290 000 
zł. (zd)

nie przyspieszaniu procesów 
urbanizacyjnych. Reforma 
stworzyła mniejsze terytorial­
nie i ludnościowo wojewódz­
twa, będące bardziej zwartymi 
i spójnymi jednostkami spo­
łeczno-gospodarczymi.

Ludność miejska w Polsce 
koncentruje się obecnie w 9 

województwach, w których sta 
nowi oma 65 i więcej procent 
ogółu mieszkańców danego 
regionu. Należą tu — poza wo 
jewództwami miejskimi: War­
szawą, Łodzią i Krakowem — 
także: katowickie, gdańskie, 
poznańskie, szczecińskie, wro­
cławskie i wałbrzyskie.

W 8 dalszych województwach 
ludność miejska stanowi po­
nad połowę. Są to koszaliń­
skie, elbląskie, bydgoskie, to­
ruńskie, gorzowskie, zielono­
górskie, legnickie i jeleniogór 
skie. Na tych terenach, podob 
nie zresztą jak i w wojewódz­
twach o niższym stopniu zurba 
nizowania, więks^zość ludności 
miejskiej zamieszkuje miasta 
nieduże — do 50 000, ale Jed­
nocześnie znajduje się tu 8 
miast liczących od 50 000 do 
100 000 mieszkańców oraz kil­
ka większych.

Najsłabiej zurbanizowane są 
trzy województwa: Ostrołęka, 
Siedlce i Zamość. Charaktery­
zują się one znaczną przewa­
gą ludności wiejskiej, która 
stanowi przeszło 3/4 mieszkań­
ców tych regionów.

PAP

wego w Zielonej Górze jest u 
sługa techniczna aparatur^ 
drowej importowanej do p 
ski ze Związku Radziecki?’ 
Czechosłowacji. Węgjer 
stosowanej w przetnvśle i, ! 
bie zdrowia i laboratoriach ? 
dawczvch Da

Pracownikami przedsi^ 
stwa są polscy inżynierowi? 
technicy, którzy orzeszlj Dr, ' 
szkolenie u producentów an. 
ratury jądrowej W przyj’ 
ści przewiduje się również? 
trudnienie specjalistów za? 
nicznych.

Jednym z powodów konon 
tracji napraw aparatury ią? 
wej w wyspecjalizowanym J 
kładzie jest zapewnienie bez' 
pieczeństwa pracy z prepara' 
tami promieniotwórczymi.

Zakład uruchomiono w dwa 
miesiące od uodjecia pstatecz 
nych decyzji organizacyjnych 
Powołanie działających w pej 
ni na zasadach rozrachunku 
gospodarczego orzedsiębiorstw 
międzynarodowych znamionu 
je nowy etap komnleksowej 
integracji krajów RWPG

PAP

W Argentynie

Przywódca rebelii
aresztowany

Międzynarodowa konferencja
W dniach 22—23 grudnia br.

obradowała Moskwie między

samoloty wojskowe naruszyły we 
wtorek przestrzeń powietrzną Li­
banu; przeleciały one nad stolicą 
tego kraju — Bejrutem.

Szczyty otaczające tatrzańską Do 
linę Pięciu Stawów będą tej zimy 
milczącymi świadkami pierwszych 
narciarskich lotów. Grono śmiał­
ków będzie tu w okresie świąte­
cznym • noworocznym trenowało 
niecodzienną dyscyplinę — popu-
tarną już w wielu krajach 
skich: skoki na nartach ze 
łami u ramion.

Lotnie — bo tak brzmi

alpej- 
skrzyd

polska
nazwa urządzenia, umożliwiające­
go współczesnym Dedalom wznosić 
się o własnych siłach w powietrze 
— wykorzystane zostaną przy nar­
ciarskich szusach przez uczestni­
ków pierwszego tego typu obozu 
studenckiego, który organizuje w 
Tatrach „Almatur”. (PAP)

□ SOC3A
Nadal ciepło, zachmurzenie na 

ogół duże i miejscami opady desz­
czu lub mżawki. Temperatura mi­
nimalna od 0 do 5 stonni. tempe­
ratura maksymalna od 3 do 8 
stopni.

iiimmmmjiriiimiiiiłi
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Andrzej Piechocki.

STRONA

oraz 
rasa.

Na 
Rady

Carlosa ALmady Contrei

oosiedzeniu oortugalskiej 
Rewolucyjnej omówiono

również sytuację polityczną w 
kraju. Premier Jose Pinheiro 
de Azevedo przedstawił człon 
kom rady przebieg rokowań z 
przedstawicielami trzech czo­
łowych partii politycznych na 
temat reorganizacji rządu tym 
czasowego. (PAP)

narodowa konferencja na temat: 
„Walka ZSRR i bratnich krajów 
wspólnoty socjalistycznej o urze­
czywistnienie pokojowego odprę­
żenia”. Organizatorem konferen­
cji była Akademia Dyniomatycrr- 
na Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Związku Radzieckiego'.

Handlom bilans

Amnestia dla kuomintangowców
W Pekinie ogłoszono kolejną am 

nestię, obejmującą byłych kuomin 
tangowskich członków aparatu par 
tyjnego i administracyjnego oraz 
wojskowych w randze od naczelni 
ka powiatowego lub dowódcy puł

nuują ofensywę przeciwko siłom 
rozłamowych organizacji FNI.A i 
UNITA w środkowej części kraju. 
Terenem zaciętych starć są okoli­
ce Huambo.

Spisek w Ghanie
Szef państwa Ghany, płk I. 

Acheampong poinformował, że w 
Akrze wykryta spisek antyrządo­
wy. Spiskowcy zostali aresztowani; 
wszczęto przeciwko nim śledztwo.

W Argentynie o-rzezwyciężo 
na została groźba ogólnokrajo 
wego kryzysu spowodowana 
buntem grupy oficerów lotnie 
twa.

W poniedsiał&k wieczorem 
w Buenos Aires prezydent 
Argentyny Maria Estela Peron 
wygłosiła przemówienie radio 
wo-telewizyjne. Wyraziła ona 
zadowolenie, że podczas tych 
zajść nie doszło do rozlewu 
krwi, a równocześnie podkreśli 
ła. że dołoży wszelkich starań. । 
aby w przyszłości uniknąć po 
dobnego niebezpieczeństwa. 
Oświadczyła równocześnie, że 
będzie bronić konstytucji i 
praw rządu, którym kieruje. 
Przyznała, iż władze kraju do 
pełniły pewne błędy, ale 
stwierdziła, że osąd w tej spra 
wie wyda naród podczas wybo 
rów powszechnych, które od­
będą się w październiku 1976 
roku.

Pani Peron wygłosiła prze­
mówienie wkrótce po tym, gdy 
zbuntowani oficerowie złożyli 
broń i przekazali przedstawi­
cielom władz dwie ostatnie o- 
kupowane bazy lotnicze. Przy 
wódca rebelii antyrządowej, 
gen. brygady Orlando Cappelli 
ni, został aresztowany wraz z 
innymi oficerami. (PAP)

Gospodarcza pomoc

Europejskie kraje socjalistyczne 
są największym zagranicznym od 
biorcą produktów przemysłu fran 
cuskiego. Z ogólnej liczby otrzy­
manych przez firmy francuskie w 
1975 roku zamówień na europej­
skie kraje socjalistyczne przypada 
22 procent, czyli więcej niż na ja­
kąkolwiek inną grupę państw.

ku wzwyż. Chętnym zezwala się 
na wyjazd na Tajwan.

dla Laosu
23 bm. w porcie lotniczym 

Vient.iane wylądował radziecki są
molot „AN-12” z ładunkiem towa 
rów. dostarczonych jako pomoc 
ZSRR dla Ludowo-Demokratycz­
nej Republiki Laosu.

W drodze z Wietnamu znajduje 
sie kilka kolumn samochodowych 
którymi transportuje sie około 
60 000 ton różnych artykułów, do 
starczonych do portów wietnam­
skich z krajów socjalistycznych.

R. Leroy w Belgradzie
Na zaproszenie Prezydium : 

ku Komunistów Jugosławii 
był do Belgradu członek 
Politycznego, sekretarz KC

Związ 
przy- 
Biura 
Fran-

cuskiej Partii Komunistycznej, R. 
Leroy.

Wizyta J. M. le Areilza w Bonn
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych RFN zakomunikowało, że na 
zaproszenie szefa resortu spraw 
zagranicznych RFN H. D. Gensche 
ra 8 i 9 stycznia złoży wizytę w

Spinola przebywa w Hiszpanii
Były prezydent Portugalii, A. 

de Spinola, znajduje się w Hiszpa 
nii, gdzie spotyka się ze swymi 
zwolennikami, zbiegłymi z Portu­
galii po nieudanej próbie pn wro 
tu wojskowego w marcu br. Przy­
był on do Madrytu z Paryża, 12 
grudnia br. samolotem Hiszpań­
skich Linii Lotniczych „Iberia”. 
fpinola korzysta z fałszywego 
paszportu.

Bonn hiszpański minister spraw

Prowokacja Izraela
zagranicznych, J. M. le Areilza.

GLOS 
Adres

Izrael ponownie dokonał prowo 
kacji wobec Libanu. Jak podaje 
Agencja Reutera, dwa izraelskie

Walki w Angoli
Radio Angola podało, że wojska 

Ludowej Republiki Angoli konty-

Katastrofa lotnicza w Peru
Moment poważnego zagrożenia 

przeżył prezydent Peru F. M. Ber 
mudez i towarzyszący mu mini­
strowie podczas wizytacji bazy lot 
niczej Las Palmas, znajdujcej się 
w pobliża Limy, stolicy Peru. W 
czasie pokazu lotniczego w odV g- 
łości zaledwie 200 metrów od gru 
py obserwacyjnej rozbił się tam 
wojskowy samolot treningowy.

Obostrzone kary 
dla sprawców 

wykroczeń 
Wprowadzając w życie 

wę Sejmową z 28 maja br.. 
Milicja Obywatelska stosować 
będzie obostrzony system «a 
(mandaty do 1000 złotych) z 
wykroczenia, które zawe.a.1 
ładunek społecznego niebe^P^ 
czeństwa; popełniane są um. 
nie i wskazują na złośliwości 
uporczywość sprawcy.

Nowe mandaty będą 
zastosowanie w takich 
nach naszego życia, jak r 
drogowy, bezpieczeństwo o “ 
ciwpożarowe oraz sann* 
porządkowe. Funkcjona i 
MO wyposażeni zostali w 
daty w wysokości 50, 
300. 500. 700 i 1000 złotych- 
jakich Przypadkach karać 
da tymi najwyższymi naP 
my w następnym numer 
„Głosu”, (s)
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POLSKIE JUTRO
wiąteczne okazje są 

W po temu niezastąpio- 
ne. Stół albo telewi- 

r skupia w większości ro­
dzin osoby, reprezentujące 
dwa, trzy, a bywa, że. i 

tery pokolenia Polaków.
Najmłodszym zdają się owe 
familijne pogwarki nudne, 
młodzi słuchają ich z uśmie 
chem, czasami wyrażając 
-wroje zdanie prym wiodą 
dorośli, a rozmówcy sędzi­
wi przypominają czasy i 
zdarzenia najodleglejsze.

Znacie to? Na pewno. 
pvć może nawet narzekacie 
m świętach, że rodzinne 
rozhowory są bliźniaczo po 
dobne i nieciekawe. A jed­
nak co dwanaście miesięcy 
wracamy do nich, a nawet 
bywa, że nieco do nich tęs­
kno. Stanowią bowiem te 
rozmowy w kolorycie świą 
tocznego nastroju samo ży­
cie, kontynuację, są 
— czy tego się chce czy nie 
_ sumowaniem upływające 
c<o roku, momentem zastano 
wienia nad tym, co przynie­
sie rok nowy.

Gdy przeto wigilia zgro­
madzi rodziny, słyszymy 
wspominki o tym, jakie by­
ło POLSKIE WCZORAJ, 
najwięcej mówi się o TE­
RAŹNIEJSZOŚCI, nie brak 
też myśli, dotyczących POL 
SKIEGO JUTRA. Starsi 
nieodmiennie przypominają, 
że kiedyś JUTRO było moc 
no niepewne — nawet dla 
tych, którzy mieli pracę i 
dach nad głową. Nieraz 
ktoś wtrąci kontrastową re 
fleksję, związaną z czasem 
minionej wojny, z roku na 
rok odleglejszej. Ale domi­
nują wypowiedzi oceniają­
ce "jak wiele się w Polsce 
zmieniło i zmienia na lepsze 
i jak wiele jeszcze zrobić 
trzeba.

Nie przypominają świą­
teczne gawędy dyskusji w 
każdym calu zorganizowa­
nej, w stylu tych, jakie zna 
my z miejsc pracy. Wymię 
nia się poglądy — naraz — 
w różnych sprawach i róż­
nej wagi. Mowa o robocie i 
szkole, polityce i znajo­
mych, o zimie — jaka jest 
i będzie, o samochodach, 
meblach i mieszkaniach, te 
lewizyjnych programach, 
czyjejś chorobie, czyimś 
zgonie, czyimś nowo naro­
dzonym dziecku. No i natu 
ralnie o tym, jak. komu 
udał się odchodzący rok.

Gdyby — wyłączywszy 
się z podobnej rozmowy — 
próbować zestawić wartoś­
ciowane przez ludzi sprawy 
i zjawiska, łatwo doszlibyś 
my do wniosku, iż dążenia 
i aspiracje rodaków są w 
przeważającej mierze po­
dobne, zbieżne. Wysoko sta 
wia się w hierarchii fami­
lijnych ocen dobrą, stałą, 
stopniowo lepiej opłacaną i

Na dobrą sprawę ta miej­
scowość powinna nazy­
wać się Gips. Znany jest 

w tej okolicy od dawna, a na 
Przemysłową skalę zaczęto eks 
Płatować go przed stu pięć- 
dziesjęciu laty. Dlaczego więc 
niewielka osada z dwoma ko- 
Palnianymi wieżami wyciągo- 

strzelającymi w niebo 
w miejscu, gdzie nikt by się 

nie spodziewał, nosi naz- 
Wapno? Okazuje się, że 

niegdyś nazywany był 
przez miejscowych wapniem... 

Gipsu od dziesięcioleci już 
/ nie eksploatuje, choć na- 
al niczym olbrzymia czapa 

Wsrywa solny wysad, co- 
iap.W^ej wywozi się zaś wy 
ii?0"’0 .czystej soli. Czyste 
ka) r°Wnież Wapno, zamiesz- 

*e niemal wyłącznie przez 
ccwn.ków kopalni. — Po- 

górnikami — mówi
6fttor Marian Wasilewski 

Miarr^82^3^ tu ieszcze kopal- 
lic; 1 emeryci, nauczyciele, mi 
^nci- Piekarz, rzeźnik i fry 
naśpi Pewnie zaledwie kilka 
któr 10 • °S°b innych profesji 
tych^ ^f^k wskutek rozmai 
że 2apOw^zaó rodzinnych tak 
dżiny do górniczej ro

doda i C^-tOr nie bez satysfakcji 
kam; J652026, że poza budyń 
rzedn r orca kolejowego, U- 
res2ta 1 szkoły - cała 

należy do kopalni. Odro 

ocenianą pracę. Własne 
mieszkanie pozostaje kwe­
stią pierwszorzędnej wagi.

Potem — zabezpieczenie 
spokojnej i dostatniej sta­
rości oraz odwrotność tej 
sprawy — zagwarantowa­
nie pomyślnej przyszłości 
dzieciom, wnukom. No i 
wciąż podejmowany wątek 
konieczności zaopatrzenia 
sklepów w odpowiedni wy­
bór artykułów spożyw­
czych i coraz lepszych i no 
wocześniejszych towarów. 
A bezpieczne granice Oj­
czyzny, dzięki którym moż­
liwy jest stały rozwój kra­
ju, pokojowa praca, czynie 
nie naszego życia dostatniej 
szym... O tym mówi się w 
święta nieczęsto, ale w 
świadomości każdego Pola­
ka wryta jest trwale ta 
prawda.

Trudno byłoby stopnio­
wać wagę spraw porusza­
nych przez rodziców, dzieci, 
braci, siostry, szwagrów, 
zięciów, dziadków. Potrze­
by determinowane są na 
ogół wiekiem ludzi, sytua­
cją rodzinną i materialną, 
wykonywanym zawodem i 
upodobaniami, a przy tym 
wszystkim niemałą rolę gra 
ją rozsądek i tak zwane 
rzeczowe podejście do ży­
cia. Poza tym godzi się pa­
miętać, iż w naturze czło­
wieka leży stwarzanie sobie 
wciąż nowych potrzeb. By­
wają one niemal zawsze 
większe od aktualnych moż 
liwości ich zaspokajania. 
Prawidłowość ta ma w so­
bie coś głęboko sensowne­
go; powoduje, iż ludzie 
zmierzając do sprostania 
owym rosnącym potrzebom 
— wzmagają starania, by 
zgromadzić na ten cel sto­
sowne środki. Spełniają 
więc potrzeby w naszym ży 
ciu rolę silnego czynnika 
bodźcowego, skłaniającego 
do intensywniejszej, lepszej 
pracy.

Niewiele dni temu, pod­
czas siódmego Zjazdu par­
tii, Pierwszy Sekretarz 
zwrócił uwagę na to, że 
właśnie na tle wielkich o- 
siągnięć ostatnich lat — 
ostrzej dostrzega się wiel­
kość potrzeb społecznych, 
wciąż jeszcze nie w pełni 
zaspokojonych oraz proble­
mów wymagających rozwią 
zania. A ostatnio Premier 
oświadczył w Sejmie, iż do 
bre wyniki obecnego pięcio 
lecia są swego rodzaju 
średnią pracy całego naro­
du, czyli szczytowych rezul 
tatów i licznych jeszcze nie 
dociągnięć; najlepszej pro­
dukcji i jednocześnie ta­
kiej, której nie chcielibyś- 
my kupować; dobrej pracy 
milionów obywateli i czę­
stych nadal przejawów lek 
ceważenia obowiązków, mar 
notrawienia czasu i środ­

binę myli się zresztą na jej 
niekorzyść, może dlatego, że 
kieruje nią od niespełna 
dwóch lat, bo oto z dokumen­
tów datowanych w 1945 roku 
wynika, iż budynek szkolny 
został wykonany głównie 
sumptem zakładu, który tak­
że zakupił urządzenia i pomo­
ce naukowe.

Już w 1871 roku natrafiono 
w Wapnie na sól, ale, choć 

Sól tej ziemi
pierwszy urobek ujrzał świa­
tło dzienne w 1917 roku, ofi­
cjalnie kopalnia istnieje od 
1911 roku. Nie jest to żadna 
Magna Sal” o tysiącletnich 

jak w Wieliczce dziejach, to­
też podziemnymi pokładami 
nigdy nie wędrowały ślepnące 
Łyski nie ma Skarbka, nikt 
nie natknął się na budzące 
grozę szkielety i nawet nie pa 
mięta się już okresu sprzed 
sześćdziesięciu lat, gdy załoga 
liczyła 16 osób (w tym cztery 
kobiety), a otwory strzałowe 
wiercono ręcznie.

Jest jednak ktoś, kto prze- 
żył kryzys lat trzydziestych. 
Kazimierz Kwaśniewski ów­
czesny goniec a dziś zastępca 
dyrektora do spraw ekono- 

ków. Rzecz obecnie w tym, 
że zwiększona skala zadań 
roku nadchodzącego i kolej 
nego pięciolecia, poprawia­
nie poziomu naszego życia 
— wymagają skutecznego . 
zwalczenia społecznie nie­
korzystnych zjawisk, a prze 
de wszystkim coraz lepszej 
pracy. I szeregowych człon­
ków załóg, i — co najmniej 
w równej mierze — człon­
ków kierownictw przedsię­
biorstw, instytucji, urzę­
dów, fabryk.

Tegoroczne święta ce­
chuje atmosfera różniąca 
się zasadniczo od tamtej 
sprzed lat pięciu, po wyda 
rżeniach grudniowych, jak 
również od tej, którą parnię 
tamy sprzed lat czterech, 
po zamknięciu obrad VI 
Zjazdu PZPR. Gwiazdka 
1970 — to była wielka ul­
ga po dniach wstrząsów. 
Grudzień 1971 — wielkie na 
dzieje, związane z nakreś­
lonym właśnie programem 
dalszego rozwoju Polski. 
Święta 1975, tuż po zakoń­
czeniu obrad VII Zjazdu: 
satysfakcja płynąca z upo­
wszechnienia pewności, że 
jak się chce, to moż 
n a, że życie nasze stało się 
dostatniejsze, że nastąpi 
kontynuacja.

Dlatego POLSKIE JU­
TRO zarysowuje się nam 
wyraziściej niż kiedykol­
wiek. Spoglądamy w przy­
szłość — wolni od daw­
nych kompleksów. Wiemy, 
że stać nas na rozmach nie 
tylko w konstruowaniu pro 
gramów, lecz tak samo w 
ich realizacji. Przekonaliś­
my się, iż patriotyczne po­
rywy, typowe dla naszej 
nacji, potrafimy coraz u- 
miejętniej łączyć z dokład 
nym rachunkiem i precyzją 
działań.

— Moje dzieciństwo dzie­
li od dzieciństwa moich 
dzieci przepaść — po-wie­
działa Urszula Płażewska z 
Łodzi podczas partyjnego 
forum w warszawskim Pa­
łacu Kultury i Nauki. — 
Różnice sprowadzają się do 
różnicy marzeń. Moim ma­
rzeniem był kiedyś po pro­
stu but, a dziś ich marze­
niem jest auto. W dodatku 
ja o swoim marzeniu nie 
śmiałam głośno mówić, zaś 
one swoich marzeń nie u- 
krywają.

Uważam te słowa łódz­
kiej robotnicy za niezwykle 
trafne. Warto nad nimi po 
dumać chwilę. Po to, by so 
bie uzmysłowić, że pokona 
liśmy szmat drogi — od ma 
rżeń o parze porządnego 
obuwia do marzeń o samo­
chodzie. I że drogą tą idzie 
my obecnie szybciej — ku 
POLSKIEMU JUTRU, w 
którym marzenia stają się 
rzeczywistością.

WIESŁAW PORZYCKI

micznych, syn górnika, będą­
cy żywą kroniką Wapna i ko 
palni. Okupacja: prawie dar­
mowa robocizna, praca po 10 
— 12 godzin dziennie, rabun­
kowe wydobycie na potrzeby 
Rzeszy. Wyzwolenie i rok 
1945: spalony warsztat, kuź­
nia i narzędziownia; potem po 
rządkowanie, odbudowa, uzu­
pełnienie zrabowanych części 
maszyny wyciągowej i innych 

urządzeń.
Obecnie zapotrzebowanie na 

sól — także w Finlandii, Nor­
wegii, Szwecji, Danii, RFN, 
Berlinie Zachodnim i w egzo­
tycznej, dalekiej Nigerii — 
jest tak duże, że kopalnia w 
Wapnie zajmuje czołowe miej 
sce w województwie pilskim 
na liście klientów kolei. — 
Dziś — cieszy się dyrektor, 
gdy rozmawialiśmy w końcu 
listopada — nie mam żadnych 
zmartwień, dostałem bowiem 
80 wagonów. Ale tyle potrze­
ba nam codziennie...

Czy chcę zjechać na dół?! 
Przydzielają pochłaniacz, tor­
bę z lampką na akumulato- 
rek, kask i... biały fartuch. No 
tak, przecież to nie kopalnia

Autor b. oficer kampanii wrze­
śniowej, a następnie „cichociem­
ny’- przerzucony do kraju w ro­
ku 1944 w Kieleckie, b. więzień 
hitlerowskiego obozu w Maut­
hausen powrócił do kraju po 
25-letnim pobycie w Ameryce 
Łacińskiej. Oto jak wspomina 
polską wigilię na Równiku.

Seledynowe niebo płonie 
żarem rozpalonego słoń­
ca, którego promienie 

spadając wprost z zenitu ubez 
władmają ciało i roztapiają 
mysi. Tropikalny upal.tamuje 
oddech w najgłębszym nawet 
cieniu bujnej zieleni, pnącej 
się po stromych stokach wy­
sokich gór. Duże jaskrawo- 
czerwone kokardy kwiatów 
wabią barwne motyle, zielone 
papugi obsiadły okap bambu­
sowej werandy i pogwizdują 
słowiczymi trelami. Dzień wi­
gilijny... Tak wygląda u nas 
— jesteśmy w pełni lata na 
Równiku.

PALMA — P.O. CHOINKI Gdy choinka ma liście
Najważniejsza — choinka. Z 

tym kłopot jest niemały. Nie 
ma u nas w puszczy drzew 
iglastych, wykopaliśmy zatem 
z Andrzejem gęsto rozrośnię­
tą palmę. Jej rozłożyste liście 
układają się na różowym ce­
drowym suficie w przepiękne 
koronkowe wachlarze. Na smu 
kłych, harmonijnymi lukami 
wygiętych łodygach w prze­
myślnie z drutu zrobionych 
lichtarzykach. czekają wieczo 
ru kolorowe świeczki. Tuż pod 
sufitem srebrzy się Orzeł, wy 
cięty z niklowanej blachy. Po­
niżej, na kolorowych sznur­
kach wśród białych i błękit­
nych z bibułki wyciętych łań 
cuchów zwdsają wdzięcznie 
przeróżne zabaweczki, przeple 
cione „włosami anielskimi-’ z 
długich, spiralnych. cieniut­
kich, połyskujących srebrzyś­
cie wiórów stalowych, skrojo­
nych na naszej tokarni. Wśród 
nich migocą proporczyki ułań 
skich pułków.

Pod choinką stoi szopka; 
zrobiona jest z cedru w kształ 
cle stylizowanej indiańskiej 
ranczy z bambusowym da­
chem. Magdalena już od mie­
siąca maluje figurki. Jest 
więc, prócz uświęconych zwy 
czajem, krakowiak i krako­
wianka w barwnej spódnicz­
ce, rozwianej w piruecie ober 
ka, pasiasta łowiczanka z ko­
białką pełną już zapomnianych 
przez nas przysmaków. Z bo­
ku wartę trzyma skrzydlaty 
husarz, a w głębi czuwa z „roz 
pylaczem” Jędruś-partyzant. 
Przed żłobkiem nasi żołnierze 
wszystkich broni niosą zdoby­
te wraże sztandary. Indianie 
w czerwonych poncho klęczą 
na boku, jest nawet czarne 
poncho banity szczepu Salasa- 
ko. Zwierząt kupa z naszej 
puszczy: podpierając się dłu­
gim ryjem klęka tapir w przy 
kładnej zgodzie z lampartem, 
groźna puma z białą górską 
kozicą i rogaty byk za nimi. 
Niedźwiedź wspina się po bam 
busowym maszcie, na którego 
szczycie, nad stajenką — ran- 
czą powiewa biało-czerwony 
proporzec.

węgla. Im bliżej szybu, tym 
grubsza warstwa białego pyłu 
pokrywa maszyny i urządze­
nia. Kilkaset metrów pod zie 
mią biało jest już wszędzie. 
Ze sztygarem Henrykiem Bro 
dą przemierzamy śnieżne tu­
nele.

Oświetlenie nie jest przeciw 
wybuchowe, nie stwierdzono 
tu bowiem gazu ziemnego — 
informuje sztygar. — A ta de­

tonacja to rozstrzałka brył so 
li — wyjaśnia, gdy fala po­
wietrza, dudniąc głucho, roz­
bija się o ściany i sklepienia.

Na pewnych odcinkach poru 
szamy się w słonej mgle i zu­
pełnym odludziu. Rozglądam 
się po tym, rzadkiej urody, 
białym podziemnym świecie. 
Kłują w oczy lśniące błyski 
kryształów. Gdzie indziej róż­
nobarwne pasy anhydrytu po­
kazują ułożenie warstw soli, 
świadcząc o siłach, które po­
stawiły na sztorc potężne ma­
sy.

Wśród załogi najczęściej po 
wtarzają się nazwiska Frydry 
chów, Glapów (jeden z nich 
był delegatem na VII Zjazd 
PZPR), Dominiaków, Sikor­

Wigilia 
na równiku

Dzień dobiega końca, wszy­
stko gotowe do wigilii, czeka­
my w podnieceniu pierwszej 
gwiazdy. O zmroku robi się 
nieco chłodniej, ubieramy się 
z Andrzejem w mundury. 
Wreszcie po krótkim, koloro­
wym zmierzchu zapada noc i 
stajemy wokół wigilijnego sto 
łu.

CRISTAL NIE ŻARTUJE

Dzielimy się opłatkiem w 
milczeniu, słowa nie przecho­
dzą przez ściśnięte gardło. Ale 
krótko. Nie wolno się rozkle­
jać, wodospady Cristalu huczą 
groźnie, trzeba czuwać i być 
zdolnym do szybkiej decyzji 
na wypadek spodziewanych i 
niespodziewanych zaskoczeń. 
Szczególnie teraz. Zrywają się 
często gwałtowne burze i ule 
wy — wtedy nasze górskie rze 
ki rozłamują swe koryta i 
grożą nam katastrofą.

Zasiadamy do wieczerzy. 
Zupy — by zadość było zwy­
czajowi — są, trzy, cytryno­
wa z ryżem i jakieś inne na­
szych pań kombinacje barsz- 
czowo-bananowe, w charak­
terze półmiska z rybami wy­
stępuje pudełko sardynek, ma 
ku, którego plantacja w tym 
kraju jest wzbroniona, nie 
ma, natomiast kluski, kompo­
ty i inne smakołyki tradycyj­
ne stwarzają prawdziwą wigi 
lię. Strucle i babki, które pie 
czone na cedrowych kłodach 
właśnie doskonale się udały, 
choć bez maku, dopełniają 
znakomicie ceremonii. Przysła 
na jeszcze wczoraj przez Ma­
nuela, naszego indiańskiego 
sąsiada, beczułka guarapo za­
stępuje z powodzeniem szla­
chetne trunki; to sfermentowa 

skich i Mazurów, trafiam jed­
nak na młodego Szejnera (od 
dziewięciu lat w kopalni), 
Smarszcza, który pracuje w 
firmie od 1945 roku i „moje­
go” sztygara. Ten ostatni przy 
szedł tu „z węgla”: w Sosnow 
cu skończył Technikum Górni 
cze. pięć lat pracował w ko­
palni „Sosnowiec”, ale ożenił 
się z panną pałuczanką i zde­
cydował się na fedrunek w so 
li. Objaśnia wszystko cierpli­
wie, gdy jednak idzie o dzieje 
„Wapna”, pomagają mu starsi 
koledzy. Wcale nie tak dawno 
urobek ładowano łopatami, a 
całkowitej mechanizacji prac 
„na dole” dopełniły zainstalo­
wane przed 16 laty ładowarki 
zgarniaczowe. Dziś o mechani 
zacji robót dołowych stanowią 
elektryczne wiertarki i wiert­
nice, NRD-owskie zgarniacze 
oraz radzieckie ładowarki.

„Biali” górnicy z Wapna, po 
dobnie jak ich „czarni” bra­
cia” w pełni korzystają z przy 
wilejów Karty Górnika, mają 
ponadto działki pracownicze, 
stadion sportowy (modernizo­
wany obecnie w czynie spo­
łecznym), łaźnie i stołówkę, a 
także ośrodki wczasowe w Łu 
kęcinie i Pniewach. W Domu 
Górnika istnieje zespół tea­
tralny, którego tradycje sięga

Dokończenie na str. 8
ZYGMUNT ROLA 

ny sok z trzciny cukrowej, 
wstępny produkt do wyrobu 
białego rumu, świństwo obrzy 
dliwe, ale nasze panie jakimiś 
magicznymi sposobami dopra­
wiły go na wino i pić można...

Oto w melodię kolędy wry- 
wa się gwałtownie jakże nam 
dobrze znany szum ulewnego 
deszczu. Cristal wali w skały 
naszego tarasu ze wszystkich 
dział najcięższego kalibru. 
Drga cały dom i z nim świa­
tła świeczek, kujawianka wy 
wraca się w szalonym piruecie, 
niedźwiedź zjeżdża po bambu­
sie w tłum Indian, którzy pa­
dają z przestrachu.

NOC Z PRZYGODAMI

Przerywamy kolędy i szyb­
ko przebieramy się w ubrania 
pogotowia. Zalęknione psy pod 
noszą alarm — to znak naj­
lepszy niebezpieczeństwa. CrL 
stal wzbiera gwałtownie i nig­
dy w takich wypadkach nie 
ma pewności, czy nie wysko­
czy ze skalistego łożyska i nie 
porwie nas wraz z domem do 
Amazonki. Szybki, krótki re­
konesans z latarniami potwier 
dza obawy, gasimy światła i w 
gumowych płaszczach wycho­
dzimy wyżej w góry, zabiera­
jąc ze sobą do przygotowa­
nych zawsze worków co cen­
niejszy dobytek.

Wśród ulewnego deszczu i 
czarnej jak piekło nocy nie 
widać nic, latarnie nie poma­
gają i choć znamy na pamięć 
każdy wykrot, wspinaczka jest 
uciążliwa i niebezpieczna. Mu- 
simy pokonać prawie trzysta 
metrów bardzo stromej, wąs­
kiej, skalistej ścieżki, wykutej 
zygzakiem nad przepaścią. 
Śliskie skały grożą na każdym 
kroku katastrofą, wiążemy 
nasze żony na linach i tak 
krok za krokiem wspinamy się 
do przygotowanej na taki wy 
padek ranczy, zawieszonej wy 
soko na skalistym urwisku. 
Tu już Cristal nam nie grozi, 
nasłuchujemy, czy nie zadzwo 
ni metalicznym echem blasza 
ny dach walącego się naszego 
domu.

■Wreszcie deszcz nagle usta- 
je. Czarne niebo rozbłyska mi 
liardem gwiazd, nasłuchujemy, 
Cristal nie zdradza bardziej 
wrogich zamiarów, wracamy 
więc znów przy pomocy lin do 
domu, gdzie stwierdzamy, że 
szalona ta rzeka strzaskała 
nam tylko bambusowy wodo­
ciąg. Miota się jeszcze i grzmi, 
rzucając na skały wielopiętro 
we fontanny spienionej wody, 
której pył sinawą chmurą przy 
słania dom.

Jesteśmy już, przynajmniej 
na dzisiaj, poza niebezpieczeń 
stwem. Za chwilę choinka jest 
zapalona. I gdy świeczki mają 
się już dopalać, ognisty .mazur 
w dwie pary, pod rytm groź­
nych wodospadów kończy tę 
pełrą swoistego uroku noc 
wigilijną.

ALEKSANDER 
STPICZYNSKI

STRONA
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Ciekawi ludzie —■ ciekawe sprawy

Z zawodu prawnik,
z zamiłowania fotografik

TADEUSZ CYPRIAN — 
prawnik, fotografik, profesor 
prawa karnego Uniwersytetu 
Poznańskiego, 1945—46 przed­
stawiciel Polski na procesie 
norymberskim, autor książek o 
tym procesie. — Tyle z za­
pisu w encyklopedii.

Z prof. dr. T. Cyprianem 
rozmawiamy na temat drugiej 
specjalności, raczej hobbysty- 

Prof. dr Tadeusz Cyprian
Fot. — H. Kamza

blikacji: artykułów, rozpraw, 
książek...

— To prawda. Wszakże z 
książek wymienię tylko jedną 
— „Fotografia — technika i 
technologia”. Do tej pory uka 
zało się jej 10 wydań w łącz­
nym nakładzie 220 000 egzem­
plarzy. Nie później chyba niż 
w przyszłym roku wejdzie na 
półki jedenaste wydanie.

wszystkie po­
przednie były 
kolejno popra­
wiane tylko i 
uzupełniane, to 
ostatnie pisa­
łem niemal w 
całości od no­
wa. Po prostu 
— zmienił się 
sprzęt fotogra­
ficzny, chemika 
lia, procesy ob 
róbcze, powsta­
ła cała dziedzi 
na fotografii 
barwnej. Nie 
można już 
uczyć na sta­
rych przykła­
dach. A na tej 
ksdążce wy­
kształciło się 
wielu amato­
rów fotografii 
i zawodowych 
fotografów.

— Znam wiele pańskich fo­
togramów. Czy mam rację, że 
w swej twórczości nawiązuje 
pan trochę do stylu Jana Buł­
haka?

— Nie naśladuję Bułhaka. 
Ja od niego wyszedłem. To 
był mój przyjaciel, starszy 
znacznie i miał na mnie og­
romny wpływ. I to prawda, 
że w początkach też uwielbia­
łem krajobraz, by później prze 
rzucić się niemal wyłącznie 
na architekturę. Dzisiaj trud­
no zresztą naśladować i kon­
tynuować Bułhaka. Mamy w 
Polsce inny krajobraz, inny 
świat, inne są jego realia i ro 
mantyzm.

— Z pana twórczości pow­
stała zapewne spora teka 
prac?

— Z dorobku przedwojen­
nego pozostało, niestety, za­
ledwie około 20 fotogramów. 
Reszta obfitego dorobku spali 
ła się w moim warszawskim 
mieszkaniu w latach okupa­
cji. Natomiast od roku 1945 
zgromadziłem około ośmiu ty­
sięcy negatywów oraz prawie 
1 500 powiększeń. Większość 
moich zdjęć wykonałem w cza 
sie wyjazdów za granicę i pod 
czas turystycznych wędrówek 
po kraju. Ale wiele też foto­
grafii musiałem wykonać dla 
zilustrowania różnych publika 
cji. Ostatnio zaś przerzuciłem 
się wyłącznie na przeźrocza. 
Zafascynowała mnie jakże 
barwna architektura Hiszpa­
nii, skąd przywiozłem już kil 
kaset diapozytywów, dalej — 
egzotyka Egiptu, Turcji i Gre­
cji. Przy dzisiejszej tendencji

te właśnie sprawy lepiej uka­
zywać i popularyzować drogą 
barwnych przeźroczy, a nie 
czarno-białych obrazów, nie 
dających pojęcia o malowni- 
czości dawnej architektury.

— Wspomniał pan o tenden 
cji w fotografowaniu. Jaki za 
tern jest pański stosunek do 
modnej obecnie u nas tak zwa 
nej fotografii kreacyjnej, prze 
twarzanej?

— Trudno odpowiedzieć tu 
jednoznacznie. Staram się za­
wsze tworzyć swoisty repor­
taż artystyczny. Są na moich 
zdjęciach ludzie, są piękne za 
bytki sztuki budowlanej z 
różnych krajów i epok. A że 
uczyłem się fotografii znacz­
nie wcześniej niż dzisiejsi krea 
cjoniści, mam inne spojrzenie 
na świat. Trudno mi się te­
raz przestawiać, zmieniać za­
interesowania i styl. Pokazu­
ję jak ludzie żyją. jak wyglą­
da ich najbliższe otoczenie. A 
obecnie lansowanego stylu czy 
maniery często nie rozumiem, 
nie wiem, co autor chce po­
wiedzieć, wyrazić...

— Zatem — dzisiejsza foto­
grafia pana nie przekonuje?

— Może nawet nie aż tak. 
Ja nie żądam od fotografii, by 
stanowiła ona wyłącznie od­
bicie rzeczywistości. Byłaby 
wówczas pdżbawiona war­
tości dzieła sztuki. Ale foto­
grafia musi być zrozumiała, 
musi stanowić odbicie czegoś, 
co autor właśnie tak, a nie 
inaczej widzi, powinna przed­
stawiać coś, a nie jakieś 
tam mniej lub bardziej 
wyraźne plamy czy płaszczyz­
ny.

— A czy pańskim zdaniem 
grozi fotografice swoista mo­
da na różne style i formy?

— Nie sądzę. Pojawiają się 
w fotografii — tak jak w in­
nych dziedzinach sztuki — 
pewne nowe prądy. Wszakże 
w moim pojęciu trudno naz­
wać to modą.

— Panie profesorze, co bę­
dzie pana pasjonowało w naj- * 
bliższej przyszłości?

— Byłem w tym roku w 
Hiszpanii. Wszczynam obecnie 
starania o zezwolenie na po­
nowny tam wyjazd, choć od 
poprzedniego minął niespełna 
rok. Mam nadzieję, że owe 
starania odniosą skutek. A 
wtedy zamknę moją „hiszpań­
ską” tekę przeźroczy, do któ­
rych zgromadziłem już także 
materiał opisowy. Powstanie 
w ten sposób cykl interesują­
cych chyba, ilustrowanych pre 
lekcji o architekturze Półwys­
pu Iberyjskiego. Dobiegam 80 
roku życia i zależałoby mi 
na ukończeniu tego cyklu.

— Nie pozostaje nic innego, 
jak życzyć dobrego wyniku sta 
rań, rychłego wyjazdu i przy­
jemnego tworzenia. Dziękuję 
za rozmowę.

— I ja dziękuję.
Rozmawiał:

EUGENIUSZ COFTA

fascynuj się ludźmi, nie 
— liczbami — radził mi 

kiedyś przyjaciel. — Lu 
dzie, to duchowe bogactwo, a 
czyż liczba może rozbudzać 
wyobraźnię?

Przyjąłem to ostrzeżenie, nie 
przyznając wszakże przyjacie­
lowi całkowicie racji. Bo licz­
by tworzą ludzie i podobnie 
jak oni są konkretne, stanowią 
obraz ich roboty.

I znów zafascynowałem się 
liczbami. Zwróciłem uwagę na 
symptomatyczną wielokrot 
ność wyników zapowiada­
nych na rok 1980, co zawarte 
zostało w referatach Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza 
na VII Zjeździe PZPR. Prze­
czytałem więc jeszcze raz te 
dokumenty z ołówkiem w rę­
ku. wynotowałem tylko te licz 
by, które będą pomnożeniem 
dotychczasowych rezultatów w 
gospodarce.

Patrzę teraz na moją tabe­
lę i choć nie daje ona pełnego 
kształtu tego co zrobiliśmy, 
wiele mówi o możliwościach, 
rozmachu i potrzebach. I nie­
odległe są te liczby ludzkim 
sprawom. Bo jak i z nich wy­
nika, wszystkie nasze pięciolet 
nie zamierzenia podporządko­
wane zostały tej zjazdowej te­
zie, aby Polska rosła w siłę, 
a naród żył coraz dostatniej.

Notuję więc, tak jak czy­
tam, po kolei: w nowym pię­
cioleciu zwiększy się sześcio­
krotnie produkcja pralek au­
tomatycznych, dwukrotnie — 
lodówek i samochodów.

Samochód — niejeden z nas 
już nim jeździ, a wszyscy chy 
ba przymierzamy się doń w 
przyszłości. Więc dodam, że 
liczba nowo wyprodukowanych 
samochodów zwiększy się w 
pięcioleciu ze 173.000 do 350.000. 
Podwojenie takiej liczeb­
nie produkcji, to już jest dzia­
łanie znaczące wiele dla zao­
patrzenia rynku; to nie jest 
ten uproszczony dynamizm, 
gdy 1 + 1 = 2, czyli o... sto pro­
cent więcej. My bowiem nie 
zaczniemy od zera: tylko w 
pierwszej połowie roku 1975 
wyprodukowaliśmy ponad 
78 000 samochodów osobowych, 
347 000 lodówek oraz 303 000 
pralek i wirówek. Pomnóżmy 
wpierw — bez komputera! — 
te liczby przez dwa, by uzy­
skać w uproszczeniu wielkość 
całorocznej produkcji a na­
stępnie pomnóżmy to jeszcze 
przez dwa i sześć — owe wie­
lokrotności; uzyskamy wów­
czas przewidywany za pięć lat 
poziom zaopatrzenia rynku i 
możliwości eksportowych w 
produkcji samochodów, pra­
lek, lodówek.

Będzie to jeszcze bardzo os­
trożny rachunek, bowiem w 
drugim półroczu bieżącego ro­
ku produkcja rosła bardziej 
dynamicznie, także dzięki zo­
bowiązaniom zjazdowym i zro 
zumieniu tej prostej prawdy, 
że im więcej zrobimy obecnie, 
tym łatwiej będzie osiągnąć 
zadania następnej pięciolatki. 
Można więc spodziewać się, 
że końcowe wyniki bieżącego 
roku będą wyższe. I to jest 
właśnie ta teza o potrzebie 
tworzenia najdogodniejszej ba 
zy wyjściowej w nowe pięcio­
lecie: mnożyć wówczas będzie 
my co prawda przez tę samą 
liczbę, ale nie to samo, lecz 
— więcej.

Notują po kolei dalej: war­
tość wyprodukowanych mebli 
będzie niemal podwojona w

Bez komputera

WIELOKROTNOŚCI
tym pięcioleciu; 2,3 raza wzro 
śnie dochód narodowy i 2,5 ra 
za — produkcja przemysłowa 
w porównaniu do 1970 roku; 
podwoi się wartość produkcji 
urządzeń automatyki i wyro­
bów przemysłu elektroniczne­
go, obrabiarek, urządzeń tech­
nologicznych, maszyn i narzę­
dzi rolniczych — w ciągu ko­
lejnych pięciu lat.

Z tych danych wyłania się 
szerszy obraz przedsięwzięć na 
pięciolecie. Musiał je już zli­
czać komputer najmłodszej ge 
neracji, zaprogramowany nie 
tylko przez planistów ale prze 
de wszystkim przez polityków, 
przez partię i jej program spo 
łeczno-ekonomicznego rozwo­
ju. Mamy tu bowiem sumary­
czne wyniki dotychczasowej 
pracy i spodziewane jej skut­
ki w przyszłości, ujęte pozio­
mem dochodu narodowego. 
Mamy też środki osiągania 
tych wielokrotności wytwór­
czych, potęgowane wzrostem 
zaopatrzenia przemysłu w ma­
szyny, najnowocześniejszy 
sprzęt pomiaru, sterowania i 
kontroli. Techniką zostanie 
wsparte również rolnictwo — 
ten drugi bliźniaczy klucz do 
powodzenia.

Notuję: pięciokrotnie wzroś 
nie w nowym pięcioleciu pro­
dukcja wyrobów z gipsu (to 
o budownictwie), dwukrotnie 
zwiększą się przewozy towa­
rów żeglugą śródlądową, tyle 
samo wzrosną wyniki finanso­
we naszej floty handlowej i 
czterokrotnie większe będą na 
sze obroty w handlu z kraja­
mi RWPG w ramach specjali­
zacji i kooperacji produkcyj­
nej.

Wszystko to są dane, wyr­
wane — przeze mnie do fe­
lietonu — z głębszego podłoża 
społecznych potrzeb i ekono­ ZBILUT SĘK \

micznego uzasadnienia, któro । 
znaleźć można w dokunzen 
tach zjazdowych. Ale każda > r 
tych liczb przylega ściśle d' L 
naszej rzeczywistości, wyw^ P 
dzi się z potrzeby równomier' 
nego rozwoju kraju. Żadna “i 
więc z tych wielokrotności 
nie jest przypadkiem, lecz ta 
kim właśnie nieodzownym 
mnożnikiem dla postępu.

Dobrałem te dane dla pro *
stej formuły wielokrotności / 
nie znalazłem w nich teraz bu ’
najmniej okazji do efektów. J
nego dziennikarskiego popisy 15
lecz po prostu — dowód wni’. ’
kliwego reagowania przez par 15
tię na dotychczasowe dyspro. 
porcje w rozwoju.

Zapewne każdy z nas czytał 
dokumenty zjazdowe inaczej- $
jedni szukali danych dotyc-ą. *
cych wzrostu zarobków, inni 11

— Jak to się stało, że uległ 
pan czarowi fotografii?

— Bardzo dawna to histo­
ria. Zacząłem fotografować bę 
dąc jeszcze uczniem gimnazjal 
nym, a mając 15 lat po raz 
pierwszy wystawiłem swe fo­
togramy na wystawie zorga­
nizowanej we Lwowie przez 
Towarzystwo Karpackie. Było 
to w roku 1913. Wystawiłem 
osiem zdjęć z cyklu „Karpaty 
Wschodnie”.

— Kto te zdjęcia kwalifiko­
wał na wystawę?

— Jednym z jurorów, zresz­
tą bardzo surowym, był zna­
ny wszystkim taternik, pod­
różnik i pisarz — Mariusz Za 
ruski.

— I tak już pozostał pan 
wierny fotografii?

— Do teraz. Fotografowa­
łem zawsze i wszędzie. Także 
na froncie, gdy w 1916 roku 
powołano mnie do armii aus­
triackiej. Przerwa nastąpiła 
tylko w okresie mojego poby­
tu w niewoli włoskiej. Ale 
później już nie wypuszczałem 
aparatu fotograficznego z rę­
ki.

— Jeśli pamiętam, tuż po
II wojnie światowej, w 1947 
roku, stał się pan jednym z or 
ganizatorów Związku Polskich 
Artystów Fotografików?

— Razem ze mną zakładali 
go Jan Bułhak i Leonard Sem 
poliński, obaj znani i wybitni 
fotograficy polscy. Moja legi­
tymacja ZPAF-owska ma nu­
mer 3.

— Zajmuje się pan również 
teorią fotografii. Jest pan au­
torem licznych fachowych pu-

— emerytur; jedni znajdowali ■
odpowiedź na pytanie o szan. ,
se na nowe mieszkanie w tym 'S
pięcioleciu, inni — jaka będzie 
przyszłość ich dorastających 
dzieci. Wszyscy zaś znaleźli 
odpowiedź jaka będzie nasza 1
wspólna przyszłość, czyli — :
Polski.

Ta znajomość rzeczy budzi \
teraz chyba przy świątecznym 
stole, gdy przyszedł czas po- 
godnych refleksji w rodzin. J
nym gronie, także poczucie du :
my z siebie; z tego, że dobrze 
nam w sumie wypadła mija- k 
jące pięciolecie i nie inaczej 1 
będzie w przyszłym.

i
Nie jest to nawet przypusz. ; 

c zenie, lecz pewność. Nabraliś 
my jej w tych latach, bo czu­
liśmy — łokieć przy łokciu — 
że jesteśmy razem, działamy 
wspólnie i w tym samym ce- f 
lu. ]

Więc — pogodnych świąt!

Od kilku tygodniu co niedzielę w pierwszym programie Tele­
wizji Polskiej oglądamy Jalnę — miejsce, gdzie żyje rodzina 
Whiteoaków, bohaterów powieści pod tytułem „Jalna”. napisa­
nej przez kanadyjską literatkę Mazo de la Roche. Opowieść o ro­
dzinie Whiteoaków liczy w sumie 16 tomów, a ostatni pt. „Stu­
lecie Jalny” dotyczy lat pięćdziesiątych (autorka zmarła w 1961 
roku).

Ponieważ serial telewizyjny (autor scenariusza Claude Harz 
rozbudował akcję w czasie do roku 1971) wzbudził duże zainte­
resowanie, a nie wszyscy nasi czytelnicy mieli możność zapo­
znać się z przygodami Whiteoaków przedstawionymi na kartkach 
książki, prezentujemy dzisiaj fragment pierwszego tomu powieści 
Mazo de la Roche. Tekst pochodzi z książki, która ukazała się 
w Polsce w 1949 roku (w objętości ośmiu tomów) jako wydanie 
trzecie, w tłumaczeniu Haliny Gądek pod tytułem „Rodzina 
Whiteoaków”.

Fragment dotyczy okresu zaraz po pierwszej wojnie światowej. 
W Jalnie wówczas mieszkali: najstarsza pani Whiteoak — bab­
cia, jej synowie Ernest i Mikołaj, najstarszy wnuk Renny, które­
mu babcia po jego powrocie z wojny przekazała zarządzanie Jal- 
ną, jego siostra Meg, bracia przyrodni Eden z żoną Aliną (póź­
niejsza żona Renny’ego), Pierś z żoną Fezant, Finch i Wakefield.

Gra w życie ciągnęła się w 
Jalnie. Uparta ciężka gra, 
wymagająca nie tyle zręcz 

ności i zwinności umysłowej, 
ile niezachwianej siły i twar­
dej skóry. Stary czerwony dom 
za osłoną jodeł i drzew balsa­
mowych zamykał się w sobie w

J STRONA 

GŁOS — 24/25/26 XII 75

miarę jak nadchodziła zima. 
Stał się ośrodkiem nawałnic 
śnieżnych, które uderzały weń 
z czterech stron. Później dach, 
ściany szczytowe i wszystkie 
występy w murach były pokry 
te grubą warstwą ciężkiego, 
niepokalanie białego śniegu. 
Na straży tego domostwa sta­
ły drzewa uginające się pod 
śniegiem i śnieżne ściany 
wzgórz broniły go przed świa­

tem. Jak okiem sięgniesz śnieg 
i śnieg, festony śniegu. Niebo 
pochylało się nad tym domem 
w śniegu. Zamarznięta zima 
podtrzymywała go. Mieszkańcy 
byli odcięci od reszty świata. 
Za wyjątkiem śladów ludzkich 
stóp na śniegu nie było znaków 
ich istnienia. I tylko nocą uka­
zywały się w oknach przymglo 
ne blaski, które nie oświetlały

pokojów, lecz wskazywały 
swoim migotliwym promienic- 
waniem, że pod tym dachem ży 
ły, kochały, cierpiały, pragnęły, 
ludzkie istoty.

Nadeszły święta Bożego Na­
rodzenia.

Książki dla Aliny z New Yor 
ku od pana Córy. Książki i 
sztych od ciotek. Piękna bluz­
ka (zmarzłaby gdyby ją teraz 
włożyła) od Róży Trent. Alina 
ucieszyła się bardzo. Pokaza­
ła wszystkim swoje upominki, 

a następnie odłożyła je. Wyda­
wały się nierzeczywiste.

Balustrady były udekoro­
wane wieńcami z igliny. Pod 
lampą w hallu wisiał bukiet 
jemioły. W salonie stała choin­
ka aż pod sufit, udekorowa­
na upominkami dla całej ro­
dziny począwszy od babki, a 
skończywszy na najmłodszym.

Serdeczna wesołość zespoliła 

ich wszystkich w tym dniu. 
Rozmawiali głośno spoglądając 
na siebie serdecznie. Śmieli się 
przy lada sposobności. Pod wie 
czór młodzi panowie byli 
skłonni do pieprznych aneg­
dot. Była wspaniała wiecze­
rza. Nigdy w życiu Alina nie 
widziała tak olbrzymiego in­
dora. Podano doskonały plum- 
pudding z ostrym winnyńi so­
sem. Była wiśniówka i wino. 
Byli Fennelowie, dwie córki 
emerytowanego admirała i pan 

na Pink, organistka. Pan Fen- 
nel wzniósł toast na cześć bab­
ki, toast przetykany metafora­
mi i tak płomienny, że wzru­
szona babka, zapewniała go, 
że gdyby jego niedzielne kaza­
nia miały ten sam polot, to słu 
chałaby ich uważniej. Córki ad­
mirała i panna Pink były za­
różowione i uśmiechały się 
bezustannie. Meg była łagodna 

i pełna wdzięku jak młoda 
dziewczyna.

Rags wniósł półmisek ro­
dzynków na palącym się rumie.

Widząc surową twarz Ragsa 
w tym dziwnym oświetleniu 
czerwonych języków ognia, 
Renny ujrzał jak we śnie zu­
pełnie inną scenę. Widział Rag­
sa pochylonego nad miską w 
jakimś okopie na krańcach 
Francji, w wytartym mundu­
rze i rzecz szczcg'’ z tym 
samym wyrazem f zy. Dla­

czego przypomniało mu się 
właśnie to? Przywiózł Ragsa z 
Francji. Renny zajrzał mu w 
oczy z uśmiechem i dziwny 
pełen uwielbienia uśmiech 
rozkwitł na ponurej twarzy 
Ragsa.

Półmisek z rodzynkami 
umieszczono na środku stoli’.. 
Niebieskie płomyki strzelały do 
góry, chwiały się i gasły. 
opalone jak brąz, wyciągaj 
się, by pochwycić rodzynki. 
Maleńkie piąstki Wake, długie 
kościste palce Fincha, siD^ 
muskularne ręce Piersa, ciemne 
szpony babki, błyszczące od 
klejnotów — wszystkie chwy; 
tające, szybkie, chciwe ręce i 
skupione twarze, kierując ru­
chami tych rąk, oświetlone og­
niem.

Ręce Fezant fruwały jak ma­
łe, brązowe ptaki. Bała się, Z^‘ 
by ich nie przypiec. Co chwna 
niebieski język ich dotykał, 
więc cofała je. .,

— Jesteś niemądra — rze _ 
Renny — sięgnij po nie zręcz­
nie, bo inaczej nic nie dos^ 
niesz. . .

Fezant zagryzła wargi i 
ciągnęła rękę.

— Och— och, jak piecze;
— Masz tylko dwie sztuki

GH



miejskim pejzażu

Kahszańskie kalendarze
óżne są kalendarze w ży- 

R ciu człowieka. Takie, do 
których wraca się z sen- 

I takie, które wrzu 
i^e do szuflady z ulgą, że 

ten rok mamy za sobą. 
JZ „p inne są w Kalisza- 

gadają, że starzy ludzie 
rtnie wracają do wspom- 
\ młodości. Są zapewne ta 

Babcia Nowakowa nie ma 
'bardzo co wspominać. Bo 
ż ; harówce na pańskim ma 

wołałaby raczej zapom- 
”4 Znacznie ciekawsze są 

roWe kalendarze życia jej 
i wnuków. Anna Nowa- 

<a stara się razem z nimi 
Wracać te kartki mijających 
rartko dni.
80 czyż me ciekawsze jest 

®e’jej wnuka Andrzeja, któ 
i akurat podaje kolację? 
^yty i odświeżony, po pra- 
‘•rooże usiąść za kierownicą 
Dacii” i pojechać sobie w 

Teraz wnuk nieraz bab 
./podwiezie samochodem. 
Ciasna „taksówka” — jak 
• się mówi — to zresztą żad- 
a nowina we wsi. W Kalisza 

ich stale przybywa, po­
lnie jak traktorów. Tych 
/t jednak więcej. Naczelnik 
•;cjan Piechocki wymienia 
.^ńska właścicieli; zatrzymu 
!Się na liczbie 38 (na 48 za- 
;ód we wsi).
_ Ciągnik jest prawie u 

^dego rolnika, bo w Kalisza 
[ach działa 6 zespołów współ 
■ego użytkowania traktorów i 
maszyn przekazanych z Kol­
ia Rolniczego — wyjaśnia.

☆

Wieś położona wśród rozleg 
łych pól. Zagrody stoją w pew 
iym oddaleniu od siebie, co 
umożliwia ich rozbudowę. Tę 
aś widać na każdym kroku. 
Jak nie nowy dom, to przy­
najmniej budynek inwentar­
ski, jakaś szopa, czy stodoła. 
Niektóre zagrody w pełni zmo 
dernizowane. jak u sołtysa Ro 
mana Łukaszewskiego. Objąw 
szy gospodarstwo i sołectwo 
po ojcu, zaraz zabrał się za 
budowę nowoczesnej chlewni. 

[Przegrody w niej ażurowe na 
wzór duński, kamionkowe ko­
ryta, wyciąg do usuwania 0- 
bornika. Sołtys, specjalista w 
chowie trzody chlewnej, daje 
przykład swoim młodym kole­
jom. A i starsi ciekawie po­
patrują na jego gospodarowa­
nie.
- Ten Łukaszewski ma gło- 

— powiadają. — Z mło­
dymi dogadać się potrafi i ze 
starszymi gospodarzami też.

A jak potrafi — okazało się 
czynie drogowym.

Byliby może — zapracowa- 
Ń tego lata i jesieni — lu­
dzie o nim zapomnieli. Soł­
tys jednak dopilnował konty- 
Mowania dzieła. zaczętego 
jeszcze przez ojca i innych roi 
sików we wsi. Pogadał ze Ste 
;snem Nowakiem,. taką rzecz 
trzeba było przecie z sekre- 
krzem POP omówić. Nowak 
•Kiał zaagitować swoją osiem- 
Wstkę partyjnych, sołtys z ak 

-ześmiał się Eden, kładąc ca- 
N garść na jej talerz.
rHenny spostrzegł jak dłoń 
wiena zsunęła się ze stołu i 
okryła rękę Fezant. Zatrzy- 

wzrok na Edenie i spotka­
ją się ich spojrzenia. Spoglą- 
a’li na siebie spod zmruźo- 
JKh powiek i każdy z nich wi 
wiał w oczach drugiego coś, 

'J go przerażało. Zaledwie to 
nieuchwytnego zostało spo- 

^zeżone a już znikło jak opar, 
■wy przesłaniał na chwilę jas 

dobrze widzianego kraj-
0Jazu> dając mu naświetlenie 

. i nawet ponure — cień 
uśmiechnęli się i EdenW rękę

'a..Aa^ wnukowie sprowadzili 
° kę pod jemiołę. Pan Fennel 
chwycił ją w ramiona i uca- 
0,a‘ serdecznie, drapiąc 
czep^rodą * przekręcając jej 
^uj Ernest, usposobiony te- 
Wieczoru bardzo krotochwil 

p, ’ pOcał°wał pod jemiołą 
ci! Tom Fennel schwy 
Pr4peZant * tez pocałował, 
^iers^ czemu zaoponował 

D^C2. Tomie. Ja na to nie 
p^alam.

który po dwóch kie- 
. ^na widział wszystko 

°]nie, ucałował pod jemio 

tywem zaś skrzyknąć wszyst­
kich rolników we wsi. Mło­
dzież też.

☆

I wyszli znów z łopatami 
na tę drogę. Wozili żółty pia­
sek i żwir, kamienie na bruk. 
Teraz na kilometrowym odcin 
ku można znów kłaść dywa­
nik asfaltowy. Niebawem prze 
jadą tędy samochody kaliszań 
skich rolników. Roboty drogo­
we posuwają się w kierunku 
Pawłowa Żońskiego, bo trze­
ba dzieciom wygodną drogę 
do szkoły zbudować. Droga 
od głównego szlaku Wągro­
wiec — Margonin do Kaliszań 
już dawno gotowa.

— Trwało to prawie osiem 
lat. Co roku utwardzaliśmy w 
czynie kilometr tej drogi — 
wspomina jeden z kaliszań- 
skich gospodarzy.

Jerzy Bednarski jest zna­
nym hodowcą bekonów. Na 
ścianach mieszkania w zmo­
dernizowanym domu wiszą dy 
plomy. Bednarska, szykując 
naprędce jedzenie dla wraca­
jących właśnie ze szkoły dzie 
ci, przysłuchuje się naszej roz 
mowie. Gospodarz opowiada 
jak to było z tym czynem.

— Nie mogliśmy już dłużej 
ścierpieć błota i wybojów. Za­
braliśmy się do pracy: co rok 
kilometr. Wielkie to dla nas 
święto, gdy kończymy wyzna­
czony odcinek; przyjęcie wte­
dy się urządza. Właśnie u te­
go rolnika, przed którego za­
grodę dociągamy ostatnie me 
try utwardzonej nawierzchni.

— I nikt się od tego nie wy 
mawia? Przecież takie przyję­
cie kosztuje — zauważam.

— To zaszczyt, a nie obo­
wiązek gościć wszystkich co 
pracowali społecznie — repli­
kuje mój rozmówca.

I dodaje, że to przyjęcie nie 
odbywa się na wyłączny koszt 
wyróżnionego gospodarza. Spo 
łeczny komitet ma specjalne 
fundusze. Uzyskał je z zaba­
wy sylwestrowej. Starczyło na 
wet na dotacje dla koła 
ZSMW w Kaliszanach.

Gdyby tak na każdym z tych 
kilometrowych odcinków dro­
gi, zbudowanej w czynie spo­
łecznym, postawić kamień z 
wyrytą datą tego czynu, to 
byłyby one symbolicznymi ka 
lendarzami, mierzącymi czas 
tej wsi. Takiej samej prze­
cież, jak setki innych w wo­
jewództwie pilskim. A i tu 
widać wyraźnie jak szybko 
zmienia się oblicze współczes­
ności.

— Od czego te zmiany za­
leżą? — pytam. — W czym 
tkwi tajemnica waszych wy­
ników produkcyjnych? Skąd 
taka aktywność społeczna?

Bednarski zastanawia się 
chwilę. Jak można pytać o ta­
kie zwyczajne rzeczy? — czy­
tam w jego twarzy. Chce jed­
nak być jak najlepiej zrozu­
miany:

— Wyniki zawdzięczamy po 

łą dwie Aliny z obnażonymi 
ramionami. Właśnie tego wie­
czoru włożyła Alina po raz 
pierwszy od swojego ślubu 
p.ękną suknię, obnażającą ra­
miona.

— Mikołaj mruknął do Ernę 
sta:

— Widziałeś kiedyś zglodnia 
łego wilka? Spójrz na Renny, 
jak patrzy w ten kąt. Alina 
wygląda dzisiaj uroczo, praw­
da?

Wszystko jest urocze — od- 
rzekł Ernest, kołysząc się lek­
ko na czubkach palców — uda 
ły nam się święta Bożego Na­
rodzenia.

Bawili się w żywe obrazy.
Widzieć babkę jako królową 

Wiktorię i pana Fennela jako 
Gladstone’a!

Widzieć Meg jako królową 
Mary z Renny oprawcą, ścina­
jącym jej głowę tym samym 
nożem, którym dzielił indyka!

Widzieć Alinę, jako Pomnik 
Wolności, trzymającą nocną 
lampę („Uważaj, Alino, nie 
przechylaj jej tak, bo podpa­
lisz cały dom!”) i Fincha jako 
głodnego imigranta! —

Widziało się rodzinę w Jal- 
nie podczas jej najszczęśliw­
szych i najbujniejszych godzin 
zabawy.

Nawet, gdy się rozeszli goście 

szanowaniu ziemi i pracy. 
Wieś jest dziedziczna, z dzia­
da pradziada. Dobrą robotę tu 
każdy umie odróżnić od par­
tactwa. Sąsiedzi najlepiej wie­
dzą, kto pracowity, a kto leń. 
Komu trzeba pomóc, skoro 
zdarzyło się akurat jakieś nie­
szczęście...

☆

Mieszkańcy Kaliszań szczy­
cą się tym, że są jedyną wsią 
w gminie Wągrowiec, w któ­
rej nie trzeba było przepro­
wadzać żadnej komasacji grun 
tów. Ani jedno gospodarstwo 
nie wypadło dotąd z rąk rol­
nika. Jest wprawdzie kilku, 
którym wieś pomaga jak mo­
że, żeby całkiem nie podupad­
li. Ale większość gospodarzy 
ma następców. Są wyjątki, 
gdzie gospodarstwo nie ma 
przyszłości. A to mąż z żoną 
do zgody dojść nie potrafią, 
a to kogoś trapi choroba. Ktoś 
inny nie założywszy własnej 
rodziny, nie ma teraz następ­
cy.

Trafi się i taki, co to za po­
moc mechanizacyjną Kółka 
Rolniczego niczym rewanżo­
wać się nie chce. Jeden z 
nich, poproszony, żeby chociaż 
skosił pokrzywy w pobliżu 
bazy maszynowej postał chwi 
lę, pomedytował i poszedł so­
bie. Za ciężko mu widocznie 
było. Takiemu na drugi raz 
ludzie tak chętnie nie pomo­
gą.

I nie od takich przyszłość 
wsi zależy. Gdy patrzę na no­
wą chlewnię Bednarskich, w 
której rocznie można wykar- 
mić setkę bekonów to wiem, 
że za rok będzie podobnych 
budynków więcej w Kalisza­
nach. Teraz w chowie beko­
nów specjalizują się już: Ste­
fan Nowak. Jerzy Frydrych i 
Konrad Danielewicz. Próbuje 
to robić w odbudowanej od 
podstaw zagrodzie Franciszek 
Niedbalski. Na bydło nastawia 
ją się: Andrzej Kuliński. Wła­
dysław Rozpłochowski. Lucjan 
Małkowski. Nad kierunkami 
inwestowania zastanawiają się 
jćdnak i pozostali rolnicy.

Pośród telewizyjnych anten, 
na dachach nowych i moder­
nizowanych domów, nie stawia 
się obecnie dat. Szkoda, ten 
zwyczaj pozwoliłby w kilku 
cyfrach zawrzeć syntezę wy­
siłku mieszkańców i współ­
czesnych zmian w Kalisza­
nach. Dawniej, odmierzano 
czas datą na dachu, dzisiaj ki 
lometrowym kamieniem na 
drodze budowanej w czynie. 
Spadające kartki z kalenda­
rza A. D. 1975 odmierzą wkrót 
ce jeszcze jeden rok rzetel­
nej oracy mieszkańców wios­
ki. Dorasta nowe pokolenie, 
które prędzej czy później o- 
bejmie ster w gospodarstwach 
i urządzać sobie będzie życie 
według własnych potrzeb i wy 
magań.

MARIA POLCYNOWA

i Whiteoakowie zaczęli przy­
gotowywać się do nocnego spo 
czynku, atmosfera wesołego 
podniecenia nie opuściła ich. 
Ernest w koszuli i spodniach 
szedł korytarzem z poduszką 
pod pachą. Zatrzymał się przed 
pokojem najstarszego siostrzeń 
ca. Zobaczył przez odemknięte 
drzwi, jak Renny nakręcał ze­
garek a Wake siedzący na 
łóżku, rozmawiał trzęsąc się ze 
śmiechu. Ernest rzucił podusz­
ką Renny w głowę. Renny od­
skoczył i upuścił zegarek na 
ziemię.

— Ja ci pokażę! — zawołał 
Renny, biegnąc z poduszką za 
wujem.

— Walka na poduszki — 
krzyknął Wake, wyskakując z 
łóżka.

Ernest był już pod pokojem 
brata.

Miku — zawołał — ratuj 
mnie.

Mikołaj w okamgnieniu za­
jął pozycję obronną. Pierś biegi 
jak strzała przez korytarz. Za­
ledwie Finch wyrwany ze snu 
zdążył przybyć na pole walki, 
już poduszka Edena trafiła go 
w bok i upadł jak długi.

Pokój Mikołaja wyglądał jak 
zburzona twierdza. Coraz to z 
korytarza wyłaniał się któryś 
z kombatantów. Młodzi ludzie

Odbierały ten medal, pięk­
ny z kolorową podo­
bizną młodej Florence 

Nightingal, z prawdziwym 
wzruszeniem. Zaliczenie ich f 
do grona zasługujących na to 
najwyższe międzynarodowe od ▲ 
znaczenie pielęgniarskie, orzy . 
znawane za czyny wymagają- ▼ 
ce wyjątkowego poświęcenia. ▼ 
wysokich kwalifikacji morał- f 
nych i zawodowych — stało | 
się prawdziwym świętem. Naj 
bliżsi, rodzina, współpracowni 
cy. Kwiaty, gratulacje wywia 
dy... Teraz, kiedy spotykam 
się z wyróżnionymi siostrami 
Marią Aleksandrowicz i Kry­
styną Stankowską są już tym 
rozgłosem nieco zmęczone.

— Dla nas — mówi siostra 
Maria — to już zamknięty roz 
dział. Przypominanie dnia po 
dniu, wojennych wydarzeń tak 
dramatycznych, że aż trudno 
pojąć, gdy człowiek je chłod­
no analizuje, jest zawsze du­
żym przeżyciem. To dotyczy 
nas samych, nie jest historią, 
którą się opowiada, jeśli tyl­
ko znajdzie się chętny słu­
chacz. My to za każdym ra­
zem przeżywamy od nowa.

Przeżytym wydarzeniom na 
dają zwyczajną barwę. Dra­
matyzm tamtych dni chowany 
jest skromnie w nieosobowych 
formach czasowników.

— Trzeba było zorga­
nizować punkt pomocy. N i e 
można było inaczej. Trze 
ba było przejmować w pow 
stańczej Warszawie informa­
cje dla konspiracyjnej prasy, 
należało szybko przekazy­
wać je dalej. Trzeba było 
zostać podczas powstania w 
szpitalu z 52 chorymi. L e- 
c z y ć ich, k a r m ić. Tak 
trzeba był o...

Maria Aleksandrowicz ukoń 
czyła Wyższą Szkołę Higieni- 
styki i Pielęgniarstwa PCK w 
Poznaniu. Zaczęła pracę na sa 
li operacyjnej. W sierpniu 1939 
roku otrzymała kartę mobili­
zacyjną do szpitala wojskowe­
go w Białowieży.

Co to był za szpital? Uru­
chomiała go od podstaw. Jed­
nak nie uchronił go potem 
znak czerwonego krzyża. Po 
zbombardowaniu szpitala ko­
mendant zarządził ewakuację. 
Maria z grupą pielęgniarek 
zaczęła przedzierać się w kie­
runku Brześcia. Były punkty 
pomocy, ranni, żołnierze, nie 
kończące się dyżury. Potem by 
ła Warszawa. To właśnie ten 
okres, który chciałoby się zam 
knąć najszczelniej. Rozdział 
znaczony codziennym ociera­
niem się o śmierć, strachem 
i bólem. Teraz nagrodzony me 
dałem.

Krystyna Stankowska też 
ukończyła szkołę pielęgniar­
ską w Poznaniu. Wyjechała 
na swoją pierwszą posadę w 
okolice Nowogródka. Nazywa 
teraz to „okresem nadniemeń- 
skim”. Mieszkała we wsi Sie- 
lawicze w starej popówce 
wśród biednej ludności. Do le­
karza trzeba było jeździć 38 
kilometrów, a za karetkę po­
gotowia służył księży samo­
chód. Lekarz zresztą przyjeż­
dżał tylko w niedzielę. W 
dzień powszedni załatwiała sa 
ma opatrunki w laboratorium, 
chodziła po domach.

Gdy w roku trzydziestym 
dziewiątym szła na wojnę, że- 

zapomnieli o swoich miłoś­
ciach, obawach, zazdrościach, 
dwaj starsi panowie zapom­
nieli o swoich latach i dolegli­
wościach, dając ponosić się ra­
dosnemu szałowi fizycznego 
odprężenia.

— Chłopcy! Chłopcy! — za­
wołała Meg, wychylając się zza 
korytarza.

— Uwaga, szanowna pani’
Fruwająca poduszka skłoni­

ła ją do odwrotu.
Fezant ukazała się w 

drzwiach:
— Czy mogę bawić się z wa­

mi? — krzyknęła, podskaku­
jąc.

— Wracaj do swojej nory, ty 
mały krecie — rzekł Renny, da 
jąc jej klapsa.

Właśnie Renny gonił Miko­
łaja, a jego gonili Pierś i Finch. 
Przyparli go do muru i okła­
dali poduszkami a wuj Mik. 
który do tej pory był ofiarą, 
pokazał także jak dzielnie wła 
da poduszką.

Eden stał tuż przy schodach, 
trzymając ze śmiechem Wake- 
fielda, który przytaszczył ze 
sobą staromodną pierzynę i 
nie mógł sobie poradzić. Ernest 
w ostatnim porywie dobrego 
humoru wykradł się ze swo­
jego pokoju i rzucił ciężką po­

Fot. — CAF

SIOSTRY
gnał ją sołtys. Mieszkańcy Sie 
iawicz nie wiedzieli, że ma 
kartę mobilizacyjną. Pewnie 
by jej nie puścili.

Najpierw trafiła do komen­
dantury w Brześciu nad Bu­
giem. Stąd do szpitala polo- 
wego nr 91. Tę drogę trudno 
zapomnieć. W dzień bombar­
dowania. w nocy tłok nieby­
wały. Ludzie, samochody wo 
zy — wszystko uciekało w kie 
runku rumuńskiej granicy. 
Najważniejsze było wtedy, by 
się nie zgubić w tłoku, trzy­
mać się swojej jednostki.

Potem, po ustaniu działań 
wojennych. Krystyna Stanko­
wska pracowała w ośrodku 
zdrowia w Zaklikowie w Lu­
belskiem. Opiekowała się lud­
nością wysiedloną z Poznań­
skiego i rodzinami żydowski­
mi. Opatrywała, gdy było trze 
ba partyzantów. Był też Tar­
nobrzeg, Warszawa...

Ale medal dostała głównie 
za pół roku na Rzeszowszczyż 
nie. Za obecność w Chorzelo­
wie, gdy front załamał się nad 
Wisłoką. Wtedy było najgo­
rzej. Pół roku wśród bomb, 
strachu, głodu, oez kładzenia 
się spać, pół roku bezustanne­
go dyżuru i wielkiego strachu, 
kiedy to zdawało się, że każ­
da kula leci na nią i każdy 
granat urwie jej rękę. To by­
ło strachem najgorszym. Wszy 
stko tylko nie utrata rąk...

W tych warunkach zorgani­
zowała przy ambulatorium iz­
bę chorych. Kilka tygodni by­
ła w niej sama, bez lekarza, 
środków medycznych i jedze­
nia... Potem przyszła epidemia 
tyfusu, czerwonki i dyfterytu. 
Wśród chorych — zachorowa­
ła sama.

— Była wojna — powie po­
tem o tamtych latach pani 
Krystyna — to narzucało lu­
dziom sposób postępowania. 
Jeśli się czegoś podjęło, nale­
żało to wypełnić najlepiej. Te 
go się wojenne pokolenia, rów 
nież pielęgniarek. nauczyły 
także na późniejszy czas po­
koju.

Tak więc kiedy ten czas po­
koju nastał, wróciły obydwie 
do Poznania. Maria Aleksan­
drowicz przystąpiła niezwłocz 
nie wraz z poznańskimi leka­
rzami do organizowania am­
bulatorium pocztowego. Tego 
organizowania było potem je­
szcze bardzo wiele. Cały łań­
cuch. Przenosiła się z placów­
ki na placówkę. Był więc szpi- 

duszkę z kanapy w nich obu. 
Poduszka trafiła Edena w 
pierś. Cofnął się. Pośliznęła 
mu się noga. Przewrócił się. 
Zaczął zsuwać się ze schodów 
z hałasem, który przebudził na 
wet babkę. Rozległo się stuka­
nie z jej pokoju.

— Co się stało? — zapytał 
Renny.

— Mój Boże! — krzyknął 
Ernest — zrzuciłem go ze scho 
dów. Może go zabiłem.

Bracia zbiegli na dół w po­
płochu.

— Ach te schody — jęknął 
Eden. — Zwichnąłem nogę. Nie 
mogę ustać.

— Nie ruszaj się mój drugi.
Zaczęli go obmacywać bar­

dzo ostrożnie. Kobiety wyszły 
ze swoich pokojów.

— Wiedziałem, że się to skoń 
czy jakimś wypadkiem rzekla 
Augusta z miną bardziej obra­
żoną, niż zazwyczaj.

— Co się stało? — zawołała 
Alina.

Ernest odrzekł załamując 
ręce:

— Czy będziesz mogła prze­
baczyć mi Alino! Pierś mówi, 
że złamałem Edenowi nogę. 

tal ortopedyczny przy ulicy 
Gąsiorowskich, szpital miejski 
— obecnie im Raszei. woje­
wódzki ośrodek onkologiczny 
organizowany od podstaw, bo 
dosłownie od kupna matera­
ców i prześcieradeł. Była też 
pod Warszawą, gdzie uczestni­
czyła w uruchamianiu ośrod­
ka rehabilitacji dla dzieci po 
chorobie Heinego-Medina.

Potem znów w Poznaniu by 
ła siostrą oddziałową. Zawsze 
odpowiedzialna, obowiązkowa, 
zdyscyplinowana, a przy tym 
niezmiernie wrażliwa na cier­
pienia tych, którymi przyszło 
jej się opiekować — tych cech 
wymagała od innych. Później, 
kiedy odeszła ze szpitala i roz 
poczęła pracę instruktorki 
PCK, tak właśnie chciała 
kształtować postawy społecz­
nych sióstr pogotowia.

To właśnie Maria Aleksan­
drowicz zorganizowała pierw­
szy w Poznaniu i Wielkopol- 
sce punkt pomocy dla ludzi 
starszych i samotnych. Sama 
niosła ulgę — i nadal to robi 
mimo emerytury — chorym i 
samotnym, a do pełnienia ta­
kich właśnie zadań przygoto­
wywała inne kobiety. Trzeba 
nauczyć te społeczne siostry 
nie tylko słania łóżek, podawa 
nia jedzenia, najprostszych 
czynności opiekuńczych, ale 
również uczyć jak rozumieć 
ludzi cierpiących, jak nieść im 
pomoc. Teraz takich punktów 
jest około 40.

Maria Aleksandrowicz nie 
widzi w swym życiu czynów 
nadzwyczajnych, ofiar szcze­
gólnych.

— Każdy człowiek — powi­
nien robić to, co lubi — po­
wiada. — A jeśli coś lubi, ro­
bi to też dla siebie. A więc 
poświęcenie, czy egoizm?

Krystyna Stankowska rów­
nież nie chce rozpatrywać swo 
jego życia, pracy i przedsię­
wzięć w kategoriach poświę­
cenia. Chociaż, gdy przypom­
nieć jej niektóre działania, sło 
wo to chciałoby się wypowie­
dzieć. Ot. chociażby wtedy, po 
przebytym tyfusie wyjechała 
do Zakopanego, a tu przyszła 
wiadomość, że w Chorzelowie 
nie ma pielęgniarki. Jechała 
więc ostatnim pociągiem w 
stronę frontu. Nie mo^ła wejść 
z walizką — wzięła tylko port 
monetkę. Mogła nie wracać, 
ale przecież ludzie czekali, tam 
miała być.

W swojej pracy, również tej 
późniejszej, widziała sposób 
na udane życie. I to — potem, 
kiedy została przełożoną pielęg 
niarek w poznańskim Instytu­
cie Pediatrii — starała się prze 
kazać swoim dziewczętom. By 
ła wymagająca. Nie znosiła 
niepunktualności. bałaganu i 
lekceważenia. Zanim jednak 
objęła funkcję przełożonej, pra 
co wała w Wągrowcu, Śremie. 
Była inspektorem Wydziału 
Zdrowia w Poznaniu, uzupeł­
niała wykształcenie by być nie 
tylko pielęgniarką, ale i nau­
czycielką. Teraz jest na eme­
ryturze. Co nie znaczy, że prze 
stała być czynna. Zamierza na 
dal szkolić pielęgniarki oddzia 
łowe w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Medycznych. Być może 
zostanie opiekunką społeczną.

Bo chociaż bywają takie cza 
sy, gdy pielęgniarstwo wyma­
ga nadzwyczajnych cech cha­
rakteru, odwagi i poświęcenia 
— za co siostry Maria i Kry­
styna otrzymały medal — to 
iednak obecność pielęgniarek 
jak najbliżej chorych jest ce­
chą ich codziennego ofiarnego 
trudu.

JOLANTA LENARTOWICZ
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Telewizyjna wieża w Os- 

tankino. w północnym 
rejonie Moskwy. Jedna 

z najciekawszych najbardziej 
śmiałych i oryginalnych budo 
wli świata. Okrągły słup na 
dziesięciu „nogach” — strze­
lający w niebo na wysokość 
533 metrów. Kiedy spojrzeć 
nań w górę, można doznać za 
wrotu głowy: ruch obłoków 
sprawia wrażenie, że wieża 
„leci” na obserwatora. Gdzieś 
wysoko, na poziomie ponad 
300 metrów, widoczne iest 
zgrubienie przypominające ob 
warzanek. a które rozmiłowa 
ni w sporcie moskwianie na 
zywają raczej „szajbą” (co, 
jak debrze kibicom sporto­
wym wiadomo, oznacza krą­
żek hokejowy).

To jest właśnie cel naszej 
wyprawy. Bowiem „szajba” to 
w rzeczywistości dziesięciopię 
trowy gmach zawieszony pod 
chmurami. Mieści się w nim 
słynne „Siódme Niebo” — res 
tauracja składająca się z 
trzech pionowo ustawionych 
nad sobą sal: Brązowej, Srebr 
nej i Złotej. Kto chce. może 
za 2 ruble obejrzeć panoramę 
Moskwy z platformy obserwa 
cyjnej, kto woli, może za 7 
rubli zasiąść przy stoliku w 
jednej z wymienionych sal, 
gdzie potraktowany zostanie 
wykwintnym poczęstunkiem. 
Rychło się o tym przekonamy, 
bowiem dzierżymy karty wstę 
pu, zarazem bony konsump­
cyjne — do Sali Srebrnej.

Nie jest to wyprawa dla 
osób cierpiących na lęk prze­
strzeni. Na samą myśl, że moż 
na się znaleźć blisko szczytu 
tego pręta, jakim już z nie­
wielkiej odległości wydaje się 
wieża — mogą się ugiąć ko­
lana. „A gdyby tak upadła?”

☆

Ten sam problem roztrząsa 
no w chwili, kiedy rozpoczęto 
już — był to początek lat 
sześćdziesiątych — wykopy 
pod fundamenty wieży. Doszło 
nawet do wstrzymania robót. 
Powód? Niepokojąco płytki — 
zdaniem wpływowych specja­
listów — fundament wieży. 
Faktycznie: dla przeszło pół- 
kilometrowej wysokości kolo­
sa o wadze ponad 50 000 ton, 
projektant przewidział funda­
ment o głębokości zaledwie 
4.65 metra! - Przecież wieża 
poddana naciskowi huraganu 
musi upaść — przekonywano. 
— Fundament trzeba budo­
wać na głębokości dziesięć ra 
zy większej, na skalnej pod­
stawie.

A jednak wszelkim tego ro­
dzaju argumentom i obawom 
oparły się ścisłe wyliczenia 
głównego projektanta i kon­
struktora wieży — Mikołaja 
Nikitina. Tego samego Nikiti- 
na, nawiasem mówiąc, który 
zaprojektował fundamenty 
pod warszawski Pałac Kultu­

ry i Nauki. I który — jedyny 
— zaproponował dla Ostanki- 
ho wieżę z żelbetu, podczas 
gdy wszyscy inni uczestnicy 
konkursu forsowali konstruk­
cję metalową, na wzór parys­
kiej Tour Eiffel.

—• Moja wieża wytrzyma uderze 
nie najsilniejszego huraganu a na 
wet trzęsienie ziemi podobne te­
mu, które zrujnowało Taszkient 
— argumentował Nikitin. — Spra 
wi to przede wszystkim rozłożenie 
ciężaru, który w trzech czwartych 
przypada na jedną dziewiątą wy- 
wkości wieży. Trochę tak jak w

ZSRR

Windą 
do 

„Siódmego 
Niebo”

zabawce „wańka-wstańka”. Jeśli 
idzie o szczyt wieży, będzie on 
mógł się odchylać do ponad je­
denastu metrów.
— A jak długo wieża ustoi — 

dociekał jeden z upartych oponen 
tów.— Na trzysta lat daję gwaran­
cję, a potem zobaczymy — odparł 
spokojnie Nikitin.

Uczony i inżynier, który 
zawsze tworzył (zmarł przed 
dwoma laty) budowle śmiałe, 
niezwyczajne — i dlatego bu­
dzące opory tradycjonalistów. 
Kiedy mu zarzucano fantazjo 
wanie (zaprojektował m. in. 
dom mieszkalny dla 100 000 
osób), mówił: „Miewam tylko 
takie fantazje, które dają się 
przeliczyć na suwaku logaryt­
micznym”.

☆
Jesteśmy już w przestron­

nej kabinie windy, bardziej 
przypominającej ultramoderni 
styczny salonik. Podróż do 
„Siódmego Nieba” przebiega 
w tempie 7 metrów na sekun 
dę. Wznosimy się około 45 
sekund. Piszę „około”, bowiem 
prędkość windy jest regulowa 
na przez elektroniczną apara 
turę, zależnie od warunków 
zewnętrznych. Przy silnym 
wietrze szybkość wznoszenia 
odpowiednio się zmniejsza. 
Przy okazji: największe, jak 
dotąd, wychylenie wieży pod 
wpływem huraganu wyniosło 
5,5 metra.

Tak więc po niespełna mi­
nucie jesteśmy na wysokości 
337 metrów, To. co ponad na­

mi, to przede wszystkim 150- 
metrowa antena telewizyjna.

Pierwsze wrażenie: wspa­
niałe marmury o kolorach po 
lar nej zorzy: od czarnego, 
przez zielony do różowego. 
Wykładziny z czystej wełny, 
granit, szkło. Za przeszkloną 
ścianą — panorama Moskwy. 
Niestety, dzień jest pochmur­
ny, widoczność ograniczona do 
kilku kilometrów. Widać za to 
dobrze to, co w pobliżu: te­
ren stałej Wystawy Osiągnięć 
Gospodarki Narodowej, 100- 
metrowy, pokryty tytanem o- 
belisk na cześć zdobywców 
kosmosu i niedaleko odeń dom 
-muzeum, w którym mieszkał 
Siergiej korolow, ojciec ra­
dzieckich kosmicznych pojaz­
dów załogowych. Od wysta­
wy w kierunku centrum mia­
sta — nitka szerokiej w rze­
czywistości Alei Pokoju. W 
bezpośrednim sąsiedztwie wie 
źy — przeszklony prostopad­
łościan centrum telewizyjnego 
Ostankino.

Po krętych stopniach schodzimy 
do Sali Srebrnej. Nazwa tłumaczy 
wszystko: cały wystrój utrzyma­
ny jest w srebrzystej tonacji. Sto 
liki zamocowane przy przeszklo­
nej ścianie, za którą ponad trzy­
stumetrowa przepaść.

Po chwili bufet, który był po 
naszej lewej stronie... zaczyna od­
pływać w tył. Złudzenie — w rze­
czywistości to my przesuwamy się 
bezszelestnie, jak na obrotowej 
scenie teatralnej, do przodu. Cen­
tymetr po centymetrze. Po 45 mi­
nutach, urozmaicanych wyszuka­
nym posiłkiem (kawior, karp w 
śmietanie, kurczak po gruzińsku), 
wracamy na swoje miejsce. Jesz­
cze tylko czekolada (oczywiście na 
żywa się „Siódme Niebo”), win­
da i po kilkudziesięciu sekundach 
jesteśmy na ziemi. Okrągłe okna 
„Siódmego Nieba”, z których każ 
de ma średnicę 4,5 metra, podob­
ne są teraz do okrętowych ilumi- 
natorów. Tam przed chwilą by­
liśmy?

☆

Dostarczanie turystom moc­
nych wrażeń to zadanie naj- 
zupełnej uboczne ostank no- 
wskiej wieży. Podstawowy 
cel, dla którego została ona 
zbudowana, to zwiększenie bez 
pośredniego zasięgu moskiew­
skiego nadajnika radiowo-te­
lewizyjnego. Na skutek uru­
chomienia anteny w Ostanki-' 
nie w promieniu 120 kilome­
trów wokół Moskwy zdecydo 
wanie poprawiła się jakość ob 
razu telewizyjnego (odbierane 
go przez 12 milionów ludzi), 
dzięki czemu można było zre­
zygnować z usług 14 stacji 
przekaźnikowych. Uzyskano 
też łączność z „Interwizją” o- 
raz „Eurowizją”.

Poza wszystkim, wieża tele 
wizyjna w Ostankinie pozosta 
je inżyniersko-architektonicz- 
nym arcydziełem świadczą­
cym o niezwykłych możliwoś­
ciach radzieckich inżynierów 
i budowniczych.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

O usługach pisać w świą 
tecznym wydaniu? A jed 
nak zaryzykuję, zwłasz­

cza że mowa tu będzie o usłu 
gach na poziomie, którego 
można tylko pozazdrościć. Otóż 
w czasie mej podróży trafiłem 
do miasta Most. Leży ono nie 
spełna 100 kilometrów na pół 
nocny zachód od Pragi, nieda­
leko granicy z NRD, mniej wie 
cej w połowie linii prostej łą 
czącej Pragę z Karl-Marx 
Stadt. Most zrobił szybką karie 
rę dzięki wielkiej chemii, a ści 
śle — wielkiej petrochemii. 
Szczególna to kariera i dość 
niezwykła: niemal cała stara 
zabudowa miejska znika z po 
wierzchni ziemi, rozgniatana 
na proch i pył przez spycha­
cze. koparki i walce, nato­
miast nowe miasto z szeroki­
mi alejami, nowoczesnymi do 
mami mieszkalnymi i pięknv 
mi gmachami użyteczności1 pub 
licznej wyrosło obok, w innym 
miejscu. Właśnie tutaj wpadła 
mi w ręce niezwykła ulotka:

„Szanowni klienci! Uprzej 
mie Was zawiadamiamy, że po 
cząwszy od pierwszego paździer 
nika wprowadzamy przywożę 
me do domu i odwożenie z do 
mu bielizny do prania. Wasze 
Okręgowe Przedsiębiorstwo U- 
sług w Moście" Z dalszej treś 
ci wynika, że wystarczy wypeł 
nić odpowiednie rubryki, poda 
jąc dokładny adres, dzień i go 
dzinę, które dla klienta są naj 
dogodniejsze, oraz zapłacić za 
przewóz według symbolicznej 
niemal stawki .wynoszącej 4 
korony za każde 6 kilogramów 
bielizny — i problem prania 
ma się rozwiązany.

Okresni Podnik Slużeb (tak 
brzmi po czesku nazwa przed 
siębiorstwa) obsługuje nie tył 
ko miasto liczące obecnie nie­
co ponad 65 tysięcy mieszkań 
ców ale i okręg, który zamiesz 
kuje w sumie 120 tysięcy oby 
wateli. Zatrudnia 1200 osób 
(średni miesięczny zarobek 
1750 koron) w różnych bran­
żach. począwszy od krawiec­
kiej i kuśnierskiej poprzez ta 
kie. jak fotograficzna, elektro 
chemiczna, radiowo-telewizyj­
na. stolarska, malarska, pralni 
cza. zdobienia porcelany, 
szklarska, a skończywszy na in 
troligatorskiej. fryzjerskiej, ko 
smętycznej z pedikurą włącz­
nie,. Właściwie niemal wszy­
stko poza obsługą motoryzacji, 
czym się zajmuje specjalne 
przedsiębiorstwo, i co w Cze 
chosłowacji przynosi szczegól­
nie duży dochód.

Rozmowę z dyrektorem naczel­
nym przedsiębiorstwa usługowego, 
Vladimirem Kocverą. zacząłem od 
cytowanej na wstępie ulotki. Oka 
zuje się, że pomysł z transportem 
bielizny nie chwycił.

— Prawdę powiedziawszy — in 
formuje dyrektor — była to de 
cyzja mająca uzasadnienie bardziej 
socjalne niż ekonomiczne chociaż 
nie ukrywam że jesteśmy jed­
nostka gospodarczą nastawioną na 
zysk. W tym jednak przypadku 
nostan owiliśmy wyjść naprzeciw 
klientowi. I to dalej niżby dykto­
wał to rachunek ekonomiczny. 
Tymczasem ofertę przyjęły tylko

CSRS Usługowy
prawie... raj

pojedyncze osoby. Ogół jakoś woli 
sam dostarczać bieliznę do punktu 
i sam ją stamtąd zabierać. Nie 
wiem co jest tego przyczyną, bo 
chyba nie opłaty za transport, któ 
re są bardzo niskie. Siła przy­
zwyczajenia? Nie wiem...

Z cennika usług pralniczych wy 
pisuję niektóre pozycje: koszula 
męska 2.20 Kcs. powłoka na koł­
drę 2.30 na poduszkę 1-20 prześ­
cieradło 1-50. pidżama 2.70. ręcznik 
l Kcs. Z innego cennika: szycie 
ubrania z dodatkami 750 Kcs.

Oo drugiej stronie ulicy.
* przy której znajduje się 

siedziba dyrekcji, w jednym z 
kilku pięknych dwukondygna 
cyjnych budynków, tworzą­
cych coś w rodzaju nasażu 
handlowo-usługowego, trwają 
ostatnie prace przy wykańcza 
niu pracowni fotograficznej, a 
właściwie atelier fotograficzne 
go. Jest to drugie co do wiel­
kości, zaraz po praskim „Press- 
Foto”, atelier fotograficzne w 
Czechosłowacji. Również dlate 
go. że klienta od samego po­
czątku witają elegancja, nowo 
czesność i wygoda. Ponieważ 
wjazd samochodem do pasażu 
jest zakazany, pomyślano o 
tym. aby na przykład nowożeń 
cy nie musielj w razie deszczu 
moknąć przez kilkadziesiąt me 
trów. Samochodem podjeżdża 
się przed wejście do tunelu, 
który prowadzi prosto do hallu 
pracowni. Elegancko i wygód 
nie urządzona poczekalnia — 
z boazeriami, miękkimi głębo 
kimi fotelami i barkiem gdzie 
można wypić także kawę z 
expressu. Dywany, kwiaty i 
mnóstwo dziennego światła. 
Zresztą w laboratoriach też się 
pracuje przy dziennym świetle 
dzięki wprowadzeniu specjal­
nej techniki obróbki zdjęć.

W suterenie mieszczą się ma 
gazyny. pierwsza kondygnacja 
służy obsłudze klientów — tu 
znajdują się poszczególne ate­
lier: do zdjęć grupowych, dla 
dzieci, do robienia portretów 
do fotografii wielobarwnych 
itp. Wszystko znakomicie wy­
posażone w dziesiątki orzeróż 
nych reflektorów, przesuwa­
nych dowolnie na szynach nod 
wieszonych pod sufitami. Dru 
gą kondygnację zajmuia kb 
ratoria. szatnie, umywalnie i 
inne urządzenia socjalne dla 
pracowników.

d razu widać, że na iń- 
westycje tu się środków 

nie żałuje, choć kłopoty z mocą , . m
mi przerobowymi w Ćzechosło Takich kłopotów mozn 
wacji są nie mniejsze niż u ko pozazdrościć.
nas. Most należy jednak do crr-onwiCZ
tych miast, które są forpocztą MARIAN FLEJ^lERu

nowego, stąd i miejscowe 
siębiorstwo usługowe zns^ ’ 
się w sytuacji uprzywileĆ. 
nej. Rocznie inwestuje ono j 
10 do 15 milionów koronie 
przede wszystkim w urządzenia 

maszyny. Na przykład ostat 
nio zakupiono w RFN mas» 
nę do chemicznego ezyszcz/ 
nia pierza za 750 tysięcy koron 
(85 tysięcy marek). Urucha^ 
się też pralnię samoobsługową 
Dowstają nowe zakłady 
zjerskie.

Oczkiem w głowie dyrektora 
są pracownie futrzarskie, m 
dokujące futra i kożuchy na 
miarę, ale także konfekcję. U 
zatrudnionych tu osób wyra­
bia rocznie towary wartości 8 
milionów koron. Jest to w tej 
branży największa rzemieślni 
cza produkcja Czechosłowacji 
Wśród gotowych wyrobów na 
grodzonych różnymi medalami 
pokazano mi kilka modeli wy 
stawowych między innymi cię 
kne futra z jagniąt i nutrii na 
grodzone na Targach w Lipsku 
złotymi medalami. Przedsię­
biorstwo w Moście jest przy, 
kładem niezwykle sprawnie i 
prężnie działającego rzemiosła 
państwowego.

|>yłem świadkiem, kiedy do 
biura dyrekcji przyszła 

klientka zamawiać stolarzy i 
malarzy dla przeprowadzeni! 
remontu mieszkania. Kiedy do 
jej wyjściu zapytałem dyrekto 
ra. czy przedsiębiorstwo aby 
na pewno dotrzyma terminu 
rozpoczęcia robót w następny 
wtorek, początkowo nie rozu­
miał. o co mi chodzi. ..Przecież 
słyszał pan i widział, jak spi­
saliśmy umowę, w której ter. 
min jest wyraźnie określony co 
do dnia i godziny”. Dowiedzii 
łem się. że na ogół nie k 
przypadków niedotrzymani 
terminu, a jeżeli na. to się'z 
nosi', klient jest o tym ujW 
d z o n y.

— Niekiedy trochę na wyrost' 
mówi Vladimir Kocvera - Podi 
mujemy niektóre decyzje, "W 
kład. Nasze biuro przyjmuje H- 
mówienia i zgłoszenia od 
tów do godziny 19 po to i 
wić załatwianie spraw lU(i 
/jracy. Z wyjątkiem sobót. « 
ą dniem wolnym od pracy. « 

jednak zrobić wszystko, c® 
należy, ustaliliśmy dyżury ta 
soboty do godzinv 12 w po’ 
Niestety, nikt w sobotę do 
przychodzi. To jest po pros 
wypoczynku.

Zdania są podzielone. Jed­
ni. wspominając czasy 
wcale nieodległe, powia­

dają. że pośród rozrywek gra 
w7 karty zajmowała oocześniej 
sze miejsce niż teraz w dobie 
telewizji. Choćby przy świą­
tecznym stole — w gronie ro 
dzinnym czy sąsiedzkim — po 
między jednym posiłkiem a 
drugim. Inni twierdzą, że wraz 
ze zwiększaniem wymiaru cza 
su wolnego wzresła liczba lu­
dzi grających w karty. Ten dru 
gi pogląd wypowiada dyrektor 
Heinz-Peter Heller, kieru­
jący jedna z najbardziej zna­
nych na naszym kontynencie 
fabryk kart do gry w Alten- 
burgu. 50-tysięcznym mieście, 
położonym kilkadziesiąt kilo­
metrów na południe od Liipska. 
u podnóża Rudaw-

Wypada wierzyć doświadczę 
niu i znajomości przedmiotu te 
go fachowca, skoro wciąż ro 
snąca produkcja fabryki alten 
burskiej — jak dotychczas — 
nie wystarcza. Zapotrzebowa­
nie na aitenburskie karty do 
gry ma być zaspokojone, za 
przeszło rok. kiedy w pełni za 
kończona będzie rekonstrukcja 
fabryki połączona z zainstalo 
waniem nowych maszyn i linii 
automatycznych. Póki co zapo 
trzebowanie jest o 50 procent 
większe niż możliwości produk 
cyjne fabryki. W tej sytuacji 
ważną rolę odgrywa planowa­
nie produkcji. Dyrektor fabry 
ki już we wrześniu z dokfad-
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nością co do dnia wiedział, ja 
ki rodzaj kart będzie wytwa­
rzany w 1976 roku. Co nie zna 
czy. by nie pozostawiono pew 
nych rezerw na doraźne i pil 
ne zamówienia. W myśl przysło 
Wia „Nasz klient — nasz pan”.

Altenburg ma niejeden powód 
do sławy. Szczyci sie przemysłem 
precyzyjnym, metalowym i odzie 
żowym. Miłośników folkloru tirze 
kają piękne stroje Indowe, które 

NRD Karty rodem 
AltenburgaZ

tatAj jeszcze przed pięćdziesięciu 
laty starsze kobiety nosiły co 
dnia (teraz czynią to tylko z oka 
zji wielkich uroczystości i zabaw 
ludowych). Prawie każdą wyciecz 
kę przyciąga wielka i górująca 
nad miastem budowla zamku, któ 
ry w swoim pierwotnym kształ­
cie powstał już w wiekach XI — 
XHI Znawcy architektury zachwy 
caja sie renesansowym ratuszem 
dziełem Nikolausa Grohmanna z 
Turyngii, wybudowanym w latach 
1552 — 64.

Największą jednak sławę 
przynosi Altenburgowi niewiel 
ka fabryka kart do gry. Wysy 
ła się je stąd aż do 95 krajów, 
głównie Ameryki. Afryki 1 Eu 
ropy (w tym do Polski). Na tę 
sławę zapracowuje 120 zatrud 
nionych w tej fabryce osób. 
Jest to jedyna tego typu wy­

twórnia w Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej. Jej pow­
stanie odnotowano w kroni­
kach roku 1832 w zabudowa­
niach. które przedtem mieściły 
młyn.

Karty do gry znane są w Eu 
ropie od około 650 lat. z czego 
przeszło pól wieku krócej w 
Polsce. Jak każdy wytwór pr? 
cy ludzkiej przechodziły w 
tym czasie różne przeobrażę- 

n.ia co do formy i barw. Do- 
naszych czasów zachował się 
głównie typ kart do gry zwa 
ny francuskim, używany pow 
szechnie i u nas Na części ob 
szaru państw niemieckich prze 
waża niemiecki typ kart do 
gry, a własne rodzaje kart za 
chowali do tej pory także 
Szwajcarzy. Włosi i Hiszpanie. 
W tej sytuacji grafik fabryki 
altenburskiej. a jest nim kobie 
ta — Hannelore Heise. zajmu 
je się projektowaniem nie ty 
le nowych figur karcianych, ile 
przede wszystkim tzw. koszu­
lek, czyli odwrotnych stron. 
Chociaż — na przykład na za 
mówienie Islandii* — króle i 

damy zastępuje się postaciami 

historycznymi. Tak jak kiedyś 
było we wszystkich niemal 
krajach nie wyłączając Pol­
ski. Zygmunt Gloger wspomi­
na czasy kiedy karty były u 
nas rzeczą rzadką i zbytkow­
ną. Wtedy to co dzisiaj jest 
asem nazywano tuzem, a to­
warzyszyli mu królowie, wyż 
niiki i niżniki. Więcej do po­
wiedzenia co do kształtu figur 
karcianych grafik ma przy pro 
jektowaniu kart do zabaw d^ic 
cięcych. W tej dziedzinie na­
wet „Czarny Piotruś” jest już 
przysłowiowy.

W produkcji fabryki alten- 
burskiej dominują karty do 
gry w brydża, canastę. pokera, 
a przede wszystkim skata. Z 
asem na czele, królem, damą 
i waletem... Obok nich powsta 
ją tutaj karty do gry dla nie 
widomych. W naszych czasach 
nie jest to. być może, czymś 
szczególnym, chociaż odnoto­
wać warto, że „Nowa księga 
przysłów polskich” pomieszcza 
powiedzenie „Ślepy w karty 
nie gra” z uwagą, iż najwcześ 
niej w piśmiennictwie użyte 
było w 1894 roku, a najpóźniej 
— w 1957 (!).

Zwiedzając altenburską fabrykę, 
mogłem przekonać się o tym, jak 
dużej dokładności wymaga się od 
zatrudnionych tam pracowników. 
Przede wszystkim tzw. koszulka 
żadnej z kart w tej samej talii nie 
może różnić sie żadnym szczegó­
łem. Ważne to zarówno w kartach 
do gier dziecięcych jak i do gier 
hazardowych. Pracownicy glten- 
burscy dobrze znają swój fach 
skoro na milion talii kart średnio 
zdarza się tylko 60 reklamacji. 
Ale i to przeważnie nie z powodu 
złej jakości, lecz na przykład a 
braku jakiejś karty w komplecie. 
W takich przypadkach klient może

Jeden z rzadkich rodzajów kart, pochodzących z 
burgu, której znakiem firmowymjesl korona i T pitzner

otrzymać nową talię kart. Bywa 
jednak, że ktoś uszkodzi którąś z 
kart. — Co wtedy — zapytałem. — 
Czy taka talia nadaje się tylko 
do zniszczenia? — Nie. odpowiedzią 
no mi. — W fabrycznych magazy 
nach są zapasy różnych rodzajów 
kart do gry produkowanych tutaj 
od 1930 roku. Na żądanie możemy 
dostarczyć pojedynczą kartę, któ 
ra zastąpi zagubiona czy zniszczo 
ną.

Niektórzy myślą, że karty 
mniej by się niszczyły, gdyby 
wytwarzać je z mas plastycz­
nych, zamiast z kartonu. Być 
może. Jednak ci. którzy grają 
w karty są zdania, że powin 
ny one nadal być robione z kar 
tonu (pomiędzy dwoma jego 
warstwami — wyjaśniono mi 
— jest warstwa nieprzepuszcza 
jąca światło). Plastikowymi po 
dobno źle się gra...

Dla miłośników gry w kar 
ty czy zbieraczy kart Alten-

burg nie jest H-
cią na mapiepubliki Demokratycz^^ kar. 
ga ich tutaj dział
do gry w n‘ehZaś co roku, w °«a 
dzielę września, z c tyS, 
liki przybywa tutaj ta b. 
ce amatorów zcZ
wziąć udział w ledny^ 
rech sławnych w 
i6ŁegOme atrakcyjni'^.

niej. W 1976 roku 
obchodzić będzie b t 
je tysiąclecie. Lrt do/; 
tenburska fabry- a szych 
wznowi druk ^^aft.
wyprodukowanych kdlaZb^ 
to zapewne raryta 
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Malarstwo wieloznaczne 
i metaforyczne

<uzeum Narodowe w Pozna- 
1/1 niu stara się dotrzymać 

kr0ku współczesności, 
rreściei niż wszystkie pozostałe 
Oznacza swą, jakże szczupła 
obecnie, powierzchnię ekspozy- 

.ną, na szeroko I monografi 
cznie potraktowane wystawy, 
ukazujące dorobek czołowych 
^rców doby obecnej. Po mo­
nograficznych ekspozycjach ma­
larstwa Aleksandra Kobzdeja, 
^ianny Rudzkiej-Cybisowej, Ja­

Z cyklu „Ziemia” krajobraz wnętrza, 1975.
Fot. — J. Nowakowski

na Berdyszaka i Tadeusza Brzo­
zowskiego — w poznańskim 
Muzeum nowa wystawa. Tym ra 
zem z zaproszenia do pokaza­
nia swych prac skorzystał jeden 
z najbardziej zasłużonych ani­
matorów naszego życia plasty­
cznego, mąlarz i rektor Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu — Sta­
nisław Teisseyre.

Wystawa malarstwa S. Teis- 
seyre’a w poznańskim Muzeum 

ma nieco inny 
charakter niż po 
przednie. Artys­
ta nie poddał 
się obowiązują­
cym w muzeach 
regułom gry, o- 
bligującym w ta 
kim przypadku 
do pokazania w 
sposób w mia­
rę obiektywny i 
chronologiczny 
całości swej 
twórczości pla­
stycznej. Wybrał 
niektóre tylko 
najlepiej i naj­
pełniej oddające 
samą istotę je­
go malarstwa, 
wątki, nurty i te 
maty, rezygnu­
jąc z wszelkich 

podyktowa­
nych najczę­
ściej zwykłą ko 
niecznością, wy 
cieczek na po­
bocza.

Przygotowana na tych zasa­
dach wystawa, uderza widza prze 
de wszystkim swą konsekwencją 
i stylistyczną jednorodnością, po 
wracaniem z dystansu kilkunastu 
czy nawet kilkudziesięciu tat, 
do tych samych, wcześniej zaczę 
tych wątków czy tematów, obra 
stających w miarę upływu cza­
su w coraz to nowe, bogatsze 
i bardziej złożone, warstwy in­
terpretacyjne. Wystawę otwiera 
malowane jeszcze w połowie lat 
trzydziestych, płótno, zatytułowa 
ne „Otwarte drzwi”, do które­
go niejednokrotnie jeszcze od­
woła się artysta w swej twórczo 
ści. Motyw, odsłaniających roz­
ległą perspektywę i przestrzeń, 
drzwi i okien, powiedziałbym 
nawet natrętnie, powraca na je 
go obrazach, utkanych jak gdy 
by ze strzępów, opornych na 
działanie czasu, wspomnień. Dla 
S. Teisseyre’a malarstwo stało 
się bowiem rodzajem i sposo­
bem przeżywania świata, rejestro 
waniem chwil ulotnych, nabierają 
cych w miarę upływu lat coraz 
to innych znaczeń i treści. Jest 
w tym jakaś prousfowska chęć 
zatrzymania czasu i zbadania 
do końca wszystkiego, co nio­
sła za sobą ta właśnie chwila 
wszystkich jej konsekwencji.

Bardzo osobiste w swym cha 
rakterze — zbudowane jak gdy­
by z projekcji marzeń i wspom­
nień — płótna stanowią rzecz 
jasna, jeden tylko (zdaniem ci­
szącego te słowa, naiciekawszy 
i najbardziej poetycki) wątek 
malarstwa artysty na tej wysta­

wie. Można by tu bowiem wy­
odrębnić jeszcze co najmnie 
dwa dalsze. Programowo meta 
foryczne w działaniu, odwołują 
ce się do reguł gry obowiązują­
cych we współczesnym surrea 
lizmie, pejzaże fantastyczne z 
lat sześćdziesiątych, ukazu­
ją nam malarstwo S. Teis- 
seyre’a od innej jak gdyby stro 
ny. Wskazują na jego ambicje 
filozoficzne, odsłaniają jego lę­
ki i obsesje cywilizacyjne, wpro 
wadzają do czystego, wyideaiizc 
wanego pejzażu — nastrój za 
głady i zagrożenia. Trzecią, wy 
raźnie odcinającą się od wszy 
stkich pozostałych grupę obra­
zów, stanowią na tej wystaw-e 
figuratywne kompozycje malow^ 
ne na płótnie fotograficznym, w 
których na zasadzie cytatu 
natury wykorzystana jest foto 
g rafia.

Pisząc o wystawie prac prote 
sora klasy malarstwa i rektora 
uczelni, nie sposób pominąć :e 
szcze jednej sprawy. Malarstwc 
S. Teisseyre’a nie ma w sobie 
nic z akademizmu, nie ma tegr 
tak charakterystycznego dla o 
brązów malowanych przez ludz 
którzy całe życie spędzili v 
szkole, piętna profesorskiego 
S. Teisseyre malując stara s.e 
zapomnieć, że jest nauczycie 
lem akademickim, nie próbuj- 
tworzyć ze swego malarstwa a 
kiegoś obrazu, obowiązującego 
innych, wzorca do naśladowana 
i powielania. Stawia na sponta­
niczność procesu twórczego. 
Woli, aby jego płótno sprawiało 
wrażenie niedokończonego, niż 
żeby było wypracowane w szcze 
gółach do samego końca, „wy­
męczone”. Lekceważy nieraz ry 
góry i wymogi warsztatowe. Nie 
chce być wzorcowym profesja 
nalnym malarzem. Chce być 
jesł w swej sztuce artystą.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

I oblubieńcy 
i goście...

Lf a Opolskiem — ciekawo- 
stka — nadal utrzymuje 
się instytucja starostów 

weselnych, którzy... do XV wie 
ku byli władni dawać śluby 
ważne wobec władz kościel­
nych i świeckich. Otóż, aby 
bawić się prawdziwie po pol­
sku — głosi stara zasada — 
nie wolno zbytnio zaprószyć 
sobie głowy. Cenieni są więc 
ci starostowie weselni, którzy 
tak potrafią opowiadać fac”- 
cje, żartować i zachęcać do 
śpiewu, by goście „nie mieli 
orawa jeść i pić”.

Jest to oczywiście przesada, 
ile świadczy o jaką atmosferę 
aa weselach chodzi w tym po- 
zekadle. O to by nie zabrakło 
rodków godziwego pokrzepie­

nia ciała i ducha, starają się 
nie tylko młodzi. Zachował się 
'wyczaj. w innych regionach 
kraju już zapomniany tzw. 
posyłek” tj. dostarczania do 

^omów nowożeńców prezentów 
weselnego prowiantu już na 

mrę dni przed weselem. Nie­
raz bywa, że takie przesyłki 
otrzymują oblubieńcy nie tylko 
od zaproszonych gości, ale z 
całej wsi, I odwrotnie — w ca 
łej miejscowości roznoszone są 
weselne kołacze, aby wszędzie 
było wiadomo o nadchodzącej 
uroczystości i aby w ten 'uo­
sób wyrazić poczucie wspólna 
ty siołeckiej.

Nie może zabraknąć emocji, 
czemu służy zwyczaj ścigania 
się młodych, które z nich pier­
wsze dostarczy drugiemu do 
domu weselnego kołacza. Gdy 
pochodzą z tej samej wsi, wy 

ścig jest łatwiejszy, gdy jed­
nak trzeba pokonać odległości 
między dwiema wsiami, wów­
czas odbywają się prawdziwe 
wyścigi konne z całą oprawą 
widowiskową. W kawalkadach 
biorą udział kucharki i akor­
deoniści, licytujący się żartami 
i przyśpiewkami, których apo 
geum następuje przy wręcza­
niu dowcipnie przyozdobionych 
kołaczy. Zabawy nie brak już 
w przeddzień wesela, gdy zja- 
wiają się w domu swawolący 
przebierańcy, w którym to 
dniu odbywa się także trady­
cyjne tłuczenie skorup, mające 
przynosić szczęście.

„Fałszywe wesele”, w cza­
sie którego chłopcy przebierają 
się za pannę młodą i odwrot­
nie. podobnie jak i drużbowie 
i druhny, także jest okazją 
do mnóstwa żartów, przyśpie­
wek bawiących cała wieś We­
sela i przedweselne obrzędy 
opolskie mają więc formę, 
sprzyjającą aktywnemu ucze­
stnictwu we wzbogacaniu pro­
gramu zabawy Najlepszy też 
magnetofon nie ma szans w 
konkurencji z dobrą kanelą lu 
dową, zdolną nie tylko do 
prezentowania modnego reper 
tuaru, ale i akompaniowania 
do śpiewu. Są również elemen­
ty w starych weselnych obrzę 
dach, zasługujące na kultywo 
wanie także z tej racji, iż od­
dają należyty hołd tym, którzy 
wychowali młodych. W tzw. 
„wyprosach” starosta wyprasza 
jąc błogosławieństwo rodziców, 
gdy któreś z młodych jest sie­
rotą, dokonuje tego aktu na 
cmentarzu. (PAP)
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1 S Rufina 7 P Benedykta 7 P Roberta
8 C Dionizego 8 S Stanisława 8 W Medarda
9 P Marii 9 N Dz. Zwycięstwa 9 S Felicjana

10 S Michała 10 C Małgorzaty
11 N Leona 10 P Izydora 11 P Feliksa

12 S Onufrego
12 P Wiktora 12 S Pankracego 13 N Antoniego
13 W Przemysława 13 C Serwacego
14 S Justyna 14 P Bonifacego 14 P Bazylego
15 C Anastazji 15 S Zofii 15 W Jolanty
16 P Urbana 16 N Andrzeja 16 S Aliny
17 S Roberta 17 C Boże Ciało
18 N Wielkanoc 17 P Paschalisa 18 P Marka

18 W Feliksa 19 S Gerwazego
19 P Wielkanocny 19 S Piotra 20 N Sylweriusza
28 W Teodora 20 C Bernarda
21 S Anzelma 21 P Tymoteusza 21 P Alicji
22 C Łukasza 22 S Julii 22 W Pauliny
23 P Wojciecha 23 N Dezyderego 23 S Wandy
24 S Grzegorza 21 C Jana
25 N Marka 24 P Joanny 25 P Wilhelma

25 W Grzegorza 26 S Jana, Pawła
26 P Marceliny 26 S M. Dz. Matki 27 N Władysława
27 W Teofila 27 C Jana
28 S Pawła 28 P Augustyna 23 P Ireneusza
29 C Piotra 29 S Magdaleny 29 W Piotra i Buwła
30 P Katarzyny 30 N Feliksa 30 S Lucyny

31 P Anieli

„GŁOS WIELKOPOLSKI"

ukazuje się od 16 lutego 1945 roku

REDAKCJA — Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
Adres pocztowy: skrytka 1074, kod 60-959.

LIPIEC■■■■■■■■
1
2
3
4

C Haliny 
p Marii 
S Anatola 
N Innocentego

EL KO POLSKI
PRENUMERATA

Prenumeratę na „GŁOS WIELKOPOLSKI" przyjmują 
Odziały Rsw nPrasa _ Książa _ Ruch" oraz urzędy 

P°czlowe i doręczyciele do dnia 10 każdego miesiąca 

Wyjątkiem grudnia) poprzedzającego okres prenu­
meraty.

°płała za miesiąc wynosi 17,50 zł, za kwartał 52 zt 

a Półrocze 104 zł, a za rok 208 zł.

kostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i or- 

z®cje społeczno-polityczne oraz wszelkiego rodza- 

ne zakłady pracy mogą składać zamówienia w miej- 
^ch °ddz‘ałach RSW Prasa — Książka — Ruch" 

adY w miejscowościach, w których nie ma oddzia 
RSW . • •oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają

Przedstawiciele w województwach 
KALISZ, KONIN, LESZNO, PIŁA.

■M no*

5
6
7
8
9

10

P Antoniego 
W Łucji
S 
C

S 
N

Cyryla 
Elżbiety 
Weroniki 
Filipa 
Piusa

12 P Jana
13 W Eugeniusza
14 S Bonawentury
15 C
16 P
17 S
18 N

Włodzimierza 
Marii 
Aleksego 
Szymona

19
20
21
22
23
24

p Wincentego 
W Czesława 
S Andrzeja 
C Sw. Odrodzenia 
P Apolinarego 
S Krystyny 
N Jakuba

1070

29 P Saturnina
30 W Andrzeja

LISTOPAD

1 P Wszystkich Sw.
2 W Bohdana
3 S Huberta
4 C Karola
5 P Zachariasza
6 S Leonarda
7 N Rocz. Rew. Paź.

8 P Wiktoryna
9 W Ursyna

10 S Andrzeja
11 C Marcina
12 P Witolda
13 S Stanisława
14 N Józefa

15 P Leopolda
16 W Edmunda
17 S Salomei
18 C Romana
19 P Elżbiety
20 S Feliksa
21 N Janusza

22 P Cecylii
23 W Klemensa
24 S Flory
25 C Katarzyny
26 p Konrada
27 S Waleriana
28 N Zdzisława

SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK

1 N Justyna 1 S Bronisławy 1 P Remigiusza
2 C Stefana 2 S Teofila

2 P Alfonsa 3 p Eufemii 3 N Teresy
3 W Nikodema 4 S RnzaJii
4 S Dominika 5 N Wawrzyńca 4 P Franciszka
5 C Marli 5 W Apolinarego
6 P Jakuba 6 P Zachariasza 6 S Brunona
7 S Kajetana 7 W Melchiora 7 C Marka
8 Ń Emiliana 8 S Marii 8 P Pelagii

9 C Pidtra 9 S Dionizego
9 p Juliana 10 P Mikołaja 10 N Franciszka

10 W Wawrzyńca
11 S Zuzanny 12 N Gwidona 11 P Emiliana
12 C Klary 12 W Maksymiliana
13 P Hipolita 13 P Filipa 13 S Edwarda
14 S Euzebiusza 14 W Korneliusza 14 C Kaliksta
15 N Marii 15 S Nikodema 15 P Jadwigi

16 C Kornela 16 S Gerarda
16 P Joachima 17 P Justyna 17 N Małgorzaty
17 W Jacka
18 S Heleny 19 N Januarego 18 P Łukasza19 C Juliusza 19 W Piotra20 P Bernarda 20 P Eustachego 20 S Ireny21 S Joanny 21 W Mateusza 21 C Urszuli22 N Marii 22 S Maurycego 22 P Korduli

23 C Tekli 23 S Seweryna
23 P Filipa 24 P Gerarda 24 N Rafała
24 W Bartłomieja
25 S Ludwika 26 N Cypriana 25 P Chryzanta
26 C Marii 26 W Ewarysta
27 P Józefa 27 P Kośmy 27 S Sabiny
28 S Augustyna 28 W Wacława 28 C Tadeusza
29 N Jana 29 S Michała 29 P Narcyza

30 C Hieronima 30 S Saturnina30 P Szczęsnego 31 N Alfonsa31 W Rajmunda

GRUDZIEŃ

S Eligiusza
C Pauliny
P Franciszka
S Barbary
N Kryspina

2
3
4
5

6 P Mikołaja
7 W Ambrożego
3 S Marii
9 C Walerii

10 P Julii
11 S Damazego
12 N Aleksandra

13 P Łucji
14 W Izydora
15 S Waleriana
16 C Albiny
17 P Łazarza
18 S Gracjana
19 N Urbana

20 P Dominika
21 W Tomasza
22 S Zenona
23 C Wiktorii
24 P Adama
25 S Boże Narodzenie
26 N Szczepana

Ceratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli

27
23
29
20
31

P Jana
W Antoniego
S Tomasza
C Eugeniusza 
P Sylwestra

Pfenui 29
30
31

P Anny 
W Natalii 
S Wiktora
C Marty 
p Julity 
S Ignacego



W Instytucie Tele- i Ra­
diotechnicznym w War- Rewelacyjne osiągnięcie polskiej nauki
sza wie 

rewelacyjne
skonstruowano 
urządzenie do

mierzenia temperatury, zwa­
ne termometrem kwarcowym. 
Rozwiązanie konstrukcyjne te 
go urządzenia stanowi wybit­
ne osiągnięcie Dolskiej nauki. 
Opracowanie ’ wdrożenie do

Termometr kwarcowy
produkcj-’ w naszych zakła-
dach termometru kwarcowego 
posiada duże znaczenie ogól­
nogospodarcze. oonieważ ter­
mometr może w znacznym 
stopniu polepszyć a w nie­
których przypadkach wręcz 
zrewolucjonizować dotvrhczas 
stosowane tradvcvjne metcdv 
pomiaru temperaturv w wie­
lu dziedzinach nauki i tech­
niki.

Konstrukcja termometru 
kwarcowego, szczególnie zaś 
czujnika kwarcowego, wiąże 
się ściśle z problematyką wy- 
sokostabilnych rezonatorów i 
generatorów kwarcowych, któ 
ra od wielu już lat jest przed 
miotem prac naukowo-badaw 
czych Instytutu Tele- i Ra­
diotechnicznego.

Na czym polega nowoczes­
ność metody mierzenia tempe 
ratury przy zastosowaniu ter­
mometru kwarcowego? Urzą-
dzenie 
miaru

dokonuje tego
przez

stotliwości. Ta
pomiar 
metoda

po- 
czę- 
da-

je najwyższą ze znanych do- 
1 tychczas czułcść pomiaru.

Ważną jest również sprawa 
। łatwości odtworzenia tego syg 

nału jak© wzorca.
Termometr kwarcowy rea­

lizuje pomiar temperatury na 
zasadzie pomiaru częstotliwo­
ści rezonatora kwarcowego. 

’ Dzięki zastosowaniu odpowied 
niej orientacji krystalograficz 
nej rezonatora, zależność ta 
jest liniowa w szerokim za­
kresie temperatur.

, Termometr posiada następu 
. jące parametry techniczne: za 

kres pomiaru temperatury od
i —80 st. C do +200 st. C, 
। rozdzielczość 0.1 st. K, czas 

trwania pomiaru 10 ms, 4-cy- 
- frowy odczyt temperatury ze 
. wskazaniem znaku oraz wyj­

ście informacji cyfrowej i wej 
ście do sterowania zdalnego. 
Gabaryty zewnętrzne: 100 x 
228 x 324 mm.

Do szczególnych zalet termo 
metru kwarcowego należą: 
brak wpływu przewodów do- 

■ prowadzających, co umożliwia

duże oddalenie 
mometru, brak 
niewrażliwość

sondy od ter- 
zniekształceń, 

na zakłócenia
sygnałami zewnętrznymi, krót 
ki czas pomiaru oraz łatwość 
obsługi.

Przy zastosowaniu termome 
tru można mierzyć temperatu 
ry jednocześnie w wielu punk 
tach: np. w liniach automa­
tycznych, kopalniach, na stat- 
kach-cysternach itd. Termo­
metr posiada bowiem jeden 
miernik z wieloma czujnika­
mi.

Termometr kwarcowy Insfy 
tutu jest pierwszym tego typu 
urządzeniem wyprodukowa­
nym w kraju i — według in­
formacji posiadanych przez 
Instytut — pierwszym w kra 
jach socjalistycznych.

Obecnie Instytut Tele- i Ra 
diotechniczny realizuje zamó­
wienia na wykonanie termo-
metrów kwarcowych in.
dla następujących zakładów
produkcyjnych placówek
naukowo-badawczych: Huta 
im. Lenina, Huta Stalowa Wq

Dokończenie ze sir. 3.

ją pierwszego roku wolności, 
orkiestra dęta o półwiekowej 
historii, ognisko muzyczne i ze 
spół plastyczny. W pracach 
tych zespołów żywo uczestni­
czą górnicy, technicy i inżynie 
rowie.

Kopalnia, której byt i przy­
szłość uwarunkowane są po­
trzebami gospodarki narodo-

Sól tej ziemi
wej, ma interesujące perspek­
tywy rozwoju. Już obecnie 
przygotowywane są do eksplo 
atacji trzy nowe poziomy wy 
dobywcze.

Ale przyszłość Wapna to nie 
tylko sól. Rozważane niegdyś

koncepcje prowadzenia w wy­
eksploatowanych komorach nc 
dowli pieczarek systemem
szwedzkim lub... kur na
wzór NRD — zostały wpraw­
dzie zarzucone, ale dziś mówi 
się tu coraz więcej o nadaniu 
tej miejscowości statusu uzdrc
wiska. Możliwości klimatote-

la, WSK—Świdnik, Akademia 
Górniczo-Hutnicza, Politechni 
ka Szczecińska, Wyższa Szko­
ła Morska w Szczecinie, Insty 
tut Geofizyki PAN i szereg 
innych.

Termometr kwarcowy stano 
wi jeden z przyczynków In­
stytutu Tele- i Radiotechnicz 
nego do dzieła automatyzacji 
procesów technologicznych, co 
jest jednym z wielkich zadań 
przyszłego planu 5-letniego.

(PAI)

TELEWIZJA

Horsztyński

□ LEMEKI

DPPNSEDZI

Nie mam czasu!
Felieton pod takim tytułem zamieściliśmy w poprzednią środę 

(17 grudnia br.) w naszym slaiytn cyklu „Co o tym sądzicie’’. 
Utrzymaliśmy w odpowiedzi szereg listów od Czytelników. Ci^ 
kawsza fragmenty tej korespondencji drukujemy poniżej, a auio- 
rcm dziękujemy za wszystkie nadesłane listy.

Na zdięclu od lewej: Henryk Broda — sztygar oddziałowy I gór­
nicy strzałowi: Stanisław Szejn er ora’ Edwin Smarszcz.

Fot. — M. Wojciński

rapeutyczne, jakie stwarzają 
podziemne komory i sztolnie 
kopalniane, wykorzystuje się 
już w NRD i Wieliczce, toteż 
Wapnem zainteresował się tak. 
że Instvtut Baineoklimatyczny 
w Poznaniu. Wyniki przepro­
wadzonych badań sa bardzo za 
checające. Zawartość chlorku 
sodu w powietrzu zalegają­
cym podziemia kopalni w Wap 
nie jest wvższa niż w Inowro­
cławiu. Ciechocinku czy na 
Wybrzeżu, co wiąże się ze sto 
sowaną tu metodą kruszenia l 
urobku, powodującą powsta­
wanie ..zapylenia” Areozol ten 
działa leczniczo na blonv ślu­
zowe. Czy w Wapnie powsta­
nie wiec nodziemny oddział ^a 
natoryinv? Czy kurortowa rów 
nież bedzie przyszłość osady 
zamieszkałej przez „białych” 
górników?

W poniedziałkowym Teatrze Te­
lewizji obejrzeliśmy nową, kame- 
ralno-plenerową inscenizację ro­
mantycznego dramatu Juliusza Sło 
wackiego „Horsztyński”. Adapta­
cji i reżyserii tego nasyconego na­
rodową i społeczno-moralną tre­
ścią dzieła scenicznego dokonał 
Ignacy Gogolewski, który grał 
także jedną z ról.

Bardzo starannie i bardzo „czy­
sto’’ zarówno pod względem ak­
torskim jak i inscenizacyjnym za­
prezentowano na ekranie wszyst­
kie główne wątki dramatu Słowac 
kiego. W warstwie sceniczno-gra- 
ficznej miał on atmosferę niemal 
klasycznego piękna, a jednak nie 
wyziębiło to wielkiego wewnętrz­
nego żaru tej tragedii. Jej główni 
bohaterowie związani są bowiem 
całym splotem dramatycznych wy 
darzeń i niewygasłych uczuć. Nie­
nawiść i miłość, pamięć narodowej 
zdrady, chęć zemsty oraz koniecz­
ność wyboru tego, przeciw komu 
i z kim chce się walczyć, stano­
wią gorejącą treść myśli i dzia­
łań bohaterów. Precyzyjna reali­
zacja oraz znakomite aktorstwo za 
prezentowane przez wykonawców 
tego spektaklu sprawiły, że nie za 
brakło w nim ani głębokiej pa­
triotycznej nuty, ani wielkich unie 
sień, ani też krwawej atmosfery 
historycznych wydarzeń z roku 
1794 i lat poprzednich.

Taktem jest, że człowiekowi 
* współczesnemu coraz bar­

dziej dokucza brak czasu. Jest 
lo często uzasadnione (zajęcia 
służbowe i pozasłużbowe), ale 
niekiedy bywa pozbawione gra 
nic rozsądnego działania. Po 
prostu — wiele osób nie ma 
czasu, bo nie chce go mieć 
właśnie dla rodziny, zwłaszcza 
dla własnych dzieci. Ba — nie 
ma go także dla znajomych i 
przyjaciół. Nierzadko wynaj­
duje się też przeróżne zajęcia i 
wyimaginowane obowiązki by 
uchylić się od innych, może 
mniej trudnych, wszakże bar­
dziej odpowiedzialnych. Jaka 
jest tego konsekwencja? Roz­
luźnianie więzów rodzinnych, 
gorsze wyniki dzieci w nauce, 
narastające trudności w wy­
chowywaniu potomstwa.

Zgadzając się z wywodami 
autora felietonu stwierdzam, że 
należy godzić rozliczność zajęć 
— i tych służbowych i tych do­
datkowo wybieranych, łącznie 
z rozrywką — by należycie rów 
nież wypełniać obowiązki ro­
dzica i wychowawcy. (4278)

by w takim przypadku np. mm 
ka mogła poświęcać jeszcze 
czas na jakieś dodatkowe jo. 
jęcia poza domem, czy zbytecz­
ną rozrywkę, zamiast zająć się 
dziećmi, których przecież przez 
pół dnia nie widziała.

Dobrze, jeżeli dziecko czy 
dzieci mają opiekę w osobie 
babci lub dziadka. Gorzej, gag 
powierza się opiekę nad nimi 
obcej osobie. Jakże często wów 
czas w pracy myśl biegnie ku 
domowi, gdy nie ma się pew­
ności, czy tam wszystko w po­
rządku.

Ale znam przypadki, że mat­
ka stara się być z dala od do­
mu i jak najdalej od dzieci, bo 

woli pracę zawodową i wszel­
kie inne zajęcia od pracy w 
domu. Co wówczas się dzieje - 
lepiej nie mówić, a skutki nie 
dają na siebie długo czekać.

(4240)
HELENA K.

Dolsk

Mimo licznych zapowiedzi 
— grudzień me darzy 
nas jakoś nadmiarem 

śniegu. Byc może sypnie 
nim później. Niemniej warto 
wiedzieć dokąd można się wy 
brać na narty w pobliże Pozna 
nia lub innego miasta woje­
wódzkiego na obszarze Wiel­
kopolski. Poznańskie nie obfi 
tuje w takie tereny. Lepsze 
pod tym względem ukształto­
wanie ma woj. pilskie. Także 
w Kaliskiem — koło Ostrze­
szowa znajduje się rejon do­
godny do uprawiania sportów 
zimowych.

Najbliżej z Poznania jest do 
Jezior w Wielkopolskim Par­
ku Narodowym. Znajdujące się 
tutaj wzgórza morenowe umo­
żliwiają uprawianie sportów 
zimowych (narty, zjazdy na 
sankach). Zalecam wszakże 
wypady raczej jednodniowe, ' 
gdyż rejon ten nie ma jeszcze 
rozbudowanej bazy noclego­
wej. W Mosinie istnieje hotel 
„Morena” dysponujący 28 
miejscami .zaś na terenie WPN 
działa schronisko (40 miejsc), 
należące 'do Oddziału PTTK 
przy Zakładach H. Cegielski.

W Chodzieży 82 miejsca 
są w hotelu przy ul. Obroń­
ców Stalingradu. 56 miejsc ma 
hotel przy ul. Matejki 1, 25 — 
schronisko szkolne przy ul. 
Kochanowskiego 1 oraz 19 
miejsc gościniec „Wyrwidąb” 
w pobliskiej Oleśnicy. W 
Czarnkowie jest ogółem 77 
miejsc w hotelach i schroni­
skach oraz 40 w kwaterach 
prywatnych. Natomiast w 
Ujściu służy swvmi pokojami 
(35 miejsc) Dom Wypoczynko 
wy PTTK. Można też poje­
chać do Wągrowca, gdzie Ko­

tel
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W „Horsztyńskim” obok Włady­
sława Hańczy, który zagrał tytu­
łową postać, znakomite kreacje 
stworzyli także Andrzej Szala w- 
ski jako hetman Kossakowski i 
młody (jeszcze student szkoły tea­
tralnej) Krzysztof Kołbasiuk w 
roli Szczęsnego. Jego monolog na 
zamkowym podwórcu miał aurę 
wielkich improwizacji, (kos)

Turystyczny przekładaniec
© DOKĄD NA NARTY W WIELKOPOLSCE O DACH DLA TURYSTY 

I WCZASOWICZA © JAK OCHRONIĆ GÓRY
Turystyczny dysponuje 91

miejscami, hotel „Metropol” 
52 łóżkami oraz gościniec „Tar
lisko” w 
scami.

Niezłe
ma też

Kobylcu — 19 miej-

warunki terenowe 
miejscowość Kobyla

Góra w woj. kaliskim. Jest to 
wieś w otoczeniu Wzgórz 
Ostrzeszowskich, na których 
można uprawiać narciarstwo 
i urządzać kuligi. Baza nocle­
gowa — tylko 19 łóżek w goś­
cińcu „W siodle”, na trasie 
Ostrzeszów — Syców — Wro­
cław.

Niemal wszystkie rejony 
kraju, dysponujące wa­
lorami turystyczno-wy­

poczynkowymi, wprowadziły 
do swych planów rozbudowę 
bazy noclegowej. W znacznej 
mierze dotyczą one budowy 
przydrożnych zajazdów, ale 
także większych obiektów ho­
telowych. Ma już taki pro­
gram woj. bydgoskie. W la­
tach 1974—76 postanowiono 
wybudować tu przy głównych 
szlakach samochodowych i tu 
rystycznych 10 moteli i 8 za­
jazdów. W drugim etapie, do 
roku 1980, ma powstać dal­
szych 12 moteli i 13 zajazdów. 
Do tej pory przekazano do 
użytku motel w Ślesinie, oraz 
zajazdy w Wojnowie. Marcin 
kowie k. Gąsawy i Grochowi-

Gąbin, Kałuszyn, Serock, Za­
kroczym, Brok, Karczew, War 
ka, Wyszogród i Góra Kałwa 
ria. Przewidziały one w swrych 
planach rozwoju rozbudowę 
centrów usługowych. Ośrodki 
te mają uwzględniać przede 
wszystkim takie wygody, 
jak: noclegi, restauracje i ka 
wiarnie, sprzedaż pamiątek 
oraz naprawa samochodów.

Kombinat PGR w Budzi- 
stowńe koło Kołobrzegu 
kończy budowę olbrzy­

miego obiektu gastronomiczne 
go. Odremontowane, stare po 
mieszczenia stajni i spichrza 
pomieszczą kawiarnię i restau 
rację. W piwnicach zaś urzą­
dzi się nocny lokal. Jeśli lo­
kale gastronomiczne mają wy 
strój „koński”, to piwnice będą 
przypominać pokład okrętowy* 
Na piętrze budynków zajazdu 
urządzone zostaną 1- i 2-oso-

siadujące z nim restauracja i 
kawiarnia — 300.

Skoro już mowa o miejscach no 
cięgowych, sygnalizuję, że zgod­
nie z życzeniami licznych tury­
stów całkowicie zostanie odnowio
ny hotel „Beskid” w Nowym 
czu. Prace renowacyjne mają 
trwać do końca lutego.

Są- 
po-

Coraz tłoczniej zaczyna 
robić w górach. Jak 
sze „Gazeta Południo-

się 
pi-

WŁODZIMIERZ
Poznań

R.

Cilość wolnego czasu, jakim 
ludzie dysponują po pra­

cy jest w znacznej mierze za­
leżna od środowiska, w którym 
żyją i od ich społecznego za­
angażowania. Podczas gdy jed­
ni nudzą się, inni pytają: „Wol­
ny czas? A co to takiego?”. 
Ośrodki wielkomiejskie dają 
szersze możliwości kulturalne­
go spędzania wolnego czasu 
poza domem. Natomiast w śro­
dowisku małomiasteczkowym i 
wiejskim często odwiedzirjj u 
znajomych czy pobyt w zady­
mionej kawiarni stanowią pod­
stawową formę życia kultural­
nego i towarzyskiego.

Duże zaangażowanie społecz­
ne obojga rodziców poza do­
mem ma swoje plusy i minusy 
w odniesieniu do dzieci. Z jed­
nej strony uczy młodych samo­
dzielności i wiary we własne 
siły oraz umiejętności, wpro­
wadza ich w atmosferę spo­
łecznego działania. Z drugiej 
zaś strony może sprzyjać popa­
daniu naszych pociech w złe 
towarzystwo i zaniedbywaniu 
obowiązków szkolnych.

Pogoń za pieniądzem, po­
trzeba rozrywki czy też chęć 
zaspokojenia naszych aspira­
cji nie powinna nam, rodzi­
com, przesłaniać konieczności 
wypełniania codziennych obo­
wiązków wychowawczych.

(4276)

5ądzę, że złe wychowam 
dzieci, ich wybryki i opu­

szczanie się w nauce nie zaw­
sze są skutkiem nadmiernego 
nawału zajęć u rodziców czy 
ich wybujałych ambicji i umi­
łowania „życia pozadomowo 
go”. Można takie sprawy, 
prace zlecone, spotkania te- 
warzyskie, nadmiar pracy spo­
łecznej pogodzić z posiadanym 
zapasem czasu wolnego. Rzecz 
w racjonalnym rozłożeniu za­
jęć i działaniu z kalendarzem i 
zegarkiem w ręku. Natomiast 
sprawa wychowania i zachowa, 
nia się dzieci, ich postępowa­
nia, to rezultat ich dobry* 
charakterów czy zbudowaniu 
przez rodziców własnego aulo- 
rytetu. Wiele jest takich przy; 
kładów, z których wynika, u 
rodzice byli stale bardzo zaK" 
ci — niekoniecznie pracą zaw 
dową — a synowie czy cci1 
wyrośli na dzielnych ludzi-

(4233)
KRYSPIN ZYSK' 

Konin

skach 
są też 
trasie

Szlacheckich. Gotowe 
zajazdy w: Brzozie (na
Bydgoszcz Inowro-

cław), Trzemesznie i Strzelnie.
Na turystykę stawiają także 

takie miasta mazowieckie, jak:

bowe pokoje noclegowe, 
łość ma nawiązywać do 
wej kultury kaszubskiej, 
jazd powinien otworzyć 
podwoje wczesną wiosną 
szłego roku. Będzie miał 
wę „Hetmański”.

Ca­
lu do
Za- 
swe 

przy 
naz­

W woj. katowickim do naj­
ruchliwszych należy tra 
sa z Katowic przez Miko 

łów, Pszczynę do Bielska-Bia­
łej. Samą tylko Pszczynę od­
wiedza rocznie około pół milio 
na turystów j wycieczkowi­
czów. Postanowiono zatem 
przy tym właśnie szlaku po­
budować motel i stację CPN. 
Staną te obiekty w Kobiórze. 
Motel ma mieć 60 miejsc, a są

wa”, Tatrzański Park Narodo 
wy zwiedza rocznie już ponad 
3,5 min. turystów, przez Kar­
konoski Park Narodowy prze­
wija się rocznie prawie 1,5 min 
wycieczkowiczów, a niewielkie 
obszarem Góry Świętokrzyskie 
odwiedza w ciągu roku prze­
szło 600 000 osób.

Nikt nie zamierza zamykać 
turystom i wycieczkom zbio­
rowym wejścia do tych obsza 
rów, ale powinny one być do­
stępne głównie dla ruchu Wry 
stycznego o charakterze kra­
joznawczym, zaś mniej dla ce 
lów rozrywkowo-pobytowych. 
Stąd konieczność lokowania 
wszelkich inwestycji raczej na 
obrzeżu tych rejonów, a nie 
w ich centrach. Wskazuje się 
przeto na konieczność opraco­
wania szczegółowych planów 
zagospodarowania przestrzen­
nego tych rejonów, w tym 
także turystycznego. Rzecz w 
tym, by w przyszłości nie po­
wtórzyć błędów z poprzed­
nich lat, które dzisiaj dają o 
sobie znać w sposób bardzo 
szkodliwy dla wspomnianych 
obszarów górskich.

E. C.

Kościan

ry bowiązki służbowe, rodzin­
ne i rozrywkę da się po­

godzić jedynie przy racjonal­
nym wykorzystaniu czasu. An­
gażowanie się w różne sprawy 
(prace) nie przynoszące pożyt­
ku jest przyczyną braku czasu.

Przy racjonalnym rozłożeniu 
wszelakich zajęć, gdy na pierw 
szym miejscu postawimy spra­
wy najważniejsze, na pewno 
znajdą się chwile wolne dla 
rodziny, na godziwą rozrywkę 
i niezbędny odpoczynek. Czas 
należy Szanować, jak pienią-

Znam wiele takich rodzić 
których °boje rodzice 

rana do późnego ńńeczora 
czymś zajęci i to najczęści J 
za domem, a potomstwo W 
czym nie odczuło braku op 
z ich strony. Po prostu — ‘ 
ba umieć mieć czas na ‘ < 
stko. Wówczas i wyniki są J 
ne pochwały. .

Wszakże autor felietonu 
także rację, jeśli widzi i - . 
wiska ujemne, wynikaj 
nadmiaru „pędu” do rozr ^ 
życia towarzyskiego c^y 
zumianej pracy społeczny 
ko, że smutne rezultaty wh 
wania dzieci są w takie hp*. 
padkach brakiem umie^ 
godzenia różnych , sr>r^ł0^ 
przecież nie każdy c~ 
musi być ideałem i u '4) 
stko godzić z sobą- <J-

KRYSTYNA » 

pozna”

Listy krótkie t
ją większe sza"uoitkujen1;. 
Anonimów nie 0 .lęrac3^3 
Zastrzegamy ,.Dr8'^aS2 ad'ei'' 
korespondencji.
„Głos WiełkopolsN'
pocztowa 1074 W-95

dze, które nieprawidłowo wy- ł-
dctkowane, tracą na wartości. 

(4275)

WALDEMAR FABISIAK 
Wałcz

Cieśli oboje rodzice pracują 
(f osiem godzin dziennie, nie 

licząc czasu straconego na do­
jazdy do pracy i z pracy do de­
mu, to już są zmęczeni. ' prze 
cięż i w domu trzeba jiszczę 
wykonać jakąś obowiązkową 
pracę. Trudno sobie wyobrazić,

Dziękujemy
Czytelnicy i s^Ayc^’*? 

przekazali nam *'acznycii> 
tecznych i nowo- 
maliśmy kolorow tkit cię* e 
ręcznie malowane l
widokówki z W1®L „orcja sPLir 
ni zostaliśmy t^J _ 
nie — jak sie ®ka ^ierszYLM 
towanych P,osen , ,chy z 
poprzebierane m« carmac^' ..coi”1 
la nr Przy. " 'redaN^* 'aę 
re przybyły do ’ ° sPraW> L# 
miłym -.P^sr^ność. 
ogromną przyJen 
my. (bop)

8



^2teatrv
ŚRODA i CZWARTEK 

Nieczynne‘
PIĄTEK

OPERA - g. 19 obiadek do 

“MUZYCZNY - g. » „Ruletka 

^POLSKI - g. 19 „Porwanie Sa- 

11 NOWY - g- 19 „Awantura w 
CMlŚl' i AKTORA — g. 17 „Ty­

grysek”.

ŚRODA, czwartek, piątek

KDF MUZA — czw. g. 15.30, piąt.
10 12.30, „Tajemniczy blondyn 

« czarnym bucie” (fr. 15 1.), czw., 
*,t g 17.30, 20 „Zaklęte rewiry” 
nok 15 1.), Piąt- 8- 15-30 s- zamkn. 
KDE PAŁACOWE — czw., piąt. 

, 15 zawieszeni na drzewie” (fr. 
bo.), g- i7-30’ 20 >>viva la łn'u’erte” 
ifr-tunez. 18 1.).
APOLLO - cz. g. 15. 17.36 , 20, 

-jat g 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Nie 
idzie ci to płazem” (fr.-wł. 15 1.). 
BAŁTYK — cz. g. 15.30, 18 , 20.15, 

.j„t. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Samotny detektyw McQ” (USA 
'gONG — śr. g. 10, 12 „Mgła nie 
ukryje zdrajcy Romana” (rum. 15 
|) czw g- 16, 19, piąt. g. 15, 17.30 
„Dzień Szakala” (fr. 15 1.). piąt. 
j. 10, 12, 20 „Zew krwi” (ang. 15 
'grunwald — śr. g. 16 „Krążek 
w bramce” (radź, b.o.), piąt. g. 12 
„Kolorowy promyk” (poi. b.o). g.
15 „Dzielny szeryf Lucky I.uke” 
(fr. b.o.), g. 18 „Dramat zazdrości” 
(wł. 18 1.).
GWIAZDA i piat.czw.

15.30, 18 ..Samuraj i kowboje” 
151.), g. 20.15 „Okruchy życia” 
15 1.), piąt. g. 10.30. 13 „Wódz 
dian Tecumseh” (NRD b.o.).

g. 
(fr. 
(fr. 
In-

śr., czw., piąt. g.MALTA
17.30. 20 ,, Dzieje grzechu” (pal. 18
L), czw., piąt. g. 15 „Joe w króle­
stwie pszczół” (fr. b.o.). g. 16 „Ani 
słowa o futbolu’' (radź. b.o.).
MINIATURKA — piąt. g. 14, 16 

„Syn Godzilli” (jap. b.o.), g. 18, 
25 „Zbrodniarka czy ofiara” (jap.

OSIEDLE — czw., piąt. g. 16, 19 
„Potop” cz. III i IV (poi.

- piąt. g 17PANCERNIAK - 
mutaj i kowboje 

b.o.).
„Sa-

MO „Spokojne miejsce
(fr. 15 1.), g,

na

RIALTO — śr. g„ 10, 12, piąt. 
14 „Czarodziejskie dary” (NRD

18, 20b.o.), cZw. i piąt. g 16, 
„Piaf” (fr.-ameryk. 15 1.).
RUSAŁKA (Swarzędz) — czw. i

„Worek pre

b.o.), g. 19

Mt g. 15 „Polewaczka” (węg. 
b-0-), g. 17, 19.30 „Niewygodny ko- 
ełianek” (wł. 18 1.).

SCALA — piąt. g. 16, 18, 20 
.Pojedynek na szosie” (USA 15 1.).

TĘCZA — CZW. g. 16
tentów" (bajka), czw. i piąt. g. 17 
Aprysy Marii” (fr.
"Wielki Gatsby” (USA 15 1.).

WARTA — śr. g. 10. 12. 14, 16, 
®w. g. 14, 16, pdąt. g. 10, 12, 14, 16 
„P * Flap w Legii Cudzoziem- 
n«”^(USA b-°J’ C7W- g- 
jp 20 „Doktor Mladen” (jug. 15

12.30 
czw.,

.Syndykat

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
“*•. piąt. g. 13.15, 16, 18.30 „Złoto 
trwałych” (jug.-USA b.o.) 
WILDA _ piąt. g. 10> - -

"Tomek Sawyer” (USA b.o.), 
g. 15.30, 18, 20.15 -

<USA 15 D-??Z0S (Luboń) _ piąt. g. 15.30 
ii B.01ivar’’ (hiszp. b.o.), g. 
1( »iaka była Oklahoma” (USA 15

Roku”

'ZOS (Mosina) — czw., piąt. 
#j ‘ "Anieba U zabawa w zupeł- 
H nne stworzenie” (poi. b.o.), g. 
^.Jttęsliwego Nowego 
W^^LASTIKON 
® c”«".

ZwU-, ■ ul- Krańcowa 
e*zyniecka g. 9—16.

13—18g-

ul.

DYŻURY
SrodA — interna, 

Jia i laryng°logia, neurolo- 
^Ulisfvv ' PrzYbyszewskiego 49; 
mr»ia i. • T u1- Garbary 17; chi- 

CZWartf^ ~ uL Krysiewicza 
fa, „t. »• — interna, chirur-
'W neur01°g>a — Ul.
“L Przyhv«yCh ^ry^oi^ia — 
' intern?^WS^ego 49; PIĄTEK 
'ar51)enin ’• ch’rurgia, okulistyka, 

neurologia — ul. Lu- 
KrysiewiczaU7rgia dzicci^a — uL

R0DA’ CZWARTEK, PIĄTEK 

Pogotowia
Poznaniu, ul.

tei. 66-00-66; 
w domu po-

pu-

tel.

^Unk^j^21*3 Stacja 
Chełm WeSo w ~

20 — 
'ady ip?chor?wania 
J8#ki ~ 63-735,
“lanych zne ’ w miejscach 
AfctSM teL 999 
N2'6! oŚlLiU1 Buk°w« 1, — 

2'24; ul B? e Piastowskie 15, tel. 
Dnł^°ry ,18’ tel- 592-30. Pod 

liwskie Jn’*g,nekni°gic7-na, ul. 
SSiV teL 419-268; ul. 
& 99 i 54Itel 544-44= Luboń, 
?1 544-4^'44: Swarzędz — tel. 
/'^rain
ij?naóskip; Ośrodek Informacji 
Ł.Przez cataUZb/ krowia czyn- 
™’9L całą dobę, tel> 9fJ9 t

d°b?. ■“ 988 czynny
Psv^uią; iekaA4arcinl<owskiego — 
kj^og ^ Psychiatra wzgL 
*en» prawf r ly. Prawne z za- 
td-^^^nych (Odzinnego, chorób 

^1. 980. S*UŻby
tjlko dyżury nocne;

Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska. Starołęc- 
ka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

Pełnią dyżur sklepy spożywcze 
od godz. 9—15: 

nr 19 PHS — 27 Grudnia 6, dnia 
36. 12 br.;
nr 185 PHS — Dąbrowskiego 3 
dnia 27. 12. br.;
nr 188 FHS — Dzierżyńskiego 146 
dnia 28. 12. br.

I RA PS O |

Środa — program i: 8.10 
Mel. naszych przyjaciół; 8.35 H. 
Debich zaprasza; 9.C5 Zasypany 
śniegiem świat — koncert melo­
dii i piosenek; 9.30 Moskwa z me 
lodią i piosenką; 9.45 Śpiewa S. 
Przybylska; 10.08 Opera w trans­
krypcjach; 10.30 „Podróże Maudie 
Tipstoff” — pow.; 10.40 Leksykon 
jazzu; 11.05 Nie tylko dla kierów 
ców; 11.12 Mozaika polskich me­
lodii; 11.30 Śpiewa Z. Wodecki: 
11.35 Kraków na muzycznej ante­
nie; 12.25 Kraków na muzycznej 
antenie; 12.40 „Po prostu karp” — 
rep.; 13 Soliści i kapele ludowe z 
różnych regionów Polski; 13.15 O 
zdrowiu dla zdrowia; 13.35 Polski 
jazz; 14 Sport to zdrowie; 14.05 Mo 
tywy ludowe w twórczości kompo 
zytorów polskich; 14.30 Śpiewają­
ce Ewy; 15.10 Na estradzie; 15.35 
Z najpiękniejszych operetek; 16.06 
U przyjaciół; 16.11 Kolędy inspiro 
wane; 16.25 „Zaglądając pod choin 
kę”: 16.45 Fortepianowe impresje: 
17 Radiokurier: 17.30 Kolędy: 18 
Wieczór pod choinka — poezja i 
muzyka dla naszych słuchaczy; 
21.10 Melodie. do których chętnie 
wracamy: 22.20 Śpiewa Ł. Prus; 
22.25 „Gwiazdy wigilijne. A. 'Mic­
kiewicza: 23.05 Koncert gwiazd.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5. 8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Kolędy i pa 
storałki śpiewają i grają zespoły 
młodzieżowe; 8.35 My 75; 8.45 Mu­
zyka spod strzechy- 9 Kwintet 
smyczkowy C-dur op. 163; 9.40
„Kulisy historii” — Gdańsk — mia 
sto, które ocaliło swą przeszłość; 
10 Białostockie rozmaitości lite- 
racko-muzyczne; 11 Operowe sce­
ny wigilijne: 11.40 „To warto prze 
czytać”- 11.50 Od Tatr do Bałty­
ku; 12.05 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy: 12.15 Pastorałki poi 
skie śpiewa chór i gra kapela W. 
Surdyka; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.50 Pogadanka „Agro- 
chemu”: 13 Walce M. Ravela: 13.35 
„Wigilia” — wspomnienia M. Wol 
skiej; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny; 14 Więcej, lepiej, ta- 
n-ei; 14.15 „Mietek 7 Woli” — ren.: 
14.35 Konc. skrzypcowy; 15 Radio 
ferie: 15.45 Pastorałki i kolędy lu 
dowe; 16 w trosce o słowo i treść; 
17.25 And dokum.; 17.55 Muzyka 
pod choinką; IR.40 ..Słowem uwe- 
selone. niebem nrzvsypane” — słu 
rhowisko: 19.45 Kol»»dv; 20.15 Con- 
certo erosso: 20.30 Późna twórczość 
dojrzałych artystów: 21 Koncert 
cboninowski: 21.50 Muz. gawędy
wigilijne: 22.20 .Fei mistrzu” — 
„Msza pasterska”: 23.05 Utworv na 
owiAzdke; 23.35 Ork. Akademii St. 
Martin in the Fielks.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

Uwaga! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 16.15 Program 
stereof.; 19.45 Ogólnop. program 
stereof.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kio lubi; 9 „Właściwy moment” 
— pow’.; 9.10 Zima na świecie, zi 
ma; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 Poloni­
ca wielkich mistrzów; 10.15 Język 
niemiecki; 10.35 Na góralską nu­
tę — gra kapela K. Bachledy; 10.50 
„Messier 13” — pow.; 11 Ł. Prus 
w różnych stylach; 11.20 Zycie ro 
dzinne — magazyn; 11.50 Na gó­
ralską nutę; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.45 
„■Wydry pana Gavina” — pamięt­
nik; 14 Bach w romantycznym uję 
ciu Liszta; 14.35 Norweskie blaski 
— gaw.; 14.45 Na góralską nutę 
— grają i śpiewają Skaldowie; 
15.10 „Nadchodzą święta” — na 
trąbce gra Guido Basso; 15.30 Her 
batka przy samowarze; 15.50 Kla­
sycy inaczej; 16.15 Pastorałki Dan 
kowskiego i Milwida śpiewa zesp. 
Cantores Minores Bratislavienses; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Właściwy 
moment” — pow.: 17.15 „Mikołaj 
zbliża się do miasta”- 17.40 Rep. 
pt „Pierwszy koncert u Gruce- 
lów”; 18 Wielki pianista — W. 
Horowitz; 18.30 Pol.tyka dla wszy 
stkich: 18.45 „Hej kolęda, kolęda”: 
19 „Wielkie wygrane” — pow.; 
19.35 Niech to zostanie między na 
mi _ wieczór poezji i muzyki; 
21.50 „Luiza Miller” — opera: 22.08 
Śpiewają Novi Sineers: 22.15 Na 
wigilijnych podłazach: 22.35 Jazzo 
we parafrazy na temat kolęd poi 
skich; 23 Miłosno pieśni Hafiza; 
23.05 „Wigilia”; 23.50 Gra Comple- 
torium.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

CZWARTEK — PROGRAM I: 
7.36 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.05 „Kuchnia polska” — rep.; 8.25 
Zwyczaje ludu polskiego; 9.05 Prze _ . 9.40

10.05 
„Zi-

boje do Listy Przebojów; 
„Wiejskie wesele” — rep.; 
Musicorama z bakaliami; 11 
mowa baśń’’ — dla dzieci młod­
szych; 11.25 Kolędy: 11.40 „Mini- 
drama-reklama” — and. rozrywk.- 
12.10 Na jazzowych estradach swia 
ta; 13 Świąteczny jarmark cudów; 
14 Słynne arie ’ duety operetko­
we; 15 Koncert życzeń; 16.05 
„Karczma Wilanowska” — słuch.; 
16.45 Różne barwy ragtimu; 17 
„Mama, tata i ja”; 18 Kolędy; 18.30 
Nowości radiowego studia; 18-53 
Dobranocka; 19.15 W piwnicy u 
W Warskiej; 20.05 Słynne tematy 
filmowe: 20.30 Podwieczorek 
mikrofonie: 22 Mel. świata: 23.05 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju

WIADOMOŚCI: 0.01 1, 2. 4’
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 23.

PROGRAM II: 8-35 Tajemnice 
Wawelu; 10 Aud. świąteczna: 1Ł3Z 
Dla dzieci; 12.10 Sonata A-dur

KV 331; 12.30 Kolędy; 13 Koncert 
muz. polskiej; 14 „Święta fami­
lijne” — aud. rozrywkowa; 15.30 
„Noc cicha, morze spokojne” — 
słuch, dla dzieci: 17 „Śnieżne kwia 
ty” — wieczór poezji: 17.30 Portret 
słowem malowany; 18.35 Felieton 
aktualny; 18.45 Kolędy średnio­
wieczne; 19 „Don Alvares” — słu 
chowisko; 20.20 Konc. chopinow­
ski (stereo ogólnopolskie); 21.45 
Wieczór u J. Waldorffa (stereo 
ogólnopolskie); 23.35 Kwartet smycz 
kowy Es-dur KV 428.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.36, 
8.30, 12.05, 18.30, 21.30, 23.30

Uwaga! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 18.30 i 21.45 Ogól 
nopolski program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Świąteczne 
rytmy; 8.35 Świąteczne rytmy; 
9 „Właściwy moment” — pow.; 
9.10 Piosenki o muzyce i muzykach; 
9.30 W radiowym rodzinnym gro­
nie; 9.50 Kolędy z Katedry Notre 
Damę; 10.10 Wszyscy śpiewają 
Beatlesów; 10.40 Uniesienie serca 
w A-dur- 11.40 W rodzinnym gro­
nie — magazyn; 12.10 Paryskie prze 
boje; 12.30 'Klub prezenterów; 13 
SBB j jazzmani; 13.30 W rodzin­
nym gronie u Paciorkiewiczów; 
14.05 „Oratorium na Boże Naro­
dzenie”; 15.10 Najlepsze nagrania; 
15.50 Wszystko o bajce; 16.15 Klub 
prezenterów; IG.45 „Dziewczyny z 
wyspy” j inne nagrania z nowej 
płyty E. Johna; 17.05 „Właściwy 
moment” — pow.; 17.15 Złote Pły 
ty „Polskich Nagrań”; 17.50 „Edu 
kacja małżonka” — słuch.; 18.45 
Klub prezenterów; 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 Kolędy z Katedry 
Notre Damę; 19.55 W rodzinnym 
gronie; 20.25 Świat starych fil­
mów; 21 „Pastorałki polskie”; 
21.20 Wieczorne spotkanie z Lau­
rą Nyro; 21.50 Opera: „Luiza Mil­
ler”; 22.08 Śpiewają Novi Singers; 
22.15 „Wielkie wygrane” — pow.: 
22.45 Piosenki spod choinki; 23 Mi 
łosne pieśni Hafiza; 23.05 Najwięk 
szy koncert jazzowy świata; 23.50 
Śpiewa Łucja Prus.

WIADOMOŚCI; 6, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PIĄTEK — PROGRAM I: 7.30 
Mosnwa z melodią i piosenką; 8.05 
Święta w nowym uomu; 8.20 
Świąteczna szopka krakowska; 
8.45 Dix»eland zawsze modny; 9.05 
Konc. dla najmłodszych; 9.30 „A 
ja sobie gram na gramolonie” — 
rep. literacki; 10.05 Nowości ra­
diowego studia; 10.25 Muzyka; 
10.30 H.olędy; 11 Teatr dla Dzieci 
Młodszych: „Opowieść o dziadku 
Krabacie i złym młynarzu Kora- 
dzieju”; 11.25 Na jazzowych estra 
dach świata; 12.10 Przeboje sprzed 
lat; 13.10 „Święta towarzyskie” — 
aud. rozrywkowa; 14 Gwiazdy poi 
skich estrad; 15 Koncert życzeń; 
16.05 Teatr PR: „Śpiewaczka”; 
16.30 Przeboje z dyskotek; 17 
„Maryla i chłopcy”; 18 Swiątecz 
ne wizyty przyjaźni; 18.53 Dobra­
nocka; 19.15 Mrspomnienia pod 
choinką; 20.05 Franciszek Lehar: 
„Piękny jest świat” — operetka; 
21.50 Gra grupa M. Urbaniaka; 
22 „Godzina szakali” — aud. Red. 
Muz. i Aktualności; 23.05 Ogólno­
polskie wiadomości sport.; 23.20 
Piosenki z gwiazdką.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05. 19, 20, 23.

PROGRAM II: 7.35 Z twórczoś­
ci Janów Straussów; 8.35 „Przy 
jednym stole”; 10 „Z fantazją” — 
montaż słowno-muz.; 11 Świątecz­
ny koncert życzeń; 12.10 „Obywatel 
Mały Książę”; 13.10 Legendarny 
skrzypek polski Bronisław Huber- 
man — interpretuje Koncert Beet- 
hovena; 14 J. F. Haendel: 2 Sona 
ty; 14.20 „Chwila przemija — czyli 
apologia Ambrożego Grabowskie­
go”; 15.30 Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Ostatnie okrążenie”: 16.10 
„Spotkanie pod metronemem”; 
16.40 Odtworzenie fragm. recitalu 
J. Hendricksona: 18.35 Pieśni F 
Schuberta: 18.45 „Mini-drama-re- 
klama”; 19 Dzieła I. Strawińskie­
go; 19.30 Teatr PR — Studio Współ 
czesne. Premiera miesiąca: „Pus­
taki”: 2010 Kolędy: 20.50 H. S. 
Schulz: „Historia narodzin Jezu­
sa” — oratorium; 21,50 „Wsnom- 
nień czar” — gwiazdy estrad 
teatrzyków.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 18.30, 21.30. 23.55.

Uwag a! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 16.40 Ogólnop. 
program stereof.

PROGRAM III: 8.35 Świąteczne 
rytmy; 9 „Właściwy moment” — 
ode. 8; 9.10 Muzyczny kulig; 9.30 
Mój jeden dzień — olimpijczyk; 
9.50 Wariacje na tematy Bachara- 
cha; 10.20 Mój jeden dzień; 10.30 
A. Vivaldi: „Pory roku”: 10.55 
Starofrancuskie kolędy i pastora! 
ki; 11.20 A. Vivaldi: „Pory roku”; 
11.45 Nadzieje polskiego jazzu — 
Spisek Sześciu; 12 Mój jeden dzień 
— Gracz; 12.15 Nadzieje polskiego 
jazzu — Extra Bali; 12.30 Klub pre 
zenterów — prowadzi Piotr Ka­
miński; 13 Mój jeden dzień; 13.20 
Kronika zespołu Genesis; 14.05 Mój 
jeden dzień — W. Michniewski: 
14.35 Oklaski dla I. Hayesa; 15 
Jazz dla zabawy; 15.20 Klub pre­
zenterów; 15.50 Rock do tańca; 
16.15 Mój jeden dzień — „Dzień 
pod szczęśliwą gwiazdą”; 16.45 Jazz 
mani grają Stevie Wander: 17.05 
„WTaściwy moment” — ode. 9; 
17.15 Spotkanie z K. Bacewiczem; 
17.45 Mój jeden dzień — nowe miesz 
kanie — rep.; 18 A. Honegger — 
„Kantata na Boże Narodzenie”; 
18.30 Mahalis Jackson śpiewa ko 
łędy: 19 Pow. w wyd. dżw. — 
„Wielkie wygrane”; 19.35 Klub pre 
zenterów; 20.05 „Tańczące płatki 
śniegu” — gra Isac Tomita: 20.30 
Ze starej szopki; 20.50 Ilustrowa­
ny Magazyn Autorów; 21.50 Opera 
— Giuseppe Verdi: „Luiza Miller”; 
22.08 Śpiewają Novi Singers- 22.15 
Wieczorne spotkanie z zesp. The 
Manhattan Transfer: 22.45 To sta­
re dobre tango; 23 Miłosne pieśni 
Hafiza; 23.05 Największy koncert 
jazzowy świata; 23.50 Śpiewa M. 
Grechuta.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19.30, 
22.

Ę TEŁmiZJA 1
ŚRODA — PROGRAM I: 6 — 

TTR — Matematyka —■ 1. 69 — 
Własności ogniskowe elipsy i hi­

perboli; 6.30 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa — 1. 45 — Transport, 
dosuszanie i magazynowanie ziar­
na; 9 — Dla dzieci: — „Dwanaście 
miesięcy” — cz. II film fab.
(kol.); 10.15 — „Dyrektorzy” — 
ode. VI pt. „Ryzykant” — film 
TYP (kol.); 11.50 — „Czterdziesto­
latek” (II ser.) ode. pt. „Pocztów­
ka ze Spitzbergenu, czyli oczaro­
wanie” (kol.); 15.40 — Losowanie 
Małego Lotka; 15.55 — Dla dzieci: 
„Królowa śniegu” — film prod. 
radź, (kol.); 17.15 — Dla dzieci: Baj 
kowy koncert życzeń (kol.); 18.15 
— „Narodziny” — film TVP (koL): 
18.45 — Konc. muz. dawnej na 
Zaanku Warszawskim; 19.15 — Do­
branoc i Dziennik (kol.); 20.05 — 
„Bracia patrzcie jeno...” — popu­
larne kolędy śpiewa Chór PR i TV 
we Wrocławiu pod dyr. S. Kru­
kowskiego; 20.35 — „Niespotykanie 
spokojny człowiek” film TVP 
(kol.); 21.35 — Teatr Komedii Woj 
ciech Bogusławski — „Spazmy 
modne”; 22.45 — Żywoty instru­
mentów — Fagot — znaczy wiązka 
drewna (kol.): 23.45 — Opowieści 
Starszego Pana (kol.).

PROGRAM II: 18.15 — Na orga­
nach elektronowych gra Rhoda 
Scott <kol.); 18.45 — „Tawerna pod 
Różą Wiatrów”: 19.15 — Wieczo­
rynka (kol.); 19.30 — Dziennik
(koł.); 20.05 — „Kopciuszek” filmo­
wa wersm opery Gioacchino Rossi­
niego (kol.): 21.35 — Wieczór wi­
gilijny w piwnicy Wandy War­
skiej: 22.15 — ..Spotkanie z góra­
mi”: 22.45 — „Radość o poranku” 
— film fab. prod. USA (kol.).

CZWARTEK — PROGRAM I: 9 — 
„Przygody Hucka finna” — film 
fab. prod. radź, (kol.); 10.75 — W

Warto o tym wiedzieć

W zgodzie z przepisami meldunkowymi
Chociaż nowe przepisy meldunkowe obowiązują już pra- 

wie rok, nie są one powszechnie znane w dostatecznym stop­
niu i w dalszym ciągu wzbudzają wiele wątpliwości. Do wy­
ciągnięcia takiego wniosku uprawnia nas stały napływ do 
redakcji zapytań, jak też bardzo duże zainteresowanie, któ­
re towarzyszyło zorganizowanej ostatnio w redakcji „Głosu” 
telefonicznej informacji w tej dziedzinie.
Celem poszerzenia wiedzy o 

sprawach meldunkowych, pu­
blikujemy wyjaśnienia w kil­
ku najczęściej powtarzających 
się kwestiach, które przedsta­
wiliśmy dyrektorowi Wvdziału 
Spraw Wewnętrznych Urzędu 
Miejskiego w Poznaniu Józefo­
wi Filipkowi i jego zastępcy 
Wiesławowi Niteckiemu.

Przede wszystkim trzeba wie 
dzieć. że każda osoba podlega 
obowiązkowi meldunkowemu 
w miejscu pobytu przed upły­
wem czwartej doby od chwili 
przybycia 'w Poznaniu odby­
wa się to w ekspozyturach Urze 
du Miejskiego) Zgłoszeń na po­
byt czasowy to znaczy do 
dwóch miesięcy, dokonuje się 
ustnie uiszczając 2 zł opłaty 
skarbowej w postaci znaczka 
stemplowego. W przypadkach 
szczególnych, pobyt czasow’y 
można przedłużyć lub dokonać 
zameldowania n-a oobyt stały. 
Jeśli przebywa sie w odwie­
dzinach u najbliższej rodziny 
(u rodziców u dziadków, u dzie 
ci lub u wnuków) powinność 
zameldowania się obowiązuje 
00 upływie 30 dni.

W okresie świąt

Dodatkowe kursy
PKS i

«

Święta sprzyjają podró- 
ŻOtin. W Poznaniu, jak 
zwykle przygotowano 

więc wiele przedsięwzięć or­
ganizacyjnych, które mają za 
pewnie sprawną obsługę ru­
chu pasażerskiego.

Najwięcej dodatkowych kur 
sów uruchamia poznański PKS. 
Na dzisiaj tj. 24 bon. za­
planowano 20 tzw. bisów w 
różnych kierunkach. M. in. 
do Zielonej Góry (wyjazd z 
Pocznania o 8.40), Łodzi (9 00) i 
Wrocławia (10 00), a także do 
Kalisza (14.00), Gorzowa (12.15), 
Nowego Tomyśla (12.45), Cho­
dzieży (13.20) i Pniew (16.40). 
Nadto przygotowano rezerwę 
kilkunastu autobusów, które 
wyjadą na trasę w zależności 
od potrzeb — na najbardziej 
obciążone linie. W czwartek i 
piątek komunikacja PKS jest 
mocno ograniczona, a 27 i 28 
bm. odbywać sie będzie iak 
w niedziele i święta — z tym, 
że w niedzielę przewiduje się 
12 dodatkowych kursów w 
odwrotnym kierunku — do Po 
znania; m. in. z Bydgoszczy, 
Rawicza i Rogoźna.

Kilka dodatkowych pocią­
gów odjedzie też z Poznania 
w okresie świąt. Dzisiaj mia­
nowicie o 23.00 pociąg przy­
spieszony do Krakowa, ten 
sam także 28 i 29 bm., zaś od 
20 bm. do 3 stycznia przyszłego 
roku wprowadzono do rozkła­
du jazdy pociąg pospieszny Po 

Starym Kinie „Fra Diavoł«” (Flip 
i Flap); 12.10 — „Świąteczna wizy­
ta”; 12.20 — „La serva Padrona” — 
opera Giovanni Pergołesiego w ro 
lach głównych: E. Jaroszewicz i B. 
Ladysz (koL); 13.10 — Dla dzieci: 
— Są. albo ich nie ma” — wido­
wisko (kol.); 14 — Piórkiem i wę­
glem; 14.25 — „Kolędy z różnych 
stron” — śpiewa Irena Jarocka 
(kol.); 14.50 — Świąteczną wizyta; 
15 — „Stary strych” — program 
Marty Stebnickiej; 15.45 — Wielka 
gra — teleturniej (kol.); l^i^ — 
Świąteczna wizyta (3): 16.45 „Iwan 
Wasiliewicz zmienia zawód” — ko 
media filmowa produkcji radziec­
kiej (kol.); 18.15 — Tele-Echo
(koi.); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kol.): 20.05 — „Złoto Mackenny” 
— film fab. prod. USA (western) 
(kol.): 22.05 — „Dobry wieczór — 
tu Łódź — Wieczór z gwiazdami 
(kol.); 22.55 — „Błaznujcie sami” 
— program rozrywk.

PROGRAM TI: DZIEŃ „KINA 
MELODRAMATOM’” 12.15 — Seans 
I — „Pożegnalny walc” — ang. film 
fab.; 14.50 — Kino Melodramatów 
— Seans II — „Jej powrót” film 
prod. TVP; 16.45 — Sport w 1975 
roku — jazda figurowa na lodzie 
pokazy (kol.); 17.45 — ..3 plus X” — 
Novi Singers (kol.); 18.15 — Seans 
III — „Spotkanie po latach” — 
film prod. angielskiei: 19.20 — Do­
branoc; 19.30 — Dziennik (kol.); 
20.05 — „Posłuchajmy raz jeszcze” 
— graja laureaci Konkursu Cho­
pinowskiego (kol.); 21.10 — Kino 
melodramatów: 22.05 — Seans IV 
— „Uwodziciel” — węg. film fa­
bularny.

PIĄTEK — PROGRAM !• 9 — 
„Zakazana planeta” — film fab.

Sprawy meldunkowe wiaźą 
się obecnie ze sprawami mieszka­
niowymi ani z innymi o charak­
terze cywilnym w których kom­
petentne sa odrebne organy admi­
nistracji. Dlatego też np. nrzez sa­
mo zameldowanie nie nabywa sie 
uprawnień do mieszkania jeśli nie 
wynika to z innych nrzepisów (iak 
uzyskanie przydziału z Wydziału 
Spraw Lokalowych i Komunal­
nych).

Co zrobić, jeśli rodzice odma­
wiają prawa do zameldowania w 
swym mieszkaniu mężowi, córki? 
Na to pytanie odpowiedź brzmi: 
jeśli nie przebywa stale 
w tym mieszkaniu — nie ma pod­
staw do zameldowania się.

Inna wątpliwość; czy właści 
ciel domu (administrator) może 
odmówić zgody na zameldowa 
nie dodatkowej osoby w czy­
imś mieszkaniu’ Nie może, prze 
pisy nie przewidują bowiem 
pośrednictwa właściciela pose 
sji lub administratora w załat 
wianiu spraw meldunkowych. 
Ponieważ zaś w Poznaniu nie 
istnieją ograniczenia meldunko 
we. uzyskanie zameldowania 
uzależnione jest wyłącznie od 
stanu faktycznego, to znaczy

PKP
znań — Zakopane. Wszystkie 
planowe pociągi otrzymają na 
temiast więcej wagonów.

(bop) 
☆

Mieszkańców Grodu Przemy 
sława zainteresuje z pewnoś­
cią również system kursowa­
nia w okresie świąt tramwa­
jów i autobusów miejskich. 
Dzisiaj dla jednych i drugich 
obowiązuje rozkład jazdy 
dnia roboczego, z tym, że od 
17 nastąpi stopniowe ograni­
czanie ruchu. Po godz. 19.30 
kursować będą tylko tramwa­
je nr 3, 5, 8, 9, 10 i 13 — co 
pół godziny. W czwartek obo­
wiązuje rozkład jazdy dnia 
świątecznego; nie będą jed­
nak kursowały tramwaje linii 
nr 17 i 21, a nr 7, 11 i 19 — w 
zmniejszonej o połowę ilości; 
ruch autobusów będzie znacz­
nie ograniczony. Od 26—28 bm. 
tramwaje i autobusy MPK bę 
dą jeździły według rozkładu 
świątecznego (wyjątek — nie 
będą kursowały tramwaje 
„17”).

I jeszcze coś dla zmotoryzowa­
nych. Całodobowe dyżury pełnić 
będą w okresie świąt 4 poznańskie 
stacje CPN — przy ul. Topolowej, 
Obornickiej, Warszawskiej Bo- 
dawskiej oraz w Swarzędzu. Nie­
które stacje benzynowe pełnić bę­
dą dyżury od godz. 10 do 18, i tak 
25 bm. — przy ul. Albańskiej. Chu 
doby, Kościelnej. Wyspiańskiego i 
Małe Garbary, a 26 — przy ul. Buł 
garskiej, Opolskiej. Gajowej. No­
wowiejskiego. Ewangelickiej, Wiej 
skiej i Warszawskiej, (bop) 

prod. USA (kol.); 10.35 — „ftrzcTft 
Olimpiadą w Innsbrucku” (kol.); 

11.15 — „Gdy królowały gwiazdy”; 
12.25 — „Kolędowe impresje poe­
tów”; 13.05 — Klub 6 Kontynen­
tów (kol.); 13.50 — Świąteczna wi­
zyta; 14 — Dla dzieci: Bajki pana 
Perault — Śpiąca królewna (kol.); 
14.50 — „Świąteczna wizyta”; 15 — 
Operowe quj pro quo (kol.); 16.10 — 
Pięcioraczki” — rep. filmowy 
TVP (kol.); 16.55 — „Pieśń Norwe­
gii” — film muzyczny prod. nor- 
wesko-amerykańskiej (kol.); 19.16
— „Świąteczna wizyta”- 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kol.); 20.05 — 
„Mózg” — film fab. prod franc. 
(komedia) (kol.): 21.40 — „Winda” 
— progr. kabaretowy: 22.25 — Śpię 
wa Nadia Urbankowa (koM: 22.51 — 
„Bezdomna jaskółka” opera ko­
miczna Szymona Laksa (kol.).

PROGRAM II: DZIEŃ KINA WE 
STERNÓW; 12 — Kino Westernów: 
Seans 1 — „Mały western” — „Dra 
gi syn” — film z serii ..Bonanza”; 
13.35 — Seans 2 — ..Wilcze echa” 
— film prod. polskiej; 15.25 —
Seans 3 — „Taki był Dziki Za­
chód” — film dok prod. USA; 
16.50 — Sport w roku 1975 — Tańce 
na lodzie — nowa konkurencja 
olimpijska (kol.); 17.50 — „3000 se­
kund z Ewą Wiśniewską”; 18.50 — 
„Pod wielką kopuła” — reportaż 
filmowa z Mistrzostw Eurony w 
T,A w Katowicach: 19.20 — Dobra­
noc; 19.30 — Dziennik <kol.); 20.05 
— „Goście Sopntu 1975” — pro­
gram rozrywkowy; 21.15 — „Spot­
kania z górami”: 21.40 — „Wyjście 
z ciosem” — reportaż filmowy z 
Mistrzostw Europy w boksie (kol.); 
21.55 — Seans 4 — „Siedmiu wspa­
niałych” — film prod. USA.

nam

od tego, czy dana osoba stale 
przebywa w mieszkaniu, do 
którego ma być zameldowana.

Czy administrator oowinien 
wiedzieć, kto zmieszkuje w je 
go posesji? Owszem, bo zobo­
wiązany jest prowadzić wykaz 
osób, oodlegających zameldo­
waniu. a więc orzebywających 
w poszczególnych mieszka­
niach. Ponieważ dotąd nie wy 
drukowano takich wykazów, 
można wykorzystywać do tego 
celu zastępczo dawne książki 
meldunkowe.

Wiele osób dopytuje się. jak wy 
meldować osobę, która będąc ia- 
mełdowana w mieszkaniu opuści­
ła je, a nie wiadomo gdzie obecnie 
przebywa? Aby taką osobę nakło 
nić do dopełnienia obowiązków 
meldunkowych (wymeldowania sie 
i zameldowania w miejscu faktycz 
nego pobytu) należy ją najpierw 

odszukać. W tym celu należy zgło 
sić w Wydziale Spraw Wewnętrz­
nych (lub w MO), że taka osoba 
wyprowadziła się bez wymeldowa 
nia; po odszukaniu zostanie ona 
zameldowana w miejscu pobytu. 
Za ignorowanie obowiązków mel 
dunkowych grozi grzywna do 5 #90 
złotych.

Poznański Wydział Spraw 
Wewnętrznych od 1 grudnia 
br. ułatwi stałym mieszkań­
com załatwianie formalności, 
związanych ze zmianą miejsca 
zamieszkania na terenie mia­
sta. Otóż ktoś, kto np. przepro 
wadza się z Wildy na Nowe 
Miasto, formalności — związa 
ne z wymeldowaniem się i za 
meldowaniem — będzie mógł 
załatwić za jednym pobytem 
w ekspozyturze wildeckiej (do 
tychczas musiał najpierw wy 
meldować się na Wildzie i na 
stępnie dokonać zameldowania 
w ekspozyturze na Nowym 
Mieście). Dotyczy to oczywiście 
wszystkich rejonów i ekspozy 
tur w Poznaniu. W ciągu roku 
dzięki temu około 30 000 osób 
(tyle orzeciętnie rocznie jest 
takich przemeldowań) zaosz­
czędzi sobie drogi do ekspozy 
tury w ich nowym miejscu za 
mieszkania, (zk)

Srebrna patelnia 
dla ,,Lechickiej“

W krajowym konkursie na naj­
lepszą potrawę kuchni polskiej, or 
ganizowanym dorocznie przez re­
dakcję Ilustrowanego Magazynu 
Turystycznego „Światowid” oraz 
instytucje i organizacje gastrono­
miczne i turystyczne, najwyższe 
trofeum (przyznano ich 17) srebr­
ną patelnię zdobyła m. in. restau­
racja „Lechicka” w Poznaniu. 
Przygotowane przez jej załogę po 
trawy konkursowe: żurek staropol 
ski, zraz staropolski w Chlebie ra­
zowym, sztufada wołowa szpilko­
wana, kurczak po polsku i klopsi- 
ki rybne zyskały szczególne uzna­
nie jury.

Tak więc kolejny sukces zanoto­
wało w tym roku na swoim kon­
cie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Gastronomicznego w Poznaniu, któ 
temu podlega wyróżniona restau­
racja. (pik)

STRONA
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Praca © Nauka

Wojciecha Fibaka 
portret nie malowany

Poszukuję dziewiarkę do 
pracowni (z maszyną lub 
bez). Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 33923g.
Fryzjerka potrzebna. Ul. 
Dzierżyńskiego 129. 33931g
Małżeństwo lekarskie — 
przyjmie dochodzącą ople 
kunkę do 2 małych dzie­
ci na 8 godz. dziennie. Os. 
Kosmonautów 12 c m. 28 
łub tel. 604-73 po godz. 16 

33805g

Wojciech Fibak. Jaki jest 
właściwie? Z zagranicy, 
z różnych stron świata 

częściej docierały do nas in­
formacje o lego sukcesach, rza 
dziej o oorażkach. W kraju był 
w tym roku eościem. Mimo to 
zdobył mistrzostwo Polski w 
grze oojedvnczei i oodwójnej 
a także ściągnął tłumy na kor 
ty warszawskiei Legii oodczas 
meczu eliminacyjnego o Pu­
char Davisa ze Szwecją.

Ponad oół ”oku temu pisa­
łem na naszych łamach o po 
goni Wojciecha Fibaka za naj 
lepszymi. Dzisiaj marzenia o 
tym. by Polak miał prawo 
wstępu na światowv Olimp te 
nisowy stały sie rzeczywistoś 
cią. Miejsce w gronie 30 naj 
lepszych, a wśród deblistów 
— nawet piąte (!). świadczy o 
tym dowodnie. A godzi sie pa 
miętać. że konkurencja w teni 
sie jest nisłvchanie wyrówna 
na i bardzo silna. Przebijanie 
się w pojedynkę przez ów 
gąszcz dodatkowo podnosi war 
tość sukcesu poznaniaka. Nic 
tedy dziwnego że ma tyle sa 
mo wiernych sympatyków co 
ludzi, którzy mu po prostu bar 
dzo zazdroszczą sukcesów. 
Stąd i pytania wielu osób — 
jaki jest Fibak?

Nie liczcie na jednoznaczne 
odpowiedzi na postawione py­
tania. Jest to chyba niemożli 
we. Sądzę nawet, iż ci. którzy 
od lat znaja Wojciecha Fiba­
ka, mielibr z tvm trudności. 
Dlaczego’ Życie poznańskiego 
tenisisty iest tak bogate w wv 
darzenia, z tyloma światami 
styka sie on niemal co dnia, 
iż sam zmienia sie nieustan­
nie. Ostatnio obserwowałem 
go bliżej dwukrotnie. Raz roz 
mawialiśmv przez ponad godzi 
nę. czy — iak precyzyjnie obli 
czył — godzinę i dziesięć mi­
nut. drugi raz podczas spotka 
nia Wojciecha Fibaka ze stu 
dentamj Akademii Medycznej 
w Poznaniu w klubie „Aspi- 
rynka”.

Jest pewny siebie, znacznie 
bardziej niż wiosną tego roku. 
Zachowuje sie tak iak ludzie, 
którzy sporo osiągnęli. Ta 
„pewność siebie” wynika prze 
cięż także z olbrzymiego oby 
cia w świecie. kontaktu z ka­
merami TV. mikrofonami itp. 
Ja^o jedvny Polak uczestniczą 
cy w wielkich międzynarodo 
wych turniejach, ciągle jest 
zmuszany do rozmów o wszy 
stkim co Polski dotyczy. Na 
spotkaniu w „Aspirynce” pro 
wadził dyskusje tak snrawn:e 
i tak celnie argumentował, że 
chciałoby sie podobnych umie 
jetności życzyć nie tylko spor 
towcom.

Mówi bardzo starannie. Bu

duje proste, logiczne zazębia­
jące się zdania. Stwierdził, że 
z wszystkich wojaży czyni so 
bie notatki, zazwyczaj w tele 
graficznym skrócie. Na razie 
nikt nie ma do nich dostępu. 
Czy wykorzysta je w przy­
szłości? Chyba tak, marzy mu 
się napisanie książki. Nie znam 
jego pisarstwa, ale przypusz­
czam. iż byłby doskonałym ko 
mentatorem TV. Żywe słowo 
w jego wydaniu potrafi zain-

„...ściągnął tłumy na korty war­
szawskiej Legli podczas meczu 
eliminacyjnego o Puchar Davisa 

ze Szwecją...”.
Fot. — CAF—Rosiak

Spotkanie i działaczami 
sportu związkowego

Okazją do podsumowania 
wzajemnej współpracy w roku 
1975 było spotkanie dziennika 
rzy Poznania z władzami spor 
tu związkowego województwa 
poznańskiego. Uczestniczył w 
nim przewodniczący Wojewódz 
kiej Rady Związków Zawodo 
wych — Czesław Kończal. Pod 
czas zebrania omówiono do­
tychczasowe formy kontaktów 
i zastanawiano się nad możli 
wościami ich dalszego rozwo­
ju. (wił)

teresować każdego. Zresztą 
próbki swych możliwości w 
tym zakresie prezentował.

Jak na sportowca rozmawia 
raczej nietypowo. Stara się wy 
przedzać pytania często woli 
mówić to, co sam chce, aniże 
li to o co go pytają. Ale nie 
uchyla się w końcu od żadnej 
z poruszanych kwestii. Również 
i tych, które dotyczą nagród 
za zwycięstwa w turniejach. 
Często są one niemałe. „Kurier 
Polski” z 16 bm. podał listę 
dwudziestu najlepiej w tym ro 
ku uposażonych. „Prowadzi” 
Amerykanin Ashe 315.000 dola 
rów przed Hiszpanem Orante 
sem 252.835 doi. i Argentyńczy 
kiem Villasem 236.675 doi. Dzie 
siąty na liście jest Amerykanin 
Alexander 138.000. a osiemna 
sty Kodes z CSRS — 85.254. 
Polaka nie ma wśród orominen 
tów. nie można też wysnuwać 
zbyt daleko idących wniosków 
z tego, że w br. jest on klasy 
fikowany w trzydziestce naj­
lepiej grających tenisistów 
świata. Cała ta „zabawa” opar 
ta jest na zasadzie ryzyka eko 
nomicznego. Fibak musi być 
sam dla siebie: menagerem, 
głównym księgowym .specjali 

' stą od spraw żywienia, trene­
rem j trudno powiedzieć kim 
jeszcze. Kiedy mówię, iż zda 
niem niektórych najlepsi teni 
siści mają „słodkie życie”: bez 
przerwy jeżdżą po świecie i tyl 
ko grają. wvrażnie sie zaperza:

— Proszę pana w nielicz­
nych turniejach towarzyszyli 
mi — ojciec i siostra. Znają 
tenis, nie boją się trudności, 
a i oni. choć przecież nie grali 
z trudem wytrzymywali reżim 
dnia codziennego, który mnie 
obowiązuje ciągle. To niekie 
dy jest naprawdę męczące Im 
preza odbywa qię za imprezą, 
gry trwają po wiele godzin w 
różnych warunkach. Nie, łat­
we to na pewno nie jest. Ale 
proszę mnie dobrze zrozumieć 
— ja nie narzekam. O takiej 
pięknej, twardej, męskiej orzv 
godzie marzyłem. Zresztą szan 
sę ma każdy, niech próbuje. 
Przecież ja najpierw przez 10 
lat poznawałem wszystkie te­
nisowe arkana. łącznie z tech 
niką. potem przez 5 dalszych 
lat przebijałem się do czołów 
ki.

Słuchałem jak mówi o tym 
wszystkim do swych kolegów 
— studentów. Sam także nale 
ży do akademickiej społecznoś 
ci, studiuje na Wydziale Pra­
wa UAM według indywidual­
nego toku’ studiów, Siedze 
wśród jego słuchaczy i widzę 
że są przekonani tym co do 
nich mówi. Pochwalają drogę 
do sławy obraną przez Wolcie 
cha Fibaka. A przecież nie 
wszystkim przypadło do gustu 
postępowanie poznaniaka. Wła 
dze sportowe nie zawsze łaska 
wym okiem patrzyły na jego 
samodzielność. Moim zdaniem 
— a pogląd ten prezentowałem 
już wcześniej — międzynarodo 
we sukcesy Fibaka polskiemu 
tenisowi w najgorszym razie 
nie zaszkodzą.

Niech ci, którzy przypuszcza 
ją, że stał się on wyłączn.e 
światowcem. wiedzą, iż nadal 
żywo interesuje go miasto. ? 
którego pochodzi. Cieszy sie z 
rosnącej popularności tenisa 
jego życiowej pasji. Wiado­
mość o tym. że jest już pierw 
szy. konkretny odzew na ha­
sło „Kort tenisowy w każdym 
osiedlu” rzucone przez ..Głos’' 
latem tego roku, wyraźnie gc 
uradowała. Ma nadzieję, podot 
nie. jak i my. że inne spółdzie) 
nie mieszkaniowe — „Osiedli 
Młodych”. „Jeżyce” czy „Grun 
wald”. pójdą w ślady Poznań 
skiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. dzięki której wśród boisk 
obiektu TKKF Winogrady 
przy zbiegu ulic Słowiański 
i Obornickiej powstały trzv 
korty o podłożu betonowyn 
Mistrz rakiety gotów jest ufun 
dować nagrody dla młodzież' 
— uczestników ewentualnych 
turniejów niestowarzyszonycb 
tenisistów.

A zatem dó wiosny, gdyż 
już na przełomie grudnia 
1975 i stycznia 1976. Woj­
ciech Fibak po około 2-tygoc 
niowym pobycie w Poznaniu 
wyjeżdża za granicę. Będzu 
pierwszym Polakiem startuje 
cym w tenisowych mistrzo 
stwach świata. Powodzenia!

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Ślusarz potrzebny. Adres 
wskaże „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 33793g
Młoda, zdolna fryzjerka 
potrzebna. Możliwość dou 
czenia się nowoczesnego 
strzyżenia i modelowania 
na szczotkę. „Janusz” Po 
znań Dzierżyńskiego 67 

33772e
Gosposia do 2 osób pracu 
jących i dziecka, chętnie 
z prowincji potrzebna sa­
modzielny pokój. Bardzo 
dobre wynagrodzenie O- 
ferty ..Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 319478
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań al. Marcinkow­
skiego 2a oarter 317268

Kupno Sprzedaż
Wiertarkę stołową kupię.
Tel. 41-13-12. 33937g
Kupię bony PeKaO. Tel.
W-39-05 335568
Zegar starodawny wiszą­
cy oraz stojący kupię. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 33194g
Ramę io obrazu ewentu­
alnie obraz religijny ku- 
bię Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 331958
Zegar roczny pod szkłem 
oraz zegar kominkowy, 
może być uszkodzony — 
kupię. Teł. 20-19-80 ' lub 
oferty _ „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 33375g
Szablę polską przedwojen 
ną starą broń biała wszel 
ką szablę pałasz, szpadę 
kupię Oferty z opisem — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 33407g
Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 33901g
Kupię szafę 2—3-drzwio- 
wą z dostawą do Kostrzy­
na Wlkp.. Dworcowa 6 — 
Strzelecka. tel. 80 oo 18. 
_____________________33881g 
Sprzedam fonomastera z 
kolumnami węgierskimi 
Tel 50-942 po godz. 19.

33814g

NOWOŚĆ! ! !
Mydło „NAD IN A"
Zapewnia uczucie świeżości

2825-K2

Sprzedani futro czarne 
łapki karakułowe, długie 
i telewizor turystyczny 
Poznań. Polna 12 m. 22 

33817g

Tłocznię (balans) 8 t — 
sprzedam Warsztat, Gru 
dzieniec 26 B lub telefon 
41-13-12. 33938g

6 bramek W. Szołowskiego w jednym meczu!

Hokej na trawie

Polonia zwycięzcą 
piłkarskiego turnieju w „Arenie"

We wtorek w „Arenie” zakończył się 3-dniowy turniej piłkar­
ski o puchar prezesa Wojewódzkiej Federacji Sportu w Poznaniu 
— Mariana Cegły. Trofeum to zasłużenie zdobył zespół klasy wo 
jewódzkiej — Polonia Poznań. W dwóch innych klasyfikacjach tur 
nieju zwyciężyli: Wiesław Szołowski z Grunwaldu, który strzelił 
7 bramek w polu oraz Włodzimierz Wojciechowski — zdobywca 5 
goli z rzutów karnych.

Sprzedam złoty pierścio­
nek 13 g z rubinem. O- 
ferty z ceną „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 33975g.

Pilnie sprzedam nowy te 
lewizor kolorowy „Ru­
bin” 710 p. Kaczmarek, 
ul. Goleszowska 5 (Dę­
biec). 339632

KOMUNIKAT
Zarząd Gospodarki Terenami w Poznaniu 
informuje, że z dniem 1 stycznia 1976 r. ulega zmianie 
numer rachunku bankowego w V Oddziale NBP w Poznaniu. 
W związku z powyższym uprasza się wszystkich zaintereso­
wanych o dokonywanie wpłat z dniem 1 stycznia 1976 roku 
tyt. adiacentów, zamiany lokali, dzierżaw za tereny upraw­
ne, składowe oraz za wieczyste użytkowanie — na konto :

Zarząd Gospodarki Terenami w Poznaniu

NBP V Oddział w Poznaniu 

nr 63050-71-189-82.
Nadmienia się, że w/w konto dotyczy wpłat Miejskiego 

Funduszu Mieszkaniowego z terenu miasta Poznania 
oraz byłego powiatu poznańskiego.

6572-K1

Sprzedam kożuch damski
Tel. 715-32. 34016g

Sprzedam tunel konstruk 
cji stalowej pod folię. 
Wiadomość: tel 603-54.

33856g
Sprzedam dwa hydrofory 
— tysiąc litrów, osprzęt, 
pompę, silnik, rury ocyn­
kowane. Tel. 453-61 wie­
czorem. 33803g
Sprzedam meble Swarzędz 
kie. szafę 2-drzwiową, 
stół, 6 krzeseł kanapę - 
narożnik, segment kuchen 
ny niemiecki, maszynę do 
szycia wleloczvnnr>ściow, 
.Łucznik”. Osiedle Po­
wstań Narodowych 21 m. 
ę 33799g
Sprzedam pianino firmy 
Schrdder, biurko, meblo- 
ściankę. Wiadomość: teł, 
41-17-21 33797g
Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską dwupłytową. 
Adres wskaże „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 33919g, 
Konie, wozy jedno dwu­
konne. ogumione, upnęz, 
powódkę sprzedam. P?‘ 
znań Główna 41 33W8
Sprzedam pianino marki 
Fibiger. Tel. 67-95-05 w go 
dżinach ló—21. 2812,8

© Samochody^
Sprzedam Fiata U®® J 
1944 r. za 9.000 zł. Of€rt? 
,Prasa”, Grunwaldzka 

dla 28149"

WALUTY WYMIENIALNE

OPROCENTOWANY RACHUNEK WALUTOWY
W BANKU PKO SA

Polska trzecia
w Koethen

W tradycyjnym turnieju halo­
wym w Koethen (NRD) oprócz 
gospodarzy startowały reprezenta 
cje hokeja na trawie CSRS, Pol­
ski i Węgier. Zwyciężyli zasłużę 
nie faworyci zespół NRD przed 
CSRS, Polską i Węgrami.

Nasza reprezentacja wypadła tro 
chę lepiej niż przed rokiem w 
Halle. Polacy nadal wyraźnie ustę 
pują w hali NRD. a także nieco 
CSRS. Wymienione dwie reprezen 
tacje. a zwłaszcza zachodni sąsie 
dzi mają znacznie lepsze warunki 
przygotowania sie do imprez nod 
dachem niż biało-czerwoni.

A oto komplet wyników: Polska 
— Węgry 10:6 NRD — CSRS 13:6. 
Polska — CSRS 7:10 NRD — Węgry 
18ń. CSRS — Węgry 12:4. NRD — 
Polska 12:3. (ad)

Ą f\ < » u N A

Wtorkowe wyniki nie przyniosły 
zaskoczenia. Wygrali faworyci i 
to zdecydowanie. Najpierw War­
ta pokonała Grunwald 5:1 (0:1). 
Końcowy rezultat mówi o wyraź­
nej przewadze zwycięzców. Tak 
było jednak dopiero w II połowie 
meczu, gdyż w I — drużyną lep­
szą byli wojskowi. Bramki dla 
Warty zdobyli: Pomoryn 3, Paw­
lak i Kubalczyk, a dla Grunwal­
du — Sobczak.

W drugim spotkaniu pretenden 
tów do pierwszego miejsca w 
turnieju zdecydowanie zwyciężył 
Lech 4:1 (3:1). Olimpia, która
gwoli ścisłości uczestniczyła w 
3-dniowej imprezie w stosunkowo 
najsłabszym składzie spośród pię­
ciu drużyn (co niezupełnie zgodne 
było z jej regulaminem), może mó 
wić o sporym szczęściu, iż prze­
grała tylko różnicą trzech bramek. 
Było to dobre, emocjonujące spot 
kanie. Bramki dla Lecha zdobyli: 
Wojciechowski 2 w tym jedną z 
karnego oraz Szostak i Gut, a dla 
Olimpii — Nickling z karnego.

Ostatni pojedynek 3-dniowego 
maratonu rozpoczął się nader po­
myślnie dla Polonii. Już po kilku 
minutach prowadziła ona 3:0 i za 
nosiło się na prawdziwy pogrom

Grunwaldu. Ale chwilowe lekce­
ważenie przeciwnika sprawiło, iż 
ambitnie grający wojskowi dopro 
wadzili do stanu 3:2. Potem Po­
lonia grała nieco uważniej, do 
końca utrzymując bezpieczną róż 
nicę. Bohaterem spotkania w któ 
rym padło aż 17 bramek był Wieś 
ław Szołowski z Grunwaldu. Zdo 
był on 6 goli, w tym jeden z 
karnego skutecznie konkurując ze 
swym najgroźniejszym rywalem 
d© tytułu najlepszego snajpera 
turnieju — Wiesławem Adamskim 
z Polonii. Ostatecznie Polonia wy 
grała 10:7 (6:4) uzyskując bram­
ki ze strzałów: Adamskiego — 4. 
Perza — 2 oraz Z. Maćkowiaka. 
Krzyśki (z karnego) Brodowskie­
go i Wyrwasa po iednei. Siódme­
go gola dla wojskowych zdobył 
polonista Wiśniewski (bramka sa­
mobójcza).

KOŃCOWA TABELA

1. Polonia 4 6:2 22:15
2. Lech 4 6:2 16:11
3. Warta 4 4:4 14:77
4. Olimpia 4 4:4 12:15
5. Grunwald 4 0:8 15:25

A. K.

RACHUNKI PROWADZONE 
na Życzenie klienta,w 
ODSETKI: 3 — 5 PROC.

SĄ W WALUCIE WPŁATY LUB, 
INNEJ WALUCIE WYMIENIALNEJ-
ROCZNIE.

© SZEROKIE MOŻLIWOŚCI DYSPONOWANIA WKŁADEM W KRA­
JU I NA ZAGRANICĘ !

© PEŁNA DYSKRECJA ZAPEWNIONA.
© ZWROT WKŁADU — NA KAŻDE ŻYCZENIE KLIENTA.
OPROCENTOWANE RACHUNKI WALUTOWE
OTWIERA I PROWADZI

ODDZIAŁ BANKU PKO SA
Świerczewskiego 12
60-810 POZNAŃ.

TAM MOŻNA ZASIĘGNĄĆ SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI.
2467-1^
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[jtoM ZŁOTA i SREBRA
Syrenę 103 — sprzedam.
Przybylski, Czesława 3a.

33581gpr.
Pracownicy poszukiwani

skupuje

SKLEP VERJ1AS © Lokale Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski
w Poznaniu

P O Z N A N, ul. Kantaka 10

Mieszkanie własnościowe 
sprzedam — Jeżyce. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 33649g.

przyjmą do pracy w okresie

Przedsiębiorstwo uspołecznione w Poznaniu UWAGA

PONADTO ZŁOM 
6KLEPY ,.VERITAS

SREBRA SKUPUJĄ

• Gniezno, ul. Tumska 13
• Ostrów Wlkp.. ul. Gimnazjalna 2
• Kalisz, ul. Garbarska 2

2369-K2

Instytucja państwowa wy 
najmie lub zakupi w Po­
znaniu lokal na pomiesz­
czenia biurowe o powierz 
chni 100 — 200 m!. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla C293-K1.

| Samochody
.mię sprzedam Fiata 
?„e 1500. Plewiska. ul.

i.rzedam Nysę tvp 59 
; dobry. Informacje 
Zmierz Pietrzykowski
S 82-612 Mąkolno
Sonin. 339435

„.j. Warszawę górnoza- 
Xwą od pierwszego 
mściciela, rok produkcji 

(nie z taksówki) Oe
» m. n

33747S

Sprzedam Fiata 125p 1500 
Poznań, Pułaskiego 8.

33789g

Spiesznie sprzedam mie­
szkanie własnościowe — 
dwupokojowe, 54 m', no­
we budownictwo. Oferty 
,,Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34100g.

Sprzedam Fiata
odbioru 
., Prasa” < 
dla 33816g.

zaraz
126p -]o 
Oferty

Grunwaldzka 19

oprzedam Fiata 600 z silni 
kiem „Zastawy” Janusz 
Patan Opalenica, ul. Leś.

Zamienię M-3 na Winogra 
dach fOsiedle Kosmonau­
tów) — na M-3 lub więk­
sze na Ratajach. Oferty 
.Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 33847g.

sezonu letniego w ośrodkach wczasowych i ko­
lonijnych:

— kierowników ośrodków kolonijnych,
— kierownika stołówki,
— wychowawców,
— kucharki,
— magazynierów,
— intendentów,
— pomoce kuchenne,
— księgowych,
— sprzątaczki,
— robotnika magazynowego,
— ratownika.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Socjalnym HCP, Poznań, ul. Dzierżyńskiego
nr 216. 6532-K1

O

na 28. 33861g

Fiata 125 p model 1975 MR 
fabrycznie nowy, sorze- 
dam częściowo za bony 
PeKaO. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33896g

Młode małżeństwo bez­
dzietne. poszukuje poko­
ju na 1 rok. Tel. 627-09.

_________________ 33854g
Oddam pokój na Rata­
jach. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33840g.

Kulturalna mgr Łnż„ po- i 
szukuje od stycznia jed­
noosobowego pokoju lub 
kawalerki. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33873g.

Zamienię M-5 Mosina na 
M-5 lub M-4 Poznaniu, 
ew. stare budownictwo. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33764g.

© Nieruchomości
Kupię działkę oudowlaną 
wolnostojącą. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33736g.

Sprzedam działkę 1800 m:, 
opłotowaną, w Puszczy- 
kówku Tel. 547-14. 28133g

POSZUKUJE PILNIE
LOKALU BIUROWEGO

na terenie m. Poznania, 
powierzchni od 30—50 m?, z telefonem.
Oferty składać „Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 6359-K1.

Sprzedam ogrodnictwo 800 
mJ szklarnia i dom jedno
rodzinny z wygodami 
Puszczykowie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 
dla 33904g.

w

Poszukuję garażu na O- 
siedlu Wielkiego Paź­
dziernika. Tel. 67-21-32. 
albo 20-42-68. 38123g

UŻYTKOWNICY
SAMOCHODOWI

Jeżeli nie zabezpieczy­
łeś jeszcze Twego sa­
mochodu i garażu przed 
kradzieżą —

UCZYŃ TO
JAK NAJSZYBCIEJ —

zainstaluj niezawodne 
urządzenie elektronicz­
ne typu UZSK-2 — pro­
dukcji Spółdzielni In­
walidów ..RODŁO” 
w Bytomiu.

Kupię dom na wsi nad je 
ziorem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32832g

Zguby © Różne

Na płytki lastnkowe do 
łazienek, na tarasy, wym. 
20X28. 30X 30 oraz inne wy 
roby lastrikowe — przyj- 
mę zamówienia na 1976 r. 
Swoboda, tel. 67-37-35.

33123g

Sprzedaż prowadzą 
wszystkie sklepy ,,Pol- 
mozbytu” w kraju 
Pamiętaj — długie je­
sienno - zimowe ciem­
ności — sprzyjają kra­
dzieży 1

Zaginął pies — bokser 5- 
miesięczny, pręgowany, 
biała łata na głowie, bia­
łe łapy. Informacje, zwrot 
za wynagrodzeniem. Ul. 
Wołyńska 1, tel. 519-98.

34039g

Nagrobki nowoczesne 2783-K2
wzory, jeszcze na wiosnę 
1976 r., przyjmuję zamó­
wienia. Swoboda, telefon
67-37-35. 33124g © Matrymonialne

Korpulentna panna lat 28, 
wyższe wykształcenie, do 
brze sytuowana, z pro­
wincji pozna odpowied­
niego pana. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3-3924g.

Nowo otwarty sklep z ga­
lanterią odzieżową, skó­
rzaną i obuwiem. Czekam 
na propozycje dostawców. 
Oferty — ,,Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 33863g

STANISŁAW SWIERCZAK

ulica Starołęcka nr 18
W smutku pogrążona

POSZUKUJEdniuSkolimowie 34133g

KWATER PRYWATNYCH
1504-K3

dla pracowników Zakładu.
8. 6184-K1

Przetarg

MARIAN SZWAB
godz. 9 do 13. 6380-K1

zaprasza wszystkich
Czerwonak, ul. Gdyńska 86. 34134g

34U9g

MIASTOPROJEKT - POZNAN
ul. Czerwonej Armii 58/64, 60-967 Poznań

POSZUKUJE GARAŻYgodz. 11.30
podania przyczyn. 6521-K1

34131g
6400-K1

34O84g

Dnia 22 grudnia 1975 r zmarł mój kochany 
ojciec, teść i dziadek

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

Sprzedam działkę 4700 m!, 
komunikacja miejska. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 33275g,

W dniu 23 grudnia 1975 r. zmarł nagle w 52 
roku życia mój najdroższy mąż, tatuś, brat 
i szwagier

P. Z. O. S. „STOMIL” — Poznań,

aktorów weteranów
12 grudnia 1975 roku.

Dyrekcja Teatru Polskiego 
i SPATiF

Malarskie 1 tapeclarskie 
usługi dla ludności wyko­
nuje Spółdzielnia Rze­
mieślnicza Malarzy w Po 
znaniu, ul. św. Wojciecha

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego 1.

324lOg

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Po?rzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13.49 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10 
z kościoła na cmentarz w Kleinie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Samotność Ci dokucza? — 
pomoże Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko”, Poznań, 

l Strusia 9 33877g

Dnia 23 grudnia 1975 roku zmarł, przeżywszy 
lat 60, mój najdroższy mąż, najtroskliwszy oj­
ciec, teść, dziadek, kochany brat, szwagier, 
zięć i wujek

MARIAN GAJEWSKI

Pogrzeb odbył się dnia 23 bm. na cmentarzu 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 10 grudnia 1975 r. zmarła

■ Dnia 21 grudnia 1975 r. zmarł

STANISŁAW HANYSZEWSKI WIKTOR GLEZER

Strapiona

żona z rodzinąUl. Sienkiewicza 14 m. 4. 34074g

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaplecza, po-Ul. Hetmańska 6 m. 7.

EDWARD KASPROWICZ

MARIANNA ŁAKOMA
W smutku pogrążona

MAKSYMILIAN WARDALlNSKI
Ul Sienkiewicza 14 ,m. 2 34128g

Ul Rybak! 3 m. 7.
O bolesnej stracie zawiadamia

34076gANDRZEJ KOWALCZYK
WALERIA KOLASIŃSKA

W smutku pogrążona

Ul. Roosevelta 8 m. 5. 34U6g

MARIA CZAPSKASTANISŁAW SWIERCZAK inz. 34132g

odznaczona
IGNACY BRODZIAK

MICHAŁ ROSZYK
W głębokim smutku pogrążona

siostra z rodziną
1505-K3

ZawiadamiaUl. Husarska 1 m. H5.
rodzina Gajowieckich

Przewodniczącej Rady Spółdzielni Ul. Wrocławska 21 m. 19. 34117g

EUGENII CIECHANOWSKIEJ
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

BOGDAN SCIBIOR
odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13Pogrzeb WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIAna Miłostowie.na cmentarzu

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzinaMąż z synami i rodziną
34070gLipcowego 40 m. 13.Os. Manifestu34037g

1495-K3

MARIANA GLABISZEWSKIEGOW smutku pogrążona

mąż z córką, synami i rodziną

38139gUl. Szamotulska 43 a. ul. Engla 17 m. 14.34075g

w 44 roku 
ny ojciec,

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 9.05 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.15 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz TO 
na cmentarzu na Miłostowie.

W dniu 22 grudnia 1975 r. zmarł, 
Sakramentami św., nasz najdroższy 
mąż, tatuś i dziadek, przeżywszy lat

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
28 bm. o godz 13 na cmentarzu na Miłostowie.

k domu Bilińska 
Srebrną i Złotą Odznaką NOT.

Dyrekcja i współpracownicy 
Okręgowej Stacji Hodowli Zwierząt

W dniu 23 grudnia 1975 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., ukochany maż, ojciec, brat, 
-tgść i dziadek orzeżywszy lat 70

^nja 22 grudnia 1975 r. zmarł nagle nasz nie- 
^taiowany, długoletni pracownik i kolega

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. II 
na Cmentarzu na Miłostowie

żona z rodziną 
33905g

22 grudnia 1975 r. zmarł po krótkiej, 
'ćMiej chorobie, przeżywszy lat 71, mój naj- 
aroższy mąż, troskliwy ojciec teść i dziadek

23 Lutego 9 m.

rodzice i bracia
33882g

21 żalem zawiadamiamy, że dnia
teść a,- 1975 r- zmarł nasz kochany ojciec,

’ kładek i oradziadek przeżywszy lat 89

żona z rodziną
Ul. Gwardii Ludowej 38 m 20.

Strapiona
Jadwiga Czarnecka

z powodu śmierci
Męża

/^ze” Obędzie się w dniu 27 grudnia 1975 r. 
| soaz. n os na cmentarzu na Junikowie.

^zinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ- 
C2Ucia składają

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 7.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

^•uwiadamiamy że dnia 21 grudnia 1975 r za- 
^nczyła swój pracowity żywot, przeżywszy 
nj ata moja najdroższa żona, nigdy niezapom- 

na, kochana mama, teściowa 1 babcia

"S7a się o nieskładanie kondolencji. 
Ul M

83 b m. 15, 
Kościelna 13 m. 12.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

Walenty kujawa
Raczony Medalem X-lecia i Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.
& Odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12.50 

/ ntarzu junikowskim.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

eórka z rodziną
34O3Og

CECYLIA TALAROWSKA
z domu Karasiewicz

nie°Sr^Cb odb^d7i? 914 w dniu 27 bna- ° 800551'
U.40 na cmentarzu junikowskim.

ROMA ANDRZEJEWSKA
długoletnia i zasłużona aktorka Teatru Polskiego 
w Poznaniu, gorącą patriotka która walczyła 
« słowo polskie w czasie zaboru pruskiego, za­
angażowana w nracy podziemia w czasie oku­
pacji hitlerowskiej, człowiek wielkiego serca.

Została pochowana na cmentarzu zasłużonych

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Socjalno - Administracyjnego, pisemnie — 
względnie telefonicznie pod nr 78-75-22, od

opatrzony 
i kochany

BIURO PROJEKTOWO - BADAWCZE 
BUDOWNICTWA OGOLNEGO

Dzielnica Jeżyce i Winogrady 
dla samochodów Wołga i Nysa.

kój 308, tel. 514-15

tw dniu 32 grudnia 1975 r. zmarła moja mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia

Pogrzeb odbędzie się dnia 39 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim

W smutku pogrążona

tW dniu 19 grudnia 1975 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najukochańsza 

matka, siostra, babcia i prababcia, śp.

tDnia 31 grudnia 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany mąż, ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 75, śp.

34071g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 grudnia 1975 r. odszedł od nas na zawsze, 

życia, mój najdroższy mąż, ukocha- 
brat. zięć, szwagier i wujek, śp.

tz sercem pełnym żalu zawiadamiamy, że 
dnia 21 grudnia 1975 r odeszła od nas na 

zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, niezastąpiona mamusia, córka, 
siostra, szwagierka, ciocia 1 kuzynka, śp.

IRENA SIERADZKA 
z domu Kujawska

tDnia 20 grudnia 1975 r„ opatrzona Sakra­
mentami św., zmarła po krótkich lecz cięż­

kich cierpieniach, przeżywszy lat 27. moja naj­
ukochańsza żona, najczulsza mamusia, ukocha­
na córka, siostra, synowa, wnuczka, siostrzeni­
ca, bratanka i kuzynka

lek.
ELŻBIETA

z domu

med.
SZUMILAS

Czwojda

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14 
z kaplicy św. Rocha w Krotoszynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z synkiem i rodzina 

Uprasza się o nieskładanae kondolencji.
34O26g

ja najdroższa siostra

Ul. Wawrzyniaka 27 m. 4. 34091g

Zarząd — Rada — POP — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

Spółdzielni Pracy „Kartodruk” w Poznaniu.
15O3-K3

Duchowieństwu, Zarządowi Cechu Rzemiosł 
Budowlanych, Kołu Pań przy Cechu, Pocztom 
Sztandarowym: Cechowemu Sekcji Kominia­
rzy. Szklarzy. Zdunów. Malarzy oraz Delega­
cjom Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Komi­
niarzy. Stronnictwu Demokratycznemu. Kołu 
Łowieckiemu nr 185 Wojew. Komisji Branżo­
wej. Krewnym. Przyjaciołom Współlokatorom 
i Znajomym za okazane serce i współczucie, 
wieńce i kwiaty oraz tak liczny udział w po­
grzebie naszego ukochanego męża 1 ojca, śp.

Maszynki do oczek Kom­
plet 2500 — zł oraz ręczne 
igły półautomatyczne do 
domowego oodnoszenia ó- 
czek. cena 270,— zł. pole­
ca Mechanika Precyzyjna. 
Poznań, ul 27 Grudnia 5. 

33782e

Na Bal Samotnych 3 sty­
cznia 1976 zaproszenia — 
tylko dla panów — do na 
bycia w Biurze Matrymo 
nialnym „Małżeństwo” — 
Poznań. Libelta 29. Biuro 
czynne godz. 15—19. rów­
nież 27 grudnia. 34101g

Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego 
w Poznaniu - Oddział Kawiarń - 61-815 Poznań,
ul. Ratajczaka 18 
zainteresowanych

do składania ofert
NA USŁUGI TRANSPORTOWE w 1976 r.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w przeciągu 7 dni od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia w sekretariacie przed­
siębiorstwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 6 dni od 
daty upływu składania ofert.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM
czynne będzie

w dniach 26. XII i 28. XII 1975 r 
w godzinach od 10—13

tDnia 22 grudnia 1975 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

mój najlepszy mąż, ojciec i brat, śp.

tw dniu 32 grudnia 1975 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najukochańsza 

siostra i ciocia, przeżywszy lat 69, śp.

MARIANNA KUBIAK 
z domu Cieślak

+ Dnia 22 grudnia 1975 roku zmarł nagle nasz 
drogi przyjaciel, śp

Koledze inż.
JERZEMU DOBROWOLSKIEMU

z powodu zgonu

Ojca
składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

PP „Polmozbyt” - Poznań

Wszystkim, którzy okazali tak wiele serca w 
ciężkich dla nas chwilach po niespodziewanej 
śmierci naszego ukochanego syna. śp.

ANDRZEJA KANIEWSKIEGO
studenta III roku Akademii Ekonomicznej 

za wyrazy współczucia, kwiaty, wieńce 1 liczny 
udział w pogrzebie.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają
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Pu-’— Ostatni raz pytam, kto z was podarował Jurkowi to 
dło?

— Jakąś zabawkę? W w:g<
lię? O tej godzinie?...dzieci najmilsze święlo...dla $

i
— Masz rację, Gwiazdka to

j f chyliłam drzwi, żeby jesz 
CĄ. cze raz sprawdzić, czy 

stół do kolacji wigilij­
nej jest należycie nakryty. 
Anda skoczyła na równe nogi.

— Dlaczego nie jesteś w swo 
im pokoju, tylko tu sterczysz 
i przetrząsasz paczki? I tak 
wkrótce się dowiesz, co w nich 
jest.

Zaczerwieniła się, jak mar­
chewka.

— Ja... przyniosłam jeszcze 
jeden prezent...

— Bez wykrętów! Widziałam, 
jak obmacujesz kartonik, któ­
ry przeznaczyłam dla ojca!

— A właśnie, że nie! Intry­
guje mnie pakiecik z napisem 
„Mama”. Tata nie chciał puś 
cić pary z ust, gdy go pyta­
łam...

— Miał rację.
— Wygląda na to, że od „Ju 

bilera”.
Ważyła w dłoni wąskie pu 

dełeczko, starannie owiązane 
złotą wstążeczką.

— Może zegarek? — snuła 
domysły, bystro na mnie spo 
glądając.

— Mam dwa, na co mi trze 
ci?

Wzruszyłam ramionami.
Ojciec wydaje wszystkie za 

skórniaki na utrzymanie wozu, a 
sama wiesz, jaka z naszej „We 
roniki” skarbonka bez dna.

u za milion
— Ciocia jest z innej epoki. 

Teraz inaczej żyjemy i myśli- 
my.

— Ale twoje kumy zieleniały 
by z zazdrości, gdyby zobaczy 
ly taką kolię.

— Najprawdopodobniej któ 
raś z babek stwierdziłaby, że 
warszawski Jablonew jest 
znacznie lepiej zaopatrzony od 
poznańskich sklepów! A ja 
wcale nie wyprowadzałabym 
jej z błędu.

— Och, nie bądź taką rea­
listką! Spróbój trochę poma­
rzyć i wyobrażać sobie, że 
masz na szyi to diamentowe 
cudo i wszyscy wiedzą, jakie
to kosztowne. Puszyłabyś 
pewnie, że tata nie żałuje 
ciebie pieniędzy i tak cię 
cha!

— Ależ ja o tym wiem 
milionowych podarków!

się 
dla 
ko-

bez

Di

ALBUM RODZINNY
— Prawdziwe perły? _

fi

ta 1

ka

da przyglądała się naszyją 
wi z niedowierzaniem.

iacb

zostanie
— ...i siale powtarzał: 
czysz, ile choinek im

Poczekajmy do ostatniej chwili, zoba-| 
I wtedy kupimy za pół ceny " f♦

— A może tata wygrał 
totka i nie powiedział nam 
słowa, tylko bach... kupił 
coś szałowego?

w 
ani

ci

— Za pół godziny kolacja — 
wykrzyknęła ciocia Połcia — 
a wy jeszcze nie ubrane!

Zerwałyśmy się. jak oparza 
ne.

— Tylko zrób się na bóstwo, 
mamo! — przykazała Anda. — 
Tak, jakbyś za chwilę miała 
naprawdę zapiąć na szyi dia-

— To byłoby zbyt piękne, że 
by mogło być prawdziwe.

Przykucnęłyśmy na dywani 
ku przed stertą paczek, paczu 
szek, zawiniątek. Dorocznym 
zwyczajem, każde z nas przy 
gotowało prezenty dla najbliż 
szej rodziny. Były również 
drobiazgi dla przyjaciół, upo 
minki dla serdecznych znajo­
mych. Nad tą górą niespodzia 
nek, królowała wysoka choin- I 
ka obwieszona srebrnymi sopla I
mi lamety. L

mentową kolię. Ja 
gę w kuchni.

— Znowu gdzieś 
ły moje spinki do

cioci porno

się padzia 
mankietów

— zrzędził mąż. przewracając 
w szufladach.

— W wigilię szukasz spinek, 
to przez cały rok będziesz je 
gubił — powiedziałam przesąd 
nie. — Zapnij mi ekler na ple 
cach. Czy mi się zdaje, czy we 
lurowa sukienka opina się na 
biodrach?

— Zda je ci się. O czym tak 
długo szeptałyście z Andą?

— Wyobraź sobie, usiłowała 
wysondować jakbym sie c’”1 • 
gdybyś mi dziś ofiarował dia 
mentową kolię za milion zło­
tych.

— Hm... już widzę, jaka ł" 
łabyś wściekła, że w taki głu 
pi sposób wydaję pieniądze.

Śmiejąc się zasiedliśmy do 
stołu.

W kartoniku, który tak bar 
dzo irytował Andę, znajdował 
się naszyjnik z bursztynami 
wplecionymi z srebmo-miedzia 
ną siateczkę.

— Jaki piękny! — Z zachwy 
tern przyglądałam się mister­
nej robocie i cudownie dobra 
nym w kolorze kamieniom.

— Ręczna praca. Wiedzia­
łem, że ci się spodoba — po 
wiedział mąż uradowany mo 
ją uciechą.

— A mnie wcale się nie po 
doba! — żachnęła się Anda. — 
Przecież mówiłam tacie, że ma 
my sukienka potrzebuje jakieś 
szałowej ozdoby, takiego błysz 
czącego naszyjnika! Już pa­
trzeć nie mogłam na te nędz­
ne perełki. Ciekawa jestem, co 
ty w nich widzisz mamo, że 
nosisz je z takim upodobaniem?

— Dostałam je przed laty od 
mojej babki. A ona od swego 
narzeczonego, a twego pradziad 
ka. To są prawdziwe perły. 
Drobniutkie co prawda i sznu 
rek nie jest zbyt długi, ale dla 
mnie są cenną pamiątką.

Sztuczne prezentują się sto 
zy efektowniej.

— Za moich czasów e[e 
ganckie kobiety nosiły 
tylko ze szlachetnych metali ■ 
drogich kamieni — wtrąci^ 
ciocia Połcia.

— A teraz zachwycają sję 
przede wszystkim artystyczny 
robotą, niezależnie od kruszcu 
z jakiego je wykonano — doda 
łam, przyglądając się nowemu 
naszyjnikowi.

Andrzej wynurzył się 22a 
stosu otrzymanych na gwiazd 
kę książek.

— Że też wy, baby, nie p0. 
traficie żyć bez świecidełek! 
Tylko patrzeć, jak zaczniecie 
domagać się kamyczków z We 
nus, albo z Marsa dla ozdoby.

— Ponieważ jesteście od te
go, żeby spełniać 
cianki, będziecie 
latać i dla nas 
— niefrasobliwie 
Anda.

babskie zach 
musieli tam 
je zdobywał 

powiedziała

— Przede wszystkim pragnie 
my aby nasze panie zawsze do 
brzę wyglądały i były w dosko
nałym humorze 
tata. — A teraz 
my kolędy?

— skorygował 
może zaśpiewa

— Ach mamo — Ada była 
zamyślona i rozmarzona — w 
taki wieczór wigilijny nie ma 
nic niemożliwego, ani zbyt
pięknego! Wyobrażam sobie,

MAGDA STRUMIAN

KRZYŻÓWKA Świąteczna
Wyrazy 11-literowe: HOTELARSTWO, KOMU­

NIKACJA, MEZOPOTAMIA, NARTOSTRADA.
Wyrazy 12-literowe: ARCHIKATEDRA, EFEK­

CIARSTWO, OPANCERZENIE.
Litery z kratek ponumerowanych w prawym 

dolnym rogu utworzą hasło.
Oprać.: Władysław Firiik
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Nasz adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka P0' 
cziowa 1074, 60-959 Poznań. Rozwiązania pro­
simy przesyłać wyłącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżówka świąteczna”.
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Wyrazy 3-literowe: ABO, ALA, APO, ASZ, ATA, 
ATU, AUK, AWO, CEZ, EOL, GOL, INA, KIN, MUR, 
NIE, NIK, OBI, ROK, TOR.

Wyrazy 4-literowe: AKRA, DRUT, IRAN, KOLA, 
KORT, NARA, NOMA, OPAT, RANA, ROMA, RUFA 
RZAZ, ZAMA, ZBUK.

Wyrazy 5-literowe: AARON, AKABA, ANAWA, 
APORT, BATAT, IMAGO, ISTRA, KARAT, LU­
ZAK, MULAT, NICEA, OBRUS, OLCHA, ORURO, 
PARÓW, PASTA, RYMEK, SAPER, SWADA, 
UMOWA.

Wyrazy 6-literowe: BROKAT, KLATKA, KMI­
NEK, OLIWIN, TANIEC.

Wyrazy 7-literowe: GROMADA, KARABIN, OTO­
MANA, PAWILON.

Wyrazy 8-literowe: AGITACJA, EXEMPLUM, 
LUNAPARK, NIKOTYNA, PAKISTAN, SATELITA.

Wyrazy 9-liłerowe: AMALGAMAT, LlSCIONOS. 
OKULARNIK.

Wyrazy 10-iiterowe: ENTUZJASTA, IMAGINA- 
CJA, RZECZOWNIK, USZCZERBEK, WYBRO­
CZYNA.

I — bon towarowy za 500 zł
II — bon towarowy za 300 zł
lii — bon towarowy za 206 zł
oraz 10 bonów książkowych po 100 zł.
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Na rozwiązania czekamy do 10 stycznia 1976 
roku. Wśród czytelników, którzy nadeślą trafnie 
ułożone hasło i dołączą do rozwiązania kup°n 
wycięty z diagramu krzyżówki, rozlosujemy na­
grody ufundowane przez przedsiębiorstwo 
WEX” w Poznaniu.

— Uspokój się, Karolu, to^ 
przecież jeszcze dziecko! A

że chyba zemdlałabyś z wra­
żenia, gdyby w tej paczuszce 
znajdowała się kolia diamento 
wa za milion.

— W życiu nie zemdlałam. 
Nawet nie wiem, jak się to ro 
bi.

— Ale zaniemówiłabyś z wra 
żenią, prawda?

— Po co mi taka kolia?
— Jak to? Żebyś się w nią 

stroiła! Twoja welurowa suk 
nia prosi się o coś efektowne 
go.

— Bzdura! Nie mogłabym 
nosić diamentów. Drżałabym 
ze strachu, że je zgubię, albo 
mi ukradną. Natychmiast bym 
je sprzedała.

— Przecież dawniej kobiety 
przepadały za czymś takim, 
Ciocia opowiadała...

— Dlaczego grzebiesz w mo-* 
To ma być twólj 

dla*?gwiazdkowy 
mnie!

— Krzysiu, puść wreszcie 
lusia — za 10 minut tatuś za . 

♦ czyna dyżur na dworcu— ▼
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